
M  21. nflTHIIHA, 11 MAPTA. 1 8 6 0 . P IĄ T E K , 11 M A R C A.

CTO IlE P B I.m  r o p  CYIIJECTBOBAHIfl. SETN Y  P IE R W S Z Y  ROK IS T N IE N IA .

n u K f l H Y E H

BŁCTHHKT. W ILEŃ SKI
(Mli il) I IH I  I .1 U H  j |  r  A 3 E T A-

..BI1J1EIICKIH BHCTHHK7>“  b l ix o a i i t l  no  BTOPHIIKAM7> u IlflTHHUAM Ti. y cnon ia  hoaiihckh : 

U tn ą  3a rojpb 10 p ., c i  nepechinKoro 12 p .; s a  n o j i i  rofla  5 p ., c l  nepeohMKoio 6 p .; 3a neT B epn. 

rofla  2 p. 50 k., c l  nepechLiKoio 3 p.; 3a 1 MbcHRL 84 k.— 3 a  ofiLHBjeHia h j o th t c h  3a cTpoKy 

17 k. cep .

K aH Topa p ea aK iiin  b l  B n .ii.B b . Ha JjB opqoB ofi y . iu n b , b l  THMHasiaJiLHouL a omŁ.

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

„ K U R Y E R  W I L E Ń S K I "  w y o h .d s l  c»  W T O R E K  i  P I Ą T E K .  C e n a  r o c i n a  r .  s t .  10 , 

i  p r z e s y łk ą  12 r u b . ;  p i ł r o c i n a  5  r u b . ,  z p r z e s y łk ą  6 ; k w a r ta ln a  2 r .  8 0  k  , a  p r s e s y lk ą  

3 r . ;  m ie s ię c z n a  8 4  k o p .—  Z a o g ło s z e n ia  p ł a c i  s iy  za  k a ł d y  w ie r s z  p o  k e p .  S r . i i .

J
B ió ro  r e d a k c y i  w W i ln U ,  p rz y  u l ic y  B is k u p ie j  (D w o rc o w e j) ,  w  m u r i c k  p © -u » lw * rsy t© c k ic k .

C o a e i’ * a  ii i k : Bu ympc,HHi/i imibcmin : llepe- 
MtHbl BT) CRJHtÓt 4HH0BHHK0BT..— Cl) npaBarO KpMJla 
KaBiia3CKOH aimin.—  B tcx ii a cayxa.

J l H o c m p a i w M / i  U 3 6 i b c m i n :  O ó m e e  o ó o s p t u i e .  —  

I l i a j i i f l . — < l> p a H n ia .— A H r a i a . - A B c i p i a . — f l p j  c c i a . —  

H a H i a .  —  T v p u i a . —  A M c p m c a .  —  T e a e r p a 4 > H h i a  g e -  

n e i n n .

jIumcpamypHbiii omdrbJii: HhcKOJibKO cjiobi. no 
noBogy npegnojiaracMaro noBcesrfccTHaro BBegeHia 
aKi(a3Hoa cacTeMW bt> 3aMi;nj) oTKyiiHOH.— riyTeiue- 
crBie no 3aMKOBoa y a a u t— II. lW nomnum .— ilio- 
óoBb , Hageacga a B tp a — criiKOTBopeme— Eecca- 
paóa.—  MtcTHoe oóo3ptHie.—  Kpiirmca — BapBnpa 
Pag3BBaaai— JJpaMMa Oómayi— 1. III.— BbigepucKH 
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BH> TPKHHIH H3B1>CTlfl.
Cm.-IIemep6y pza , 5 Maptna.

YKa30Mb npaBareabCTByioniaro ceHara , 27 -ro  
aHBapa, npoM3Begeiibi, 3a Bbicayry a t n . :  no BaaeH- 
CKoay yaeóHojiy oKpyry— Bb TaxyaapHbie cobIithhkh  
cxapuiiu yiuiTtłju, .IIIaBeabCKOM niMHa.iiii SjjMyHflb, 
PeumJiumepa; no MHHacrepcTBy xocygapcxBeHHLixb 
liMymecTBT. a ero BtgoMCTny, b t .  HagBopubie e o n tr -  
hbkh— KoaaeatcKie acceccopu: acnpaBaaromia gojm- 
HocTb coBtTHHKa MormeBcicofi naaa rbillnaHT. Eyjiau, 
arocTparopT. Ka3eHHhixT> imtHifi Mhhckoh ryóepHia 
A eaaacia llap fp i m oem r,, a agbioHKTb -[npooec- 
copT. l ’opbiroptpKaro 3eMJiegtJib4ecKaro iiHcxHxyTa 
9ayapgb Peeo; bt. KoaaeatcKie accecop i.i— xwry- 
aapHhie coBtxinncii : accecopb  Kobchckou naaarbi 
Maprarn. Canencniu. o6inia acceccopb  MoraaeB- 
ckoh naaarbi AaeKcaHgpb Jlaopoes, urraTHhia 3eM- 
aeabpT. IIogoabcKOH iiaaaThi <I>eaauiain. 3mopcKi'd, 
a goóaBOHHbia rpantgaucnia iiHuceHepi. xoa nce na- 
aaxbi AaeKcaHapx, Muxcmcohs , bt. xaryaapubie 
cob'Iithmkb —  KojuiexccKie cenperapa 3eM.ieMtpb

BaaencKoa naaaxbi Heaapia Fouotceecuu, a  IIo- 
HeBtiECKia onpyatHbia iiaaaabiniKT. Bacaaia Eati- 
Koez, bt. KoaaejKCKie peracxparopbi— na3eHHbia 3eM- 
aeMtpb no aiocrpapia bt. KoBeHCKoa ryóepHia, 
cocxoam ia Ha npaBaxx. aiocxpaxopa Goaa P a xym o -  
ems; no gyxoBHO-yaeCnoMy B taosicrny npaBoeaaB- 
Haro HcnoB'li,gania; bt. nagBopHbie coBtxHaKH— Koa- 
aeatcKie acceccopbi npooeccopa. MoraaeBCKoa ay- 
xobhoh ceMHHapia Iliifiub Pyóanoec/du; xaxyaapHHe 
coBtxHHKH, ayxoBHbixb y'liiaiTin'b: CayaKaro— bh-
ciieKTopx. a yaaxeab CeaeHT. Ifnm pa, a IIiiHcnaro—  
ytaxeab C renain. ilneem a ; yxBepasgeHbi: bt. miihIi 
noaaeiKCKaro cenperapa —  oxTtabHbia iiomoiuhhkt. 
aiocxpaxopa Ka3eHHbixx. iiMhniit BareócKoa ryóepHia 
/JoHarx. Mohwmko, no cxeneHii KaHgagaxa hmhepa- 
xopcKAi o MocKOBCKaro yHHBepcaxexa, bt. aau t ry- 
ÓepHCKaro coKpexapa— noMoiUHHiia arocxpaxopoBb 
npu raaBHOMT. Ha'raabiraiit. noBtpoaiioii aiocxpanin 
(Kobchckoh ryóepHia) Maxaaax. FaHuieeeu a M axpo- 
a>aHT> fleMudoecKiu, oóa no 3BaHiio atacxBareabHaro 
cxygeHxa arpoHosiia TopbiroptitKaro 3eMaealiab'ie- 
CKaro HHcxaxyxa; no Kanueaapia HanaabHBKa M o- 
raaeBCKoa ryóepHia— bt. mmhR ryóepucKaro cenpexa- 
pa— KanueaapcKii hhhobhukt. M axaaab MajiuuieecKiii, 
no 3BaHiio atacxBareabHaro cxygeHxa hmiiepaxop- 
ckai’o yHHBepcaxexa Cb. Baaaaaipa, a bt. ‘ihhIi Koa- 
aeiKCKaro peracxpaTopa— Kanneadpcitia cay*axeab  
Ilaiieab Cudopciciu , no aTxecxaxy raxTHiicaaro 
HaKoaaeBCKaró capoTCKaro HHCTHxyxa; npoiiaBeaeiix. 
npn oTCTaBKt: no BaxeOcKoa n aaax t rocyaapcxBeH- 
iiHXT. HMymecxBb bt. xaxyaapuwe coB traaita— 6hb- 
niia OyxraaxepT., KoaaeatCKia cenpexapb Ilexpa. Ma- 
UKeerno.

—  YKa30MT. npaBBxeabcxByroinaro ceHaxa 2 8 -ro  
HHBapa, npoH3BeaeHbi, 3a Bbicayry atxT. no Iloaoab- 
CKOiiy anopiiHCKOMy aenyxaxcKoay coópaniio, bt. ra- 
xyaapHbie coatxHaKii— aenyxaxi, KoaaeJKCKia ceKpe- 
xapb OKiaBiflHT. B u p c u i u , bt. KoaaescKie cettperapa 
iiepeBoanaKT., ryóepucKia c e up. I’e p o h n mt, 7 o 
bt. ryóepHCKie ceK perapa— KaHneaapcKia hbhobhbkt., 
KoaaeatCKia p era c rp a ro p i. AHapea M u x a n o a c K i u , bt.
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W IA D O M O ŚC I K R A JO W E .
S t.-P e tersb u rg  , 5 m arca.

Przez ukaz rządzącego senatu, 27 stycznia, zostali 
mianowani, za w ysługę l a t : w W ileńskim  okręgu 
naukowym— radzcą honorowym — starszy  nauczyciel 
gimnazjum Szawelskiego Edw ard R eitlin g er;  w mi
nisterstw ie dóbr państw a i jego wydziale— radzcami 
dworu— assessorow ie kollegialni: spraw ujący obo
wiązek radzcy izby Mohylewskiej Jan  B u ła j, lu stra 
tor dóbr skarbowych gubernji Mińskiej Atanazy P ar- 
fjan ow icz  i adjunkt-professorG orygoreckiego insty 
tutu rolniczego Edw ard Rego-, assesoram i kollegjal- 
nemi— radzcy honorowi: assesor izby Kowieńskiej 
Marcin Saniew ski, ogólny assesor izby Mohylew- 
skiej Aleksander Ł aw row , etatow y m ierniczy izby 
Podolskiej Felicjan Z agórski i dodatkowy inżynier 
tejże izby Aleksander M ichelson; radzcami honoro
wymi— sekretarze kollegjalni: mierniczy izby W ileń
skiej Cezary G ojzew ski i Poniewieżski naczelnik 
okręgowy Bazyli Bajkow , regestratorem  kollegjal-

nym— mierniczy skarbowy lustracji gubernii Kowień
skiej, zostający na praw ach lustra to ra  Tomasz R a- 
chunkowicz; w wydziale szkół duchownych wyzna
nia praw osław nego: radzcą dworu— assesor kolle- 
gjalny , professor Mohylewskiego sem inarjum  du
chownego Jan  Rubanowski-, radzcy honorowi, 
szkół duchownych: Słuckićj —  inspektor i nau
czyciel Symon C ielica , i Pińskiej —  nauczyciel 
Stefan Jan iew icz  ; u tw ierdzeni: w randze sek re
tarza kollegjalnego —  osóbny pomocnik lustra to ra  
dóbr skarbowych gubernii W itebskiej Donat Mo
niuszko, na mocy stopnia kandydata C e s a r s k i e g o  
uniw ersytetu  Moskiewskiego; w randze sekretarzy  
gubernjalnych— pomocnicy lustratorów  przy głów
nym naczelniku lustracji rew izyjnśj gubernii Ko
wieńskiej Michał lla ń sze jew  i Mitrofan D em idow- 
ski, obaj na mocy stopni rzeczyw istych studentów  
agronomii Gorygoreckiego insty tu tu  ro ln iczego ; 
w kancellarji naczelnika gubernii Mohylewskiej—  
w randze sek re tarza  gubernjalnego, urzędnik kancel- 
laryjny Michał M a liszew sk i  na mocy stopnia s tu 
denta rzeczyw istego C e s a r s k i e g o  uniw ersytetu Św. 
W łodzim ierza i w randze regestra to ra  kollegjalnego, 
urzędnik kancellaryjny Paw eł Sidorsk i, na mocy 
a ttesta tu  Gatczyńskiego Mikołajewskiego insty tu tu  
sierot; mianowany przy wzięciu dymissji , radzcą 
honorowym, były buchhalter W itebskiej izby dóbr 
państw a, sek re tarz  kollegjalny Piotr M ackiewicz.

—  Przez ukaz rządzącego se n a tu , 28 stycznia, 
zostali mianowani za w ysługę lat: w Podolskiem de- 
putackiem zgromadzeniu szlacheckiem: radzcą ho
norowym— deputat, sekretarz kollegjalny Oktawjan 
W ir s k i ; sekretarzem  kollegjalnym —'tłu m a cz , se 
k retarz  gubernjalny Hieronim G ogolewski; sek re 
tarzem  gubernjalnym — urzędnik kancellaryjny, rege- 
s tra to r kollegjalny Andrzej M ichałow ski, i rege- 
stratoram i kollegjalnymi— pomocnik naczelnika stołu 
Adolf-Józef l lo je c k i , żurnalista H iacynt-Ludom ir 
K ryn ick i, były deputat Jerzy  G arw oliński, i kan-

I H cko.ibko cjiobi. no noBOfly nPEpojurAEMAro
nOBCEM'bCTHAro BBEpHIfl AKIJH3H0M CHCTEMI.I, Bl.

3AMrbin . o T K y n n o n .

( Onom anic).

T anoro  p ° 3 a aa>iHHHCTpauifl có o p a a n  ct. n a  rea, 
BMeHyeTCfl uaiemuMo ynpaejienieMd.

JJoBOUbHO oaHoro sxoro Ha3Banin, htoóm  nopo- 
aarb HerogoBaHie a noao3ptHbi. Ka3eHHoe ynpaBae- 
Hie, npa conpeiteHHOMT. pa3BHTin raacHocxa, 3aM ea- 
jieHO oómecTBeHHUMb MHtHieMT,; ho 3aKj]ea.\ieHO y*e 
aaBHbun. tobho, Taia> qT0 B,b aacToamee Bpeaa, oho 
cxaao Kaub 6yaT0 ®aKT0M’Ł, a Meatay tEmk oaKXb 
oxoxt. xpeOyexx. cepio3Haro pa3o0aaueHia a óoahe 
noaoaiHxeabHbixT) bi.ibotobt., bt. Kanoa M tp t axo 
MHhHie bt. Hacxoflffloo Bpeaa cnpaBeaaaBo ? —  x. e. 
ptacxBHxeabHO aa Ka3eHHoe ynpaBaeHie 3acay»HBa-
erx. xaK oro oOmecxBeHHaro nopimaHia ?

B b  npeatHee BpeMa, poraa eme Bage-ryOepHaxopw
c o e a a H H a a  B b  c B o e M b  3 B a H ia  H b i H t u i H i a  a o a a t H o c r a  

B a p e - r y O e p H a x o p a  ,  l i p e f l c t j a x e a a  i t a 3 e H H o u  n a a a x u

a ynpaBJiaiomaro rocyaapcxBeHHUMa HMyipecrBaMa a
noaynaaa Ha'ixoiKHoe acaaoBaHbe, cymecxBOBaaa Ka- 
3eHHbia ynpaBaeHia, bt. K orop uxb , noab pyKOBoa- 
cxBOMb Bape - rvOepHaxopoBb , nenocpeacTBeHHo 
ynpaBaaaa có o p a iia  cobIithhhh nareaHbixb o  ra bae- 
Hia, raaBHbie * e  pacnopaaaxeaa n oxB truaK a Obiaa 
BHHHbie npacxaB a. 3 x o  ObiJia TaKb CKa3arb moho- 
noabHan Topronaa naxbaMH; aóo cyfflHOcrb cacreMbi 
3aKaK)>taaacb Bb xomb, nxo  Ka3eHHbW naJiarbi ca a a  
3aKynaaaBHHo a nocpegcxBOMb BUHHHXb upacranoB b  
oOpamaaa Bb npogaaiy no mrreaiibiMb JOMaMb 'ipe3b  
ptaoBaabHHKOBb aaa noaHocuaKOBb (no 3abiHHCMy 
muHKapea aaa K a p ia a p ea ), a3b Koaxb MHorie Hasui- 
aa nopaaoHHbia cocroaH ia, a H tnoxophie cfltJiaaacb  
3naMeHumbiM.ii Bb nocahacT nia oxKynutHKaMH.

TaK oro p oaa  ynpaBaeHie gaa asBaeneHia r o c y ja p - 
crBeHHaro g o x o g a , KOHe'iHo óbiao HeHopaaabHO, no- 
poataaa paab 3aoynoxpeóaeH ia a npegocxaBflaa n ° 3" 
MoatHocxb HaJKHBaxbca. 0 HO TO a gaao Hauaao He- 
BuroaHOMy MiitHiio, Taroxttom eM y go ca x b  nopb  
B ooóm e Ha Ka3eHHhixb ynpaBaeHiaxb nareanhiMU c ó o -  
p a a a .

jlaB H o yace goK a3aH O , a r o  n p a B a x e a b c x B o  n a o x o a  
K y iie p b  a  caM bia H enpoH SB oaaxeabH biH  3 0 M a e B a a g t-  
a e p b .  3 a o  3 a K a io 4 a a o c b  B b  c a a o M b  ocH O BaH ia c a -  

CTeMbi; n 6 o  OTb H aaaabciBa a x o f i  aacTa go p t a o -

BaabiiuKa, BcaKia m itab  B03MO*Hocxb naamxbca, 
n o H x a  HHutM b He p a c K y a  ( * ) .

T orga 3aBtgbiBaiomie cóopaMH arpaaa x y  we poab , 
naKyio noxoMb arpaaa oxKympiiKH, a x b  noBtpeHHbie 
a B ooónie KyaeuecKie npanauiHita, HaJKbiBaiomieca Ha 
cueTb xo3aeB b a  noK yaaxeaea, a pacKOBaaa euie  
MCH-be, a ó o  oxitynuuiKb a o r b  yB .icu .ca  Ha ro p ra x b , 
Morb paaopaxbCfi n c a tg c rn ie  He npegBagtHHbixb o ó -  
cxoaxeab cxB b . I lo a r o a y  x o  a gypHaa caaBa o  nep -  
Bbixb óbiaa Bbinie gaace oóipecTBeHHaro Mu hnifi booó- 
ipe o ó b  oxKynipuKaxb. IlHaue a  6bixb He Morao: o x -  
KyuuiHKb, ripa Bcefl HenopMaabHocxa cB oero noaoate- 
nifl Bb IipOBCXBeHHOMb OXHOffleHia, BO BCHKOMb cay- 
>iah ó o a h e  gocxoaH b yBaatema, ocoóeHHO eateaa Be- 
gex b  cboh g ta a  aecxHO, Heaieaa na3eHiibia agMiiHH- 
c x p a x o p b , ynorpeóaaiouua bo 3ao g o B tp ie  np aaa- 
TeabcxBa.

OdcxoareabcxBa B3MtHaaHCb. C acxeaa Ka3eHHbixb 
ynpaBacnia ne coraacHbixb cb tocxobhcxbomt. npa- 
BaxeabcxBa gaBHO MHHOBaaa, gypHaa ace caasa co- 
xpaHaaacb Bb CBoea c a a t . HagoÓHO ace rayóace H3y- 
'iaxb npegjiexb, aóo, mon. icaacerca, >rro bmchho 
orb  cMtuiuBaiiba pa3Hbixb oxicynHbixb cacxeMb a 
npoacxogaxb oro Mirhaie. Heab3a Hanp. cM'huiaBaxb 
Ka3eHHoe ynpaBaenic HapoHUbiMó omtcynoMS, cb xa- 
KOBbiMb ace a/aiuMMMu coop a.m. 3 g tc b , no gyxy a 
nanpaBaeHiio ca.Moa cacrejihi ne woacexb cyipecxBO- 
Baxb xiixb  3aoynorpeóaeflia, icarcia gocxynHbi Bb 
gpyraxb cacxeMaxb, aóo 3gtcb  npogaaca naxea orb
aapb 3aBtgbiBaioiHHxb Ka3eHiibiMb ynpaBaeHieMb c o -
oepmeHHo He saBacaxb, a raaBHaa a HcnocpegcrBeH-
H a a  o 6a 3a H H o c r b  x a n o r o  y n p a B a e n i a  H a ó a t o g a r b ,
'■xoOij cb  3aBogoBb He óbiao BbinycnaeMO Bb o ó p a -
meiiie BaHa ne ouaoueHHaro aKpu30Mb. SruMb naóaio-
d a r e a a \ i b  yace H e  ay acH O  o c o ó e H H b ix b  c n o c o Ó H O c r e i i ,
a e u y a c H o  p b a o B a a b H H K O B b  a n p a K a a iU H O B b  gaa n p o -
.Fbba Buna; H 'b x b !  3 g tc b  HyacHhi goopocoB'hcTH ocrb,
i aepiaahHhiH no3naaifl no CBoea nac ra (nanp. y.abHbe
upaBaabHaro H3MtpeHifi caabi BHHoicypeHHwxb 3ano-
tobt. 11J  - a .), n, gocxaxo'iH oe oóo3iie4eHie cogep- 
acaHifl (**). 1

rl,x  F‘ " ° l17' **hck,iotti Hpo ryflepHaTopoBL, o jn o -

a s t s s r r s  . c t s s s j i .  -
(**) Mh  j ^0 rll’i ra’liPL,  floitaiHBaiomiS HH«paMll, MTO

BaseHBoeiynpaBJieai* *«R « 3 h u iii cfiopoMi, B1> r y CepBiM, npn a o c tb to b -  
o6c3ne'ieH in A I /Kamn m uhobiihroqt> 3aB bAWBaiomiixT. ohwmt., 

BwpynaeTb, He cMOTpa Ha caMWfl h« 6-iaroupinTHhiH aah aKiiusa oOctoh- 
TeAbcTBa, 3HałiHTeAbHidH floxoAb, AHfieKo npeBopxoAHmiS Aoxoflb APyrRx̂  
ryOepHiS cocToam iixb b l  thk o m l x e  co B e p iu w u o  uoBoxeHiu.

Hpa xaicoii oócranoBKb, co BBegenieMb Bceoóipeii 
aKpasHoa cacxeMbi, MoacHo Obirb yBtpeHHbiMb, 4 ro  
cb ycrpoacTBOMb ynpaBaeHia na nogoóie iiohxobmxt., 
mocceaHbixb a gpyraxb KOCBeHHbixb HaaoroBb, He- 
oxgaBaeMbixb hh Bb oxKynb, hh Bb KOMMacioHep- 
cxbo, KoneuHo u3M'bHUTca a oomecrneHHoe MHtHie o 
ita3eHH0Mb ynpaBaeHia. Casio no ceóh pasyMhexca, 
nxo a Bb a xo.mt. c.iy4a'b MHoro 3aBacaxb o rb  bh- 
crpyKpia,KoropaH goaacHa 3aicai04aTb lie ogHy Teopiio, 
icaRb a To uacxo cayaaeTCH, no upaimiuecKoe npa- 
Mbnenie, cxporia , ho KaKb mo* ho Mewbe caoacHbia 
KOHTpo.ib, fuiaropoayMHbia Bbióopb aapb, a rorga, 
nareHHaa aacxb Bo&gexb Bb oOhraiyio cpegy rocy- 
gapcxBeHiibixb HaaoroBb, icaKb Bb oópa30BaHHoii 4a- 
cxa EBpoiibi, a  npaHeceTb goxoga rocygapcxBy He- 
MeHhe oxKynoBb.

B o T b  I104CMV, HaMb KaacexcH, 4 t o  xaicoro poga 
cacTeMa Obiaa Obi caaoio coBpeMeHHoio a n oB cea t- 
cTHoe ea BBegeHie— npaHecao óbi CKopo oóaabHbie 
naogw, i c a i c b  Bb MaxepiaabHOMb OTiiouieHia gaa Ka3- 
hh, raK,b a Bb HpaBCTBCHHOMb— gaa Hapoga.

A a a  B o r b ,  4 x o 6 b i  cayxu  o ó b  a r o M b  3koii. y K a 3 .  

CKopo CTaaa a>aKTOMb.

nyTEUIECTBIE n o  3AMK0B0 fl YilHRt BT, 
BHJIRH'fe.

(CmambH Ilaena IiytcoMnu/ia). 
(lIpodoaoiccHie.)

Ho b o tt, ppfloMi, c t  KapgiiHajiieii naxoAHTca 
M'bcT0, na KOTopoMb iioBiigiiMo.My pa3p'l;mn.icn 
BaiKHMii JKHTeńCKia Bonpocb, ocraBaBiiiiucH Mea<- 
j^y cyeTjiiiBUMT. noxoMCTBOMb A '(a\ia Ooabe ceMH 
p y c a u r . a tT b  Óe3b p a3 p l;u ien ia .— 9 to  goiMb ca - 
HO/KHHKa EypitJieilTa. He iiMtii B iiauajit iiHKaKofl 
C o Ó C T B e ilH O C T H , T y p K - T e U T b  U e C T H b l M b  T p y f J O M T ,

H 3 iiaiiieM T> C B o er o  g  lc .ia , HaiKH.Tb T a ico e  h o c t o h -  

n i e ,  ' i t o  K yn H Jii, KaM eHHbiń flOMt Ha u o . i l u i o u  

ygaU'b H coO p aJ ix . C B e p x t  T o r o  3 H a q iiT e jib H tia  g e -  

HejKHHH 3 a n a c b ,  a  B M 'kcrb  c t  t I c m t. np ioóp 'b .i'f>  

i i  y B a jK e n ie  nyO jiiiK ii k u k t .  H ecT H b iń  h g o ó p o c o -  

B b cT H U ił rp aacgaH H H T ..— f l p y 3 t a ,  ic o T o p b ie  T a K i  

u a c T o  n p e f l . i a r a w i i ,  hbmi, cboh y c j i y m  n e  r n i o n a p ,

h flbdawTT. naMT. 3.ia Oo.rbe iieHte.m iienp ia ie .iH , 
ouyTagii u ObgHaro ry p K g eń T a, yB tpnB T, e ro , hto 

n p a  TaKOMi. cocTOHiiiii g aa  Hero yn.'e yHH3HTegt- 
ho 3BaHie pe.Mec.ienHHKa, h coB^TOBajm nogHHTbca 
Ha BLicuiyio cT yneiib . f la a  gocTHHteHia BToro n a -  
M bpeiiia iio.iohcciio c iiaua .ia  K yniin . HM’buie, a 
noTOMb OapoHCTBo, «iTo h npiiB egeno Bb Hcnoji- 
n eH ie .— Jlerno  mohcho 6 mjio npegB H g'tib  c jitg *  
CTBia OTiixb 3aT'bfi. Hey& rba ii3Bopa4HBaTfcca 
Bb neyM ^cTHoń eMy cT iix iii, ho bh ii noM tm nR b 
a  OapoHb 3anyT a,ib  cboh g t a a  TaKb, u ro  Bb 
TeaeiiiH H tcK ogbicuxb JihTb HMtHie n e p e n u o  
Bb uyjKia pyKH, a  goMb Bb iqioinaoM b ro g y  npo- 
gaH b c b  iiyoaii'iH aro  T opry. II tojilko? — H tT b !  
IIogoatgHTe Ó.iarocK.ioiiHbie aiiTaxe.iu! Pa3pim ieH ie 
HtHTeilcKaro B onpoca enje B n ep eg n .— B oTb Bb aeM b 
cocTOHTb gbjio : — Hagb BopoTaMH goMa K pacyeTca 
nagniicb: kawiarnia(KO«i>eHHi.iH goM b)— II Bb aTOMb 
irliTb H uuero ocoO eHiiaro. B b  B hjilhIi TaKiixb 
gOMOBb geeaTKH.— H o 3T0Tb lUB'hCTCHb Bb BlI.H'* 
H'b n o g b  HMeHeMb Ko<i*eftHH IO.ilk h . — H e cmotph 
n a  to, ‘ito IO.ibKa yace y M ep jia ,  k o - k i I h h  He 
x o aeT b  pa3CTaTLca c b  e a  HMeHeMb, htoów ne  n o -
TepHTI. T0II 3HaMeHIIT0CTII, K O T O p O lO  no.lb30Ba- 
.iacb  npn  nefi c . t h u i k o m t .  3 0  .ih rb . BońgCMb Bb 
H e e ! IIocMOTpiiMb, h t o  t h k o c  c g t J i a J i o  u t v  k o - 
•b e f tH K )  r a a c H O i o ?  M oateTb 6 u r u  B b  nefi Bb c a M O M b  

g t - i t  ecTb <iro Hiióygr> neoóbiKiiOBeHHaro! B o x b  
m u  B xogiiM b.— II h t0  M  BHgHMb n e p e flb  co5ow? 
To a te  c a M o e ,  a r o  «  B b  g p y r i ix b  3 aB eg en iax b  
BToro p o g a ;  nb»T b K o < te  (H agoóiio  n p i i o a B i i T b  Ko<i*e 

npeK paciiuB , Jiy<iul‘“  B° sceM b  r o p o g t )  iibWTb 
Mafi, KypflTX’ t PY^kh 5 C H rapu , m p a io ib  Bb On.ib- 
a p g b , n rp aH,T1> UlaxMaTbi, m iTawTb r a 3 e i u ,  
nepecKa3UBaioTb f lp y rb  g p y ry  ropogcK ia h o b o c th ,
a  K a K b  B b  H l l C . l i j  T O C T e f l  B C T p i l ’l a iO T C H  II C T a p i I K H ,T O

BciioMimaioTb coCbiTia gaB iionponieguiiixb  j t T b ,  
BcnoMiiHawTb c b  c e p g e m iM b  yMiiaeHieMb, 
H Ha 9 to BpeMa g ta a io T c a  gecaTicaMii . i tT b  

M ogoate.— B o  BceMb BTOMb TaKJKe H tT b  H iiaero
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Koji.ieJKciiie perHCTparopw —  noMoinmnn, cxojiona- 
'la.iLHHKa .\;(o,iF)(i)T,-(ocn<i'T) P o e im ii, JKypuajmcxx, 
riapeirrift-JIionoMnpT. FpbiHuuiciii, OHBmifi aeny ra ri, 
Teoprift rupeonuHCKiu. u KannejinpcKie c,TyjKiixe.iii: 
CeBepimx, Eopyxoechiu, i i  Teo<Miax>— BoHiybxx, l ia -  
nmoecKiu.

B t  ÓKOHOMimecKOMu ym m m e.m  cooGmaioTD c irb - 
ayiomie cayxu u ir h c m

MonexHaa ciicxejia Hama Kacaxc.u.uo npoGu, nant 
MW HaBtpHoe c.ibiHfa.m, ocxanexcH Ge:rr, n3MtneHM; 
h o  pa.xvliHHaa m o h c x h  GyjjexL noaBepwena y.Menbme- 
niio n'bHHocTii jjo 15 nponeHxoiii).

M m  CjiMfiJajii, txo  KorixpoiibHbiH CHapn^x, r. 
MacHHKOBCKaro npn Hcnbixaniii B-b lis it.H iii r . B — Ha, 
o.ni3b TaxBBHbi, oi;a:iaxc!i biiojih I i  yaoBJiexnopaio- 
hihmt. CBoejiy na3HaHeiiiio. Ha flHaxt ohx, oyaexx, 
Rnpoaejn. noaBepmyTx. HOBOMy iicnuxaHiio :ia tcb , bx, 
I le re p ó y p r- li, bx, np iicyxcxB in  Mamicxpa. l l p i i  rhxx. 
npeb0pa3OBaniflXT), noropbia npeanoaaraioxcfl bx, 
oó.io ineiiiii nnreS, Hejibs/i ho npii3Haxb Ba®iiocxH 
axo ro  H3oóptx e n ia , aaionjaxo bosmojkhoctb noB tpaxb  
u y iH  i bina i b 3aBoa'iiiKOBb, a c . i ia .  B3iuiaxb cx> hhxt> 
npann.TbHblił aKpH3b.

Haao Haa taxbca, m to  bx> oaHO Bpeiia irr. cy- 
mecxBytomeH xenepb BapiuaBCKo-BtHcnoH ;*eali3HOH 
ao po rh  eme npnoaBaxca 3 B h : BapiuaBCKO-nexep- 
OyprcKaa u BapmaBCKO-OpoMoeprcuaa (BbiaromcKaa). 
flan  nepBoS f lo p o n i cx> BecHoro, Ha ł lp a rh ,  Gyaexx, 
flh.iae.via nacbnib, cx, u t.r iio  oOoaiie'uixb Gynymyro 
CTaimiio o t t ,  pa3fl«Ba B iic . im . PaSoxbi o k o jio  no- 
noxHa HaaiiHaioxca bt. aerb ipexb BepcraxT, 3a Bap- 
HiaBCKiiMb MocxoMb; o h o  ngexb o rb  aopoBHii 3o m G k ii, 
Bb y t 3 f l t  BapmaBCKOMb, <ipe3b B oxyM in ib , Kne ji- 
6obx>, lIceHHHuy, T aym b, XweHCHa, ropoax, llflOBb, 
aepeBHii: . Io x o b h  (B b y t3 , i t  C ra m i janc;:o.Mb': i5e.ib- 
ne KeaaeBo, IIpocrb iH b (y t3 a a  O fcajiem iaro); M am ai- 
hh, ropoax, H im oBb (v i.xaa OcxpoasHCKaro); gepeB- 
hh: flovGpoBy, I'oHcyBKy, OTCioaa, nepenreauiM ae- 
pe3b rpaHimy, noaorHo B xogurb  Bb ryG. FpoaneH- 
CKVto BÓAU3H r. Cypnma 11 Bb c.it.CF, 3ax b\n> naexb Bb 
l i  baocxoKb. Ha a x o jib  npoxaarcHiii Bb rpaHHuaxb 
papcxBa IIoabCKaro Oyaexb BbicxpoeHo xpn G onie 
3HaaHreabHbixb iio c x a , x . c. Hap. . I r a n i  (o k o j io  J Io -  
x o b h ) ,  na E y r t  (oKoao M a/m m ii), na p. H apB ii Ha 
rp a H im t; B e t npoaKxiiponaHM I'pHa.ieMb; Maxepiaab 
Gygexb aocxaBaeHb aiaopiiKoft EpHecxe T pocce iib  u 
K °  Bb llapnaf b.

HanpaBaenie BapiuaBCi.o - f>ponóepxcKoif ( l ib i j -  
rom cKoif) ao po n i xoate onpeat.ieHo OKOH'iaxeabHo; 
cb  Beciioft na'iHyxca paooxbi onoao noaoxna, koxo- 
poe Syaexb iipoaoHteHo apesb aepeBHio IlHeBO, ro -  
poab KyrH o, miimo ropoaoBb KpocbHeBiinu, JIio- 
OeHb ii KoBaab, flaate 'ipe3b BaonaaBCKb 3a rpaH ii- 
Uy. Bo B c tx b  noiiMCHOBaHnbixb nyHKxaxb fiyayxb  
ycxpoeHbi cxaHpiii. 3a rpaH iipefi aopora nońaeTb Ha 
TopHb Bb fipoM oepxb, r a t  coeaiiHiixca cb  cbxbio 
Bocxo'iHo-npyccKHXb JKeat3Hbixb aoporb

ToBopa o Hceat3Hbixb ao po raxb , He aimiHHMb Oy- 
aexb ynoMiiHyxb o aaBHo iipoeKxiipoBaHHoflateabsHOH 
a o p o r t  ii3b KieBa Bb Bpoaw. 3 a tc b  pa3Hecaacb 
B tc rb ,  a ro  iipuroroB iixeabHbia uxc.xbaoBaHia onoao 
axofi aoporn yate OKOH’ieHbi n naate HanpaBaeiiie ea 
oóo3HaaeHo; oHa npouaerb  mhmo IK iixoM ipa 'ipe3i. 
KpomHO, BapaHOBKy ( r a t  oa po op o iib iii u OHHaHco-

Bbui .taBoab)- onoao C aaByxhi (cyKOHHbifi aaaoab), 
xpe .ib  r .  J lyóH o, Ifa iie B b , KopoaeB C iiifl iMocxb, Ha- 
Konenb PaasHBBaoBb ao B p o a b . 3 x a  aopoxa  apes- 
Bbi'iafiHo pa3Biiaa 6bi npoii3BoaiixeabHbia c iw b i oanoń 
H3b ó o r a r t f lm iK b  roro3anaaHbixb ry ó e p H ifi, ocoOen- 
h o  n p n  ycrpoH cxB  b m occe in ib ixb  a o p o rb  Bb axoMb 
K p a t .  H b itn e  cxpo iom eeca  K icBO-GpecxcHoe u iocce 
yate r/oax ii o k o iim c h o ; xoab ito  Ha npocxpaH C X B t o rb  
KaeoaHii ao KoBaa aaao npoH3BecxH oKOH'iaxeabiibia 
paooxb i ; noaxoM y ecxi> Haaeataa, h x o  kx> Konpy 
roaa  axo  m occe  oya e xb  o xa p b rro  na n c ix b  ny iiK - 
x a x b . flan HapcxBa IIoabC K aro , n e a ym a ro  oóu inp- 
ny io  x o p ro iia io  c b  roro3anaaHbrMb K paeM b, K ieB o- 
opecxcKoe m occe  a o c x a m ix b  Goabmyaj B b iroay ycKo- 
peHieMb xpaH cnopxa , Koxopbm  h m h Ij coB epiuaexca 
BecbMa MeaaeiiHo ( i i3b  B apm aab i b b  K ie B b  m ccxb  h 
BoceMb H e a ta b ), h  yaemeBaemeMb iiepeB03tu i (cb  
nyaa Gepyxb no  1 J/ 2 p . ce p .). •

Ho oxKpbixia yaacxKa KieBo-ópecxcnaro ih o c -  

ce, naxoanBuiiaca Ha rpyHXOBOH i io h x o b o m  flopoxb 
iioaxoBbia cxaHuiH, bx> npeat.aaxb 1 'poaHeHCKoS ry - 
uepniu, liepeBeaeHbi na axo mocce, no KoxopoMy nox- 
xoBaa roHbóa oxnpaBaaerca cb 2 4 -ro  Hoaópa 1 8 5 9  

roaa. Pa3 croaHie Meaiay nepeBeaeHHbiMH Ha mocce 
cxaHniaMH calia.viornee: oxb BpecxcKoft ao KaMeHim- 
Kofi cxanniii 1 4 ‘/ 4  Bepcx., oxb KaMemiHKofi ao Pya- 
CHofi 1 9 y 2 Bepcxb, oxb PyacKow ao MoKpancKoii 
1 5 %  Bep. u o rb  MonpaHCKOB ao PopHiiuKOH 1 9 1//, 
Bepcxb.

Cb nPAB.M’o KPbi.iA K a b k a s c k o h  JIiih ib .

l l o  aoHeceniaMb, BHOBb noayaeniibiMb H3X> 3anaa- 
hoh aacxn KaBKaaa, Bee H a ryxa iicno e  naeMa, nace- 
JiaRmiee, bx, aiica l; oko/io 25,000 aymx> oGoero no- 
•x a, npocrpaHcxBo sieacay Hii.xoBbejib KyGaHii, l Iep- 
Hbxvib MopeMb, pliKaMH IleGepa’AtaeMb u AaaryMOMb, 
11 -so HHeapn iisx.aBiuo Goayc.ioniio iioKopnocxb Po- 
cvaAPio HMnEPAropy u Bbiaaao 1 7 -x b  aManaxoBb ii3b 
3 ii a a irre  a t> mb ft m u xx> oaMimift. T o ro  ate aiicaa np ii- 
carny.ni na B’bpnonoaaaHcxBO npecxoay Bcb iioaex- 
Hbie cxapmHHH H a xyxa ftc iia ro  inieMeiin n Gamiiaiimee 
Kb yi;p bu.ieiiiio KpbiMCKOMy HapoaoHaceaenie.

Meacay-x'bMb Bb 3CM.rb AGaa3exoBb cb ycn txo M b  
iipoii3Boanancb paooxbi u o0o3pbHia upaa. Ox paab. 
HanpaB.xeHHbifi H3b XaMKexhi, npiiGbiflb Bb VKp'laiae- 
nie MaHKoncKoe, aBimyaca o rxya a  no aoaiimb p baii 
KypaiKimca , paapaGoxa.ib nepcBa.ib , oxataaiom iH 
axy aoaimy o rb  p bmi B t . io i ł ,  u npoaoaaiaab nocxe- 
neuHo aBHHtenie. JJo.rana p lm ii B b.ioft, na npoxajKe- 
Hiu 35Bepcrx, Bbime yK ptim enia  M aiiK oncita ro , upea- 
cxaBaaexb Kaitb-Gu cn.iomin.ift an bin caax> cb M iioro- 
'iiic.ieHHbiMb napoaoHacejienieMb.

14-ro  aHBapa, oxpaax. pacnoaoatiiaca Meatay xe- 
xupbMa AGaa3excKBMii ayaaMii. Bb 4-xb  Bepcxaxb 
Bbime Bnaflema Bb Btayio p. <I)ioH$xa, npaiiaro ea 
npiixoKa. Jlexyaift axoxb oxpaab 16 -ro  aHBapa 30-  
meab 30 KajieHHaro Mocxa nxoro  ate aticaa BOSBpa- 
Tiinca na npeamee M'bcro Hoa.iera.

Bo Bee BpeMH aonateHia oxpaaa, a trrean  ocxaBa- 
aiicb cnoKOHHbiMii Bb x t x b  ay.xaxb, <ipe3x> Kotopbie 
Boiic iia  npoxoanaii; iKemumibi cMo rp t .u i iKiaa.iii na 
n p o xo a ta e H ie  B o iic K b , a MyiKMiniH 11 a b x n  xoanii.n icb 
Bx, aarep-b.

celarzyści: Seweryn fio rucho ivsk i i T eofil-Wojciech i przemysł jednej z najurodzajniejszych i najobfiC 
K a lin o w s k i. szych prowincji południowo-zachodnich, szczególniej

przy urządzeniu dróg bitych w tym kraju. Obecnie 
. , budujące się szosę Kijowsko-Brzeskie już prawie

1 rzew oan iku  Ekonom icznym , pod rubryką jest ukończone; tylko jeszcze na przestrzeni od Kle-W
pogłoski i wiadomości, czytamy:

Systemat monetarny co do próby, jak to z pew
nością słyszeliśmy, pozostanie u nas bez zmiany; 
wszelako moneta zdawkowa ma uledz zmniejszeniu 
wartości o 45-cie procentów.

—  Słyszeliśmy także , że przyrząd wynalazku 
p. Miaśmkowskiego, tak zwany kontrolometr, na od
bytej próbie w majątku p. W-na w okolicy Gatczyna, 
okazał się najzupełniej odpowiadającym swojemu 
przeznaczeniu. Zresztą temi dniami ma być nanowo 
wypróbowanym w Petersburgu w obecności ministra.

pomiędzy przeniesionemi na szosse stacjami jest na
stępująca : od Brzeskiej do Kamienieckiej stacji 
14 /4  wiorst, od Kamienieckiej do Rudzkiej 19% 
wiorst, °d Rudzkiej do Mokrańskiej 15%  wiorst 
1 od Mokrańskiej.do Górnickiej 19%  wiorst.

wania do Kowla pozostają do ukończenia roboty osta
teczne; można się więc spodziewać, że ku końcowi 
roku to szosse na całej swej długości otwarte bedzie. 
Ula królestwa Polskiego, prowadzącego bardzo ob
szerny handel z krajem południowo-zachodnim,szosse 
Kijowsko-Brzeskie rokuje wielkie korzyści przez 
przyśpieszenie transportu, odbywającego się teraz 
zbyt powoli (z Warszawy do Kijowa od 6 do 8 ty 
godni) i zmniejszenie kosztów przewozki (od puda 
biorą po dziesięć złotych).

„  ................... P.°i otwarciu wydziału Kijowsko-BrzesTdego szosse,
Przy projektowanej obecnie zmianie systematu co do znajdujące się na zwyczajnej drodze pocztowej stacje 
opodatkowania trunków, wynalazek ten przychodzi P?cz.towe w granicach gubernii Grodzieńskiej, prze- 
w samą porę, podaje bowiem możność sprawdzania Iliesione zostały na to szosse, na którćm kursa poczt 
ilości i mocy wypędów wódczanych, co bardzo uła- rozpoczęły się od 24 listopada 1859 roku. Odległość 
twia regularny pobór opłaty akcyzy. • . ..

—  Spodziewające powszechnie, że do istnieją- 
cćj obecnie Warszawsko-Wiedeńskiej kolei żelaznćj, 
jednocześnie przybędą jeszcze dwie drogi żelazne:
Warszawsko-Petersburska i Warszawsko-Bydgoska 
(Brombergska). Dla przyśpieszenia pierwszej,prócz 
innych robot mają następnej wiosny rozpocząć na 
Pradze nasypy, w celu zabezpieczenia przyszłego 
dworca kolei żelaznej od wylewów W isły. Roboty 
około poziomowania szlaku kolejowego rozpoczynają 
się o cztery wiorsty za mostem Warszawskim; za
cząwszy od wsi Ząbki w powiecie Warszawskim, 
ciągnie się przez W otum in, Kłębów , Jasiennicę,
Tłuszcz, Chrzęsnę, miasto Jadów, wioski: Łocho- 
wę (w pow. Stanisławowskim), Wielkie Kiełczewo.
Prostyń (w pow. Siedleckim), Małkini, miasto Czy
żów (w pow. Ostrołęckim), wsie : Dąbrowę, Gą- 
sówkę , zkąd przeszedłszy przez granicę droga 
wchodzi do gubernii Grodzieńskiej około Suraża i na
tychmiast idzie na Białystok. Na tej przestrzeni 
w granicach królestwa polskiego będą wybudowane 
trzy znaczniejsze mosty, to jest na rzece Liwku(pod 
Łochowa), na Bugu (pod Małkinią) i na rzece Narwi 
na granicy; wszystkie podług planów Grylla; mate- 
rja ły  będą dostarczone z fabryki Ernesta Grossen iK. 
w Paryżu.

Kierunek drogi Warszawsko-Bydgoskiej (Brom- 
bergskiej) również ostatecznie jest już wytknięty; 
wiosną zostaną rozpoczęte roboty około szlaku, któ
ry będzie wyprowadzony na wieś Pniewo, miasto jeden ogrod",dziki znaczną ludnością osiadły!
Kutno, około Krośniewic, Lubenia i Kowali, dalej 
na Włocławek za granicę. Na wszystkich punktach 
tu wymienionych będą wybudowane stacje. Za gra
nicą droga pójdzie na Toruń do Bromberga, gdzie sie 
połączy z siecią dróg żelaznych Prus wschodnich.

Mówiąc o drogach żelaznych, nie odrzeczy też 
napomknąć o dawno projektowanej drodze żelaznej 
z Kijowa do Brod. Powiadają tu ta j, że przygoto
wawcze zbadanie tej drogi jest już ukończone i kie-

Z PRAWEGO SKRZYDŁA LINII KaUKAZKIEJ.

Podług wiadomości świeżo otrzymanych z zachod
niej części Kaukazu, całe plemie Natuchaj ców, zaj
mujące w liczbie około 25,000 dusz płci obojei, 
przestrzeń pomiędzy dolnym Kubaniem. Czarnem 
Morzem, rzekami Nieberdżą i Adagumą, d n ia ll-g o  
stycznia oświadczyło bezwarunkowa uległość Cesa 
rzow i Jego Mości i wydało 17-tu zakładników z fa 
mily najznakomitszych. Tegoż dnia złożyli przysięgę 
wierności tronowi wszyscy honorowi starostowie na- 
tuchajskiego pokolenia, oraz ludność najbliższa for
tyfikacji Krymskich.

Tymczasem w kraju Abadzechów skutecznie odby
wały się dalsze roboty i obejrzenie pozycji." Oddział 
wysłany z Chamkiety, przybył do Majkopskićj fo rty
fikacji, posunął się ztąd dalej w głab doliny rzeki 
Kurdżyps, oczyścił zasieki, które oddzielały te do
linę od rzeki Białej i ciągle posuwał sie dalej. Pła
szczyzna ponad rzeką Białą,na przestrzeni 35 wiorst 
w górę Majkopskich fortyfikacij, przedstawia jakby

Dnia 14 stycznia, oddział rozłożył się pomiędzy 
czterma ułami Abadzechów, o cztery wiorsty wyżej 
ujścia do Białej prawego ramienia rzeki Fiunfty. Ten 
oddział podjazdowy 18 stycznia doszedł do mostu 
kamiennego i tegoż dnia powrócił na uprzednie obozo
wisko.

Przez cały czas poruszenia oddziału, mieszkańcy 
pozostawali spokojnymi widzami w tych aułach, 

runek linii jakoby już wytknięty, która przechodząc P™ez które wojsko przechodziło; kobiety poglądały 
mimo Żytomierza, pójdzie na Kroszno, Baranówkę zdala na maszerujące wmjsko, mężczyźni zaś i dzieci 
(gdzie jest fabryka wyrobów farfurowych i porcela- kupili się w obozie.
nowych), około Słauty (fabryka sukna), na Dubno 
Kaniew, K ró lew ski m o s t, nakoniec na Radziw iłłów 
do Brod. Droga ta niezmiernie ożywiłaby handel

HeoóHKHOBeHiiaro. Ho nocMoipure Ha .mija 
B c tx t  Tvx'b npiicvTCTByiomiix'i,! Kod-euHfi ara 
HiiKorfla iie OuBaeTi, nycTa; a bo Bpe.Ma b ijóo- 
pOBT>, HJIH B t npOflOjnKenill KOHTpaiiTOBt, ona 
no,ma napo/prat.— Ho Meaąay Bceio stoio to .i-  
noK) HiiKor/ja He y rn ip ie  nocTHaro .nipa. HrpaioTt, 
BLinrpuBaioTi., iiponrpuBaion,, naO.iHidaioTt 3a 
nrpofi, iipiiHHMatoTi) yiacTie b i, tom h.iii (ipyroił 
cropoirh, npeflCKa3HBaioTt y c irh x t nan neyąa- 
IV ; HO Beli flOBO.lŁHŁI, 11CT aecc.11,1. CłIII.HOTI>
flp y ri. B t upyra ocipoTw, flaiKe H koToptia  
Jie itia  Ko.iKOCTii, ho i i i ik to  ne cepfliiica 3a 3to ,  

0T rpb i3aexcH k u r - l y jrb e T t, 11.111 o rb e T c n  011. a y -  

lu i i . — I I  9 to  He o p H t ,  iie flBa, ne Tpn (fim, a bo 
BCHKoe Bpe>m, K O I'P  b i j  iioil/te ie Ty/ja , BCTpliw ie 
T'ba;e cnem .i. — 'Ito;kx> i i 3x> aroro aaK jiioun it, ko .hk- 

h o ? — B o r t  T y n ,  pa3p'buienie BaatHaro mureil- 
CKaro Bonpoca. K ro  flOBoaeui, u Beceat,— t o t t ,  

c ia c T .iiiB i) . H iiau e , h to G łi e.ny ó 1,1.1 a 3a oxoia 
npHKpwBaTfc MacKO® BeceaocTH ópeMH na c e p iji jL  

11.111 f ly m b .— A  ec,m BCrb jfOBo.iLHw 11 Bece.im,—  

c.irti((CTBeiiiio B e t cqacTJinBi,i. •— H y  h to ik t ,  (ja - 

a L e ? — K a n t uro fla .rbe ? — Bi> 9tomt> to  i i  3a- 
Kdio'iaeTCH phnieHie Bonpoca. ‘ I to h tb  o to  

flpeBHie 11 iioBiae M y ^p e p u  , -n u o c o łti , mi>i- 
c.n iTejiii i i  b c 1> H M tw m ie  npiiTH3anie na o t i i  
T iiT y .ib i, b t. npoao .iiK e iiiii h J icko jilkh xT ) tb ich hb  
,1'bTT, HCKaan M tcT onpeóuB an ia  c u  a c t  b h 11 ne 

Morjiu flo CHXT. iiopa. oTHCKaTi. e ro ? — B o t t .  oho 
rfl b ! — bt. KO łeim t IO jiłkh ! T y p  upiir.iamaeMi. 
BC'feXT. I10CHHIHXT. ua cepfliyfc ÓpeMH CKOpÓII HJIH 

rp y c T ii;  Moaen. ó ł i t ł  na h L cko jib ko  M im yiT . orni 
3aóyflyTT. oó t. HHXT.; a u 9To fl.iH CTpaiKflyniaro 
Baamoe fl'b .10 .

Ho BOTT. 0flHH1> H3T. HpilcyTCTByiOHIHXT., BlIflHO 
nodCjiyuiaBHiifi Hann. pa3roBopL, npim iin , iiaM t:
„ IIo.3BO.lbTe, MHJI0CTI1BBI11 rocyąapb, CKa3aTB II Muk
HkCKO.lbKO C30BT. ! “

Hafloóuo ii[ie((ynpe((HTr> naci. iioure iurla im ie co- 
nyTHUKii, ’ i to  o to  la iio e  cymecxBo, noxopoe 11 u-  
K°My ne p e l t  iiokoh, b m'K iii ii ea ei’ca co cbohmt. 
MHbHieMT. nor/ta o u t  HeMT. HecnpaniHBa»TT,, 11 
p e rx . cboh c o b I i t i j ,  K o rp  n.\T> He 'ipeóyioTt. 
LToaKHyBuinci, ct, hhmt. nenaamio, h T t t .  bo3 moik- 
h o c tii 0 Tflt,.iaxbcii ott. nero imane, KaKT. daB t e»iy 
no.myio CBOóoąy EtiCKa3 aTbca.-— A  II0T0MV, HTOÓbi 
U3oaBiiiŁCH 011, uero, H apó iio  3 anjiaTH Tt,p iy t s -  
roCTHyw flaHb ero CBoeiipaBiio.

— l lT0 BaMT. yroflHo cooómuiL h&mt,?
—  „ H  ne Moiy coraaciiTŁCH Cx, bumu iiacneiT. 

u o c .itf liiiixT , B a m iix t BupaiKeuift. “
—  O ieuŁ B tp io ! B łi PCTO He eoraamaeieci, 

ct. M iikii ićMT. Rk.iaro CBkia; Taist uromi, Tyxx,

y/(iiBHTe.iŁHaro. tj o Milknie o,pioro He.ioułiKa ne 
naiujio oTrojiocKa bt. Bameił f ly m k .— Ho bt, iieMT>
COCTOHTT) fpbjlO?

—  b B h  npiirjiauiaeTe cio/|a n c k x t oópeMeHeii- 
HI.1XT. cepfleMHBlMH H ((yHICBIIMMH CTpapIliflMII ? “

—  II.3T. HejioBkKOjnoGia, mhjiocthblih ro c y p p t!  
Pa3Bk bu He 3iiaeTe, KaKT, BaJKiiu p a  C Tpapjm p 
HkcKOJitKO MimyiT. oi'joxnoBeiiiH, a p a te  caMo- 
3aóBeuia?—

—  „ H 3T. uejioBkim.Tiooifi! Kokt. Gyjjro cyme- 
CTBOBimie 'ie.ioirtiKa orpamimiBaeTCH hh’ito jkh lim t. 
iiep iop .M t 3eMiioii ero jkh3hh. Ka iti, óy((To om. 
co3flaiiB p a  3Toii Kyuii rp ii3n, Ha itoropou cyfKfle- 
ho esiy npecMUKaTLca TiicKOJiLKO, a xo th  ói,i 11 
nkCKO.H.KO PCHTKOBT. JlkTŁ. — dTO JM HOHpIIJHe 
p a  0e3CMepxHaro ayxa, KOToparo Upenkuiiuń 
BflOXTiyjn. BT. HCI’0 Iip il COTBOpeilill?

—  H y ! nponajiH mu! Om, noiiajii, bt. .hoóii- 
Myw cboio iio.ieio. Ilpocnrre, p a p  Bora, 110- 
meHHkuniie couyTHiiKH! H  yate c a n t ne paąi. 
h to Bi,i3BajiT> buct. na s to  nvTeuiecTBie.

—  „HtoOBI BU CIta3aJlH o ÓO.IMIOMT., KOTOpuil 
HjiimaBT, iipomicamioe eny BpaueMT. jikKapciBO, 
iiaaa.u. óu oópeneHmi) atejiyflOKt Bi:ycnoio, 110 
BpejHoio mmieio"? He Ha3BaJiH óu bu ero óe- 
3yMqeMT>, aoó|H)Bo.ir,Ho oacecTonaromiiMT. cbo» 
óoji’l.3Hb 11 yMiioiKaioiiiiiMT, cTpapHia'?— A  moatc 
cocTaB.mioT b p a  nam iixi, fly on. Bek CKopóii n 
uena.iii, Kam. iiecuacHTejiŁHHH JikKapcTBa uocu- 
JiaeMbia npoTHBT. flym eBiiuxi, iiamiixT. óoataneil —  
nopoKOBT. u cTpacTefi, iieOeciiuMT. BpaueMT., 
IIpcBkmioio upeMyflpocTiio u .hoGobi.io.— f l0B0.11,- 
HO 9THXT, flByXT. C.10BT, U p e M y f l p o C T Ł  11
Jl 10 ó o b b , fljia nojiHaro maniero yókiK fleiiiii, aro 
Bce nocu.iae.Moe lIpoBiiflkniem , U M k e rb  fljia naci. 
caMUH Ojiaria, canua cnacmejibHua CJikflCTBia.—  
He óe3y.vino .111 iiocjik roro iicKarr, cpeflcrm. m. 
yHHHTOłKeHiio cujibi iicGcciiuxt. upaueBaniń ? 9 to 
3naanTT) hath ne to,u,ko ii[ioxnBy bojhi IIpoBH- 
flk iiia , no 11 liponiBy coócTBeimaro cBoero ójiara. “

—  i l  coBepiueimo comacem. ct, bomu , >rro 
CKopóii 11 CTpaflaHia cocTaB.iaion. Jiyimee Bpa- 
'icbctbo o r t  flymeBHbixt Go.iT;3Heii; 110 fl.m Toro, 
'ito ó u  iiepeiiociiTb ani BpaueBauia, neooxofliiMU 
TkjiecHua c h jiu , noropua iieiipe>rbimo flo.m;iiu 
B03ooH0B.mib 11 yu p k iu a n , pa3B.ie'ienieMt, imane 
'le jioB tist ynafleTt n o flt ópeMeiieMt BpaneBania.

—  „X y .ia , Mii.iocTiiBUii rocyflapb! Xy.ia! B u  
CTOBirre Ha oflHou flocisk c t  3cmhumii 11 Heóecna- 
ro Bpap. 9 io  c t  Bameii croponu flypiio, hc- 
nppcTHTejibHo. Be.Miibie Bpami M o ry it  om iioaitca 
11 flkiłciBOBaTb He Biionaflt. Ho iieoecHuii Bpaub 
HHKorfla He omuóaeiea,uiiKorfla He f la e it  nyjKflaw-

HjeMyc/i nccooTBiTCTBCiinnro jiiia p c rB u ; oahiimt. 
cjioBOMt miKorfla ne oopcMeHint ero cBbiuie c iu t .  
3Haert O H t jiymne naci, c t  bomu 11 cbohctbu Ha- 
m n x t (5ojik3HeH 11 cpeflCTBa Ktiiame.My m iikjieniio. 
A  ecjiii c.iy'ia.iocb.'iro linue ne BbiflepiKHBajiH th -  
rocTH B03JiojKeHHaĘo na n iix t  OpeMeim, n naflajm, 
CJikflCTBeimo iiomCajiii; to  9to bobcc ne OTt roro, 
mtoóu B03.io;KeiiHoe na n n x t ópeMH npeBocxofln- 
JIO I ix t  CHJIU, no OTt H3HkjKeHH0M HXt IlJlllpOflU, 
npHxoTJiiiBOH flyinn n pa3BpameHnaro cepflua, 
Koiopoe dymne xoTkjio c.ikflOBaxi, Biiymeniio 
neflajibHOBHflHaro yMa , iieiKejm ro jocy  Ilp e - 
Myflpocni iieóeciiOH. Tanie flocrounue cojna- 
dknia cipafla jib flb i, bt, caMOMt nanaak no- 
ckmeiiia Bontia, oafecToaa.in H jion iB t nero cepfl- 
i(a, oTBeprajiH cnaciiTeJinnoe BpaneBCTBO n rnójm 
ne B t c.ikflcTBie nocT iinm ixt n x t  cnopóeii, ho no 
up iim n it npecTymiaro cnoero iie ie p n lm ia , n 
ynopnaro conponiBJienia BOJik npeMyflpofi 11 iipe- 
ojiaron.

Bce oto cnpaBOfljiHBO! Ho BcnoMaiiTe, mto 
eiKCdii ne Bek, 110 npańneii Mkpk óojibmaa nacTi, 
nockm e jie ii tiToro flOMa npnxoflaTt ctofla Oe3t  
ocoCemiofl nkjin, efliiHCTBeimo 3a tLm t,, mtoóu 
nant roB opm t, yóHTb BpeMH.

( „yóH T b  BpeMa! K a n t  CTpamnu a n i i iu p a -  
żKema bt, y c T a x t  X p iicT ia m m a ! BpeM a, B e jiiina ii- 

Htyio f lp a ro flk iiiio c T b , nanyio i ia M t fla jio  IIp o B ii 
f lk n ie  p a n p io ó p k T e n ia  ó.ia jKeiinoń bIimhocth; 
BpeMa, noToparo naiKflaa M imyTa flo jia tna ó u r i,  

nocBameHa HameMy óea iipepuB iioM y ycoBepmeH 
ciBOBaniio, yMtioJKeniio n a n n ix t  3 a c a y r t  n p e f lt  

B o ro M t, lu u c n a iiiio  cpeflCTBt n t  flocTna;eniio na - 
u ie ro  bc.hikjho npeflHa3iiaMeHiH— yÓ H B ait n a n t  ne - 

iip im e jia ,  yn iunom aT i, nam , ópeMa, c t  n o T o p u M t 

i ia M t ne nyaa flk B a itc H ?  B o fif lin e  bt, ceóa! He 
flOJHKHU JIII Iit)I KpacHkTb I ip e f l t  CyflOMt COB’tCTIl 

sam e ii, oto n 3 t  y c i t  B a m iix t  BupBaJiocr, Tanoe 

H3i,riecKoe nupa ineH ie? M u  npe3np ae M t .nofleii

npoMaTbiBaiouiHxt HMkHia, floc raB in iaca  HMt 110 
iia c .i IflCTBy, no K oxopua npn O.iaronpiaTHuxt 
o ó c iohtejibciBaxt mojkiio cnoBa npioópkcTii.—  
K'aKoro ate ocya tflen ia  f locT o iin u  yóHBaiomie BpeMH, 

KOToparo oflnon mhiivtm ne bt, cocTonniii B03- 
BparuTb iiHnania Me.ioBiiMecnin ycii.iia? “

Boaa Bania, mhjioctiibuh rocyflapb! Cymfle-
nia Banin c.iiimi;0M1) p t 3 iui. O u t ópocaioTt ihitho 
ooBiiueiiin na mho/kcctbo Jinpt H3Bt,CTHUxt Oe3y- 
KopmneniiUMt noB eflen ieM t. B xa iit bu n a M t 

flonaJKere, mi o Bek iiochmaiomie s to tt ,  aomt, 
flO JŹ K IIU  nOMHTa.TbCH B H IIO B H U M H .

—  „ f i  Heocyntflaio jihmho minoro, 11 ue 3a- 
CTaBjiHio HacmibHo cjikfloBaTb MoeMy MukHiio; ho

ne iiepeciany iioBTopait to ,b t. MeMt a yókmfleHt, 
mto ryó iub  Bpe.MH B t 3aiiHTiaxT. ne iip im ocflm iix t 
iiojib3u , npeflocyflmejibno 11 rpkumo. “

—  lIo 3BOdI,TejKT, Ba.MT, CflliiiaTb neC K p O M H U H  

BOIipOCt : 3aM'liMt JKe BU C3MH II3B0dII.lH IIOJKa.lO- 
B a it ciofla?

—  „ f i  apnuiejit 3axkM t, mtoóu BbiBecni Bact 
oTCiofla, ii nanoMiiHTb, mto nopa oópaTHTb bhii- 
Manie Ha npeflMeTu Baamke n 3ariumntejir, 11 Tie, ko- 
TopuxT, eme Miioro riepeflt Bana, a ne Tepan, na- 
npacno flparoukiiHoe BpeMa 11 ne 3amiMaTb nyó.m- 
kh nycTHKaMM. — D ix i ! “

He Mero f lk jia n ,! He .ima iie iip ii3n;m,cH, mto 
o u t ne coBckMt ne npaBt. lIocJitflyeM t ero co- 
Bkry, xo th  oht, ne npnuyacflaeTt nac t n t  TOMy! 
B u iifleM t na y . in ity !

Ile p e flt naMH Ma.ieni,i;aa itpacnBaa njiomaflna 
oocipoeiinaa flOMaMn B t Biiflk HenpaBiuibHaro rio- 
jjynpyjK ia.— M kcro  9to  na3UBaeTca Óo.ibuiaa pe- 
Mii3a, noTOMy, mto 3flkcb ocTanaB.niBaeTca caMoe 
ÓOdbmoe MHCJIO II3B0UIIIK0BT, B t B lld b llt. —  9 tO, 
ec.m M0JKH0 Tant Bbipa3iiTi,CH, i i x t  apncTOKpaTia, 
RBkTt II3B0immit0M KaCTU, Ct Ca MUMII JiyMUIllMlI 
9KHiiaiKaMH 11 JiomafltMH bt, BmibHk.-— Ona 11 Be- 
fly T t ceóa nan t apucToispaiti B t oTHomenin n t  
MJiaflmnMt cboiimb OpaTbHMt, HMkioujHMt Tomnxt 
jiomaflen, c iapua  flpojKKii n.iii cann, 11 coctoh- 
muMt 110 óo.ibuion MacTii ii3t  JKiiflOBt. —  Kaacfluii 
II3t  IlllXt CMOTpHTt K03bipeMt, pa3Ó0pMHBt B t 
Btióopk ckfloita, 11 hc uaiKflOMy n o flae it .lomaflt, 
a orjiaflbiBaeTca bo nck CToponu ne np iiM kn iT t 
,111 nanoro nnóyflb H3BkcTHaro bt, ropoflk japa, 
noTopoe ne Topryacb cu ii.ic tt, 3a naacflun nn- 
mtojkhuh nype t neTBepTami hjih flBy3.i0T0BKii.—  
lan ia  .inna HMt oaem, xopomo ii3BkcT iiu.— Ohh 
ii3fla.iei;a y 3iia ioxt n x t  h J ie ra rt am, na BCTpimy 
38 MCTBOpib BCpCTU.—  Bo BpeMH KOIITpaKTOBt 
HJIH BUOOpOBt, MkCTHOMy HCIITe.lIO flO HHXt flO- 

ónitcH  ne Jib3a; ii ne CMorpa na to , mto B t ropo
flk  eCTb ÓOJlke 2 0 0  H3B0IHHK0B t, B t 9T0 BpeMH na 
yd ilifh  cBoooflnofi jiomaflH Hiiorfla naiiTii ik‘bo:imo;k- 
ho .— EbiBaioTt BiipoMCMt a Tanie flini, mto B t 
upoflOJHKenin H kcno jitn iix t MacoBt ue c-iynaeica 
HMt HaiiTH ckflona. 9 to  BpeMa ohh yóimaioTt 
omycnaa ocrpoTu f lp y r t  na flpyra, a eme ooake 
na npoxoflamnxt aniflOBt a óaó t, u ecJIH bomy 
nnóyflb H3t  n n x t cjiymiTca bt, n iif ly  nocKoan- 
3ny itcH  11 ynacTb , to  neupeMkimo coBckxt 
flpojKent min caneii hocuiijiw tch Bocnaimania:
„ 3anjiaTii 3a M ic ro ! “

(Ilpodojancenif enpedb).
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W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC ZN E. 
PO G L Ą D  OGÓLNY.

Zwracani) uwagę czytelników naszych na- 
pismo hr. Cavour, którem uwiadomił p. Rj- 
casoli o wymaganiu cesarza Francuzów, aby 
Toskanja zaniechawszy zamiaru złączenia z P ie
montem ogłosiła, iż pragnie stanowić kró
lestwo udzielne. Prezes rady m inistrów od
powiedział z F lorencji, iż rząd wielkiego księ- 
ztwa mimo całe uszanowanie i wdzięczność 
jak ie  cesarzowi Napoleonowi są należne, przy
zwolić na to niemoże. Przyjąć na siebie od
powiedzialność w chwili tak  stanowczej, w któ
rej los całego kraju na wiele wieków, a mo
że nazawsze przychodzi do rozstrzygnienia, by
łoby krokiem , którego uczynić sumienie 
rządowi toskańskiem u nie pozwala. Baron 
R icasoli, usprawiedliwiając to oświadczenie, 
przebiega z wyższego stanowiska, z głęboką 
znajomością dziejów rozmaite koleje, przez 
jakie w ciągu wieków ojczyzna jego przecho
dziła; zwyciczko zbija upowszechniony przesąd, 
że Toskanja pragnie miziclności i aiajjaśnićj 
przekonywa, że prawdziwy postęp i rozwój po
myślności powszechnej nakazuje Toskańczykom 
zlać się w jednę całość z królestwem pie- 
monckićm; stanowczo zatem oświadcza, iż 
trzym ając się zasady przez samego cesarza 
Francuzów uświęconej i na której tron 
jego jak na granitowej podstawie spoczyw ał, j . 
g ł o s o w a n i a  p o w s z e c h n e g o ,  zostawi 
narodowi prawo wyrzeczenia o swojej przy
szłości. P. F arin i uwiadomiony podobnćmze 
pismem hr. Cavour o radzie rządu fzancuz- 
kiego: aby księztwa Modeny i Parm y n atych 
m iast złączyć Piemontem, Romanja zaś po
zostając pod najwyższem zwierzchnictwem sto
licy św. przeszła pod zarząd króla W iktora 
Emmanuela, odpowiedział, że otrzymawszy od 
ludności tych krajów dyktaturę, nie sądzi, aby 
mu wolno było stanowić o ich losie, bez 
odwołania się do powszechnej woli narodo
wej. Przedmiot więc tak wielkiej wagi i ta 
kiego w następstwach swoich znaczenia odda 
na powszechne głosowanie, zaręczając iż czu
wać będzie, aby ta  czynność ludowa odbyła 
się w duchu najczystszej uczciwości. Jakoż 
w całych W łoszech środkowych ta  czynność 
w życiu narodów tak wielka i uroczysta, odbyła 
się w dniach 11 i 12 M arca. Zachowanie 
się ludu włoskiego w tych pamiętnych chwilach

szczęścia, mimo ucisk cudzoziemców,doścignęli. 
Po ogłoszeniu dekretów, zwołujących całą lu
dność do głosowania, natychm iast jej wola wy
raziła się otwarcie. Mężczyźni umieścili na 
piersiach trójkolorowe kokardy, niewiasty do 
stroju swego użyły podobnychże wstążek, a na 
jednych i drugich dawały się czytać napisy: 
z ł ą c z e n i e  z P i e m o n t e m  p o d  b e r ł e m  
W i k t o r a  E m m a n u e l a .  W  dniu 11 marca 
cała ludność Toskanji, Parm y, Modeny i Ro- 
manji pod przewodnictwem swoich duchownych 
pasterzy, wezwawszy na pomoc Boga udała się 
do urzędów gminnych, gdzie głosy swoje skła
dać miała. Poważnie, bez gwaru, ze świado
mością tego co czyni, każdy złożył zdanie swo
je  w urnie, i oto po sprawdzeniu przez sąd 
kassacyjny w Bolonji, a przez urząd municy
palny we Florencji, okazało się, że W łochy 
środkowe większością 7 3 6 ,6 3 3  głosów prze
ciw 15,334- rozmyślnie i dobrowolnie obja
wiły, że chcą składać jedno potężne królestwo 
Włoch północnych pod rządem konstytucyjnym 
W iktora Emmanuela, czyli wyrzekły, żc pragną 
krw ią i m ajątkiem  walczyć o wyzwolenie z .pod 
ucisku i o zjednoczenie całej rodziny włoskiej 
pod jedne berło i pod jedne prawo. Król W i
ktor Emmanuel uroczyście zapowiedział, że 
głosu ludu nie odrzuci, cesarz Francuzów  za
groził, że wojska swoje z W łoch cofnie. Na 
słowie króla sardyńskiego śmiało polegać mo
żna, zwycięztwo czy klęska, nie złamie ry 
cerskiej obietnicy; co do władcy Francji któż 
zgadnie jak postąpić zechce. W ojska fran- 
cuzkie m ają rozkaz opuście Lombardję, skoro 
wypadek głosowania za złączeniem okaże się 
przeważnym, ale już krążą wieści, ze m arsza
łek Vaillant ostrzeżony został z Paryża, aby 
do nowych rozkazów nie schodził z dotychcza
sowych stanowisk. Rząd francuzki ma tem  
mniej powodów do pośpiechu, iż czekac by na
leżało, co m ocarstw a o głosowaniu Włochów 
i o przyjęciu ich pod berło króla Piemontu

wyrzekną. Sa. ,udzie’ któl7  SJłdz:K ie dyPlołlia"
cja z wewnętrzną radością ten obrót sprawy 
W łoskiej przyjmie. W  pośród walki praw opar
tych na trak tatach  i rękojmi wypływających 
z zasad prawowitości, a tak stanowczo obja
wionej woli ujarzmionych dotąd ludów, trudno 
byłoby bez obrazy sumienia lub praw uznanych, 
wydać radzie europejskiej bezstronny wyrok, 
dogodniej i bezpieczniej zatem, biorąc za pod
stawę c z y n  s p e ł n i o n y ,  wyrzec ostatnie

słowo, które obiedwie strony unikając klęsk 
wojny, z uszanowaniem przyjmą. Ale to są do- 
mysły serc zacnych i pokój miłujących, bo prze
ciwnie, jeżeli Napoleon wojska swoje cofnie, 
jeżeli A ustrja, ufna w swoją przewagę, odzy
skać wpływ stracony zechce, może w rocznicę 
w targnienia do Piem ontu znowu gromy dział 
zagrzmią, nurty Mincio krw ią się zaczerwie
nią, a wówczas rozpocznie sic bój na śmierć 
i życie, który wolność lub niewolę półwyspu 
rozstrzygnie.

W  Ł  O C H Y.
PIEM ONT

Nota hr. Cavour do p. Ricasoli- 
Baroń Talleyrand, za rozkazem rządu cesar- 

sko-francuzkiego odczytał przedenmą i udzielił 
odpis noty, którą pośpieszam panu przesłać. 
Rzeczona nota obejmuje wykład myśli N. Ce
sarza Francuzów co do ukończenia spraw W łoch 
środkowych, myśli te są wyrażone w trzech na
stępnych przełożeniach. Księztwa Parm y i Mo
deny m ają być natychm iast złączone z Piemon
tem bez odwoływania się nanowo do głosowa
nia ludu. Romanja powinna zostać w ikarja- 
tem , pod najwyższą zwierzchnością stolicy św. 
rządzonym przez króla, mogącego objąć natych
miast jego adm inistrację. Nakoniec Toskanja 
zostałaby osobnem kaólestwem pod berłem pa
nującego z wolnego wyboru narodu.

Rząd francuzki nie oświadcza się za nikim 
w szczególności w nastąpić mającym wyborze 
panującego, wszakże otrzymałem zapewnienia 
ustne, że wybór książęcia z królewsko-Saba
udzkiego domu nieznalazłby, ze strony Francji 
żadnego oporu. Otrzymawszy w tym  wzglę
dzie rozkazy J. Kr. Mości, odpowiedziałem ba
ronowi Talleyrand, że rząd królewski nie czyni 
zc swojej strony zarzutu przeciw organizacji 
osobnej, i że przesyłając rządom Emilji i To
skanji, wyżej wzmienione przełożenia, odda je  
na ocenienie mężów stanu rządzących tem i k ra
jam i. Odzywam się więc do pana i nie wątpię 
iż rząd Toskanji, odczytawszy załączone tu  do- 
kum enta, pamiętać zechce,iż rady w nich zawar
te pochodzą od wspaniałego sprzymierzeńca, 
któremu w znacznej części W łochy winne nowe 
przeznaczenia do jakich są powołane.

Jeżeli zatem nota gabinetu francuzkiego nie 
ma być ogłoszoną, przyzwoitość jednak wyma
ga, aby publiczność wiedziała źrzódło przełożeń,

wienie bez zaradzenia się nanowo narodu, któ
ry za pośrednictwem wybranego tym końcem 
zgromadzenia, już wolę swoją objawił. W  prze
widzeniu czego, król J . M. uznając właściwość 
nowego głosowania, zostawuje panu zupełną swo
bodę co do trybu odwołania się do woli ludno
ści, mając ufność iż rząd Toskanji użyje wszel
kiej troskliwości, aby, tak jak  to i uprzednio 
miało m iejsce, wybory odbyły się ze wszelką 
i najszczerszą prawością. Jakikolwiek będzie 
wypadek głosowania, król z góry go przyjm uje, 
nigdy bowiem niem iał innych celów prócz za
pewnienia pokoju i organizacji W łoch, przez 
sprawiedliwe spełnienie życzeń ludu.

Turyn d. 2!) lutego, podpisano,C. Cavour.

Odpowiedź barona R icasoli na poprze
dzającą notę.

Miałem zaszczyt otrzymać przesłaną mi no
tę z Turynu z d. 29 lutego, obejmującą wykład 
myśli N. Cesarza Francuzów w przedmiocie u- 
kończenia spraw W łoch środkowych.

Podług myśli rządu cesarskiego, tro iste  od-, 
dzielne przeznaczenie ma być udziałem trzech 
części k raju , składających W łochy środkowe. 
B e z p o ś r e d n i e  wcielenie księztw; wcielenie 
p o ś r e d n i e  Romanji z nazwą w ikarjatu, pod 
zwierzchniczą władzą stolicy św. i utworzenie 
z Toskanji osobnego państwa pod królem wol- 
nemi głosami ludu obranym. Zostawując gu
bernatorowi prowincji królewskich Em ilji obo
wiązek odpowiedzieć na to co się jego tyczy, bę
dę m iał zaszczyt zdać sprawę panu hrabiemu 
z tego co się ściąga do Toskanji.

Od dziesięciu miesięcy a naw et nierozm ija- 
jąc się z prawdą, możnaby powiedzieć od dzie
sięciu lat, ten kraj niezapominając pięknych 
i świętych podań dziejowych, ożywiony został 
nowym duchem, który natchnął go wolą zlania 
się w jednę narodowość z państwem J . Kr. Mo
ści. Myśl zjednoczenia może wprawdzie być 
uważaną jako objaw przeciw A ustrji, ale nigdy 
jako nierozważny popęd ku Sardynji. Przy tej 
zręczności należy sprostować przesąd dość upo
wszechniony w Europie i wpływający z większą 
bib mniejszą siłą na zdanie, jak ie  dyplomaci 
utworzyli sobie o uczuciach Toskanji. Kraj, po
w tarzają 011j? będący zabytkiem podań takiej 
cywilizacji, którego dzieje w piękności i sławie 
żadnemu nieustępują i który chlubił się zawsze 
temi podaniami i tą  historją, nie może bez żalu 
dac się pochłonąć innemu krajowi i dobrowol
nie utracić św ietną swoję udzielność.

Nie zaprzeczam, iż ten sposób zapatrywa

nia się na nasze stosunki mógł być słusznym 
wówczas, kiedy nasze życie polityczne ogra
niczało  się do gminy, i kiedy gminy wło
skie, wzniósłszy się do cywilizacji wyższej od 
cywilizacji narodów ościennych, posiadały o- 
bok monopolu handlu, i doskonałości ręko
dzielniczej , źrzódła powszechnego bogactwa. 
Lecz od wieku XV] te  warunki uległy zu
pełnej zmianie. W  Europie, przez kolejne 
zlewanie się powstały potężne i jednolite pań
stw a, w pośród których Włochy, w swych po
działach znalazły się słabem i; straciw szy zaś 
przez nowe odkrycia monopol handlu euro
pejskiego, przyszły, nakoniec do tej bezsilno
ści , iż nie zdołały naw et wytrzymać współ
zawodnictwa rękodzielnego. Od tej chwili 
przyszło Włochom ciężko za swoję dawniejszą 
wyższość pokutować przez cztery wieki za
leżności majątkowej i politycznej. Nic więc 
dziwnego , że Toskańczycy, równie jak  inne 
ludy włoskie, szukali w ciągu tego długiego 
okresu upokorzeń, pociechy we wspomnie
niach przeszłości i nic niema nadzwyczajne
go, że starali się osłodzić swą niewolę, hoł
dując sztukom i podaniom wykwintnej cy
wilizacji. W szakże ta sama cywilizacja mu
siała uczynić icli mniej podatnymi niewoli, 
mniej znoszącymi poniżenie, zwłaszcza kiedy 
niewola przybierała najohydniejsze kształ- 
ty , wypływając z cudzoziemskiego ucisku, 
kiedy poniżenie pochodziło nie z przyczyn 
wewnętrznych , ale z przewagi zewnętrznej. 
Przypuszczając naw et, iż duch municypalny 
mógłby ocaleć jeszcze w Toskanji, działanie 
wieków, ucisk austryjacki, niedołężny rząd 
książąt zw ątliły go i wytępiły. Wówczas 
m iejsce idei municypalnej zajęła idea naro
dowości w najrozleglejszem i najpłodniejszem 
jej pojęciu; Toskanja, skutkiem  wysoko po
suniętej cywilizacji, była dzielnie przygoto
waną przyjąć ją  i pielęgnować z zapałem. 
To co nazywają miłością Toskanji dla swej 
udzielności je s t tylko przywiązaniem do in
sty tucji. będących przedmiotem podziwienia 
Europy , które Toskanija posiadała, które roz
w ijała, nic dla tego, iż była państwem  udziel- 
nem i niezależnem, lecz nawet mimo swą
szczupłość i zależność. W zdrygałaby się za
pewne Toskanja być pochłoniętą przez kraj 
obcy, który m iałby zamiar zniżyć ją  do te 
goż poziomu barbarzyństw a, w jakim  sam zo
staw ał. Lecz im bardziej kto ceni Toska- 
nję z powodu jej cywilizacji i przywiązania 
do swych ustanowień, tern chętniej powinien 
przyznać, iż posiada dostateczne pojęcie do 
ich utrzym ywania i rozwoju. Ale Toskanja, 
równie jak  i inne kraje włoskie, musiała 
przejść przez smutne doświadczenie, jak  s ła 
bo są zabezpieczone i jak  bezpłodne naj
lepsze ustanowienia w małych państwach;
w samej szczupłości już leży ustawiczna groź
ba przeciw cywilizacji, a to co się zowie 
miłością au tonom ji, w istocie będzie tylko 
chęcią powiększenia się i wzmocnienia ku 
własnej obronie. W tym  składzie rzeczy, 
gdzież m iała Toskanja szukać pierwiastków po
rządku i siły, odpowiednych swoim potrze
bom i swojej naturze? W  pełnem wykona
niu i rozległem zastosowaniu zasad 17 8 9  
roku, zasad, które ku wiekopomnej swej chwa
le Napoleon i rozlał w Europie, i których 
rozwoj, ku podobnie nieśm iertelnej swej chwa
le, wspaniałomyślny jego następca wszędzie 
ułatw ia, Toskanja znalazła się zamkniętą na 
jednej ziemi z A ustrją, wrodzoną nieprzy- 
jaciolką każdego postępu moralnego i spo
łecznego, między ludami przez siebie ujarz
mionymi; z rządem dworu rzymskiego; z rzą
dem neapolitańskim , uroczyście napiętnowanym 
przez cywilizowaną Europę hańbą sprzeci- 
wieństwa wszelkiej cyw ilizacji. Miłość dla
tych szlachetnych ustanowień, jednocząc się 
z przeczuciem w łasnego ocalenia, zniewoliła 
Toskanję szukać wsparcia jednorodnej siły. 
Znalazła ją  w złączeniu swojem z królestwem, 
które stanowczo weszło na drogę narodowo
ści i swobody, gdzie widziała rękojmię za
chowania swych podań, ich rozwoju i zasto
sowania do życia społecznego. W  zjedno
czeniu swojćin z Sardynją, Toskanja znajdo
wała warunki porządku i siły, zaręczające 
pomyślność wewnętrzną, poszanowanie zew
nętrzne , zapewniające trw ałość ustanowień 
i niezależność narodową. W poddaństwie po- 
średniem lub bezpośredniem A ustrji, Toska
nja widziała poddaństwo tych żywotnych wa
runków istnienia narodowego. Owoż jakim  
sposobem idea ziednoczenia przybrała pozór 
objawu przeciw A ustrji, wówczas kiedy była 
tyiko wyrozumowanem przechyleniem się ku 
Sardynji. W szakże rząd, który nastąpił po-
dniu 27  kw ietnia otrzymał od opinji po
wszechnej umocowanie oznaczone i wyłączne: 
wyzwolić kraj z jarzm a austryjackiego przez 
wojnę i wynaleźć warunki bezpieczeństwa 
na przyszłość przez zjednoczenie z królestwem 
Sardyńskiem.

Przyzwolenie obywateli, głosy municypałno-
ści, uroczystsze jeszcze i mniej zarzutom dostę
pne głosy zgromadzenia reprezentantów, nie
obojętne zachowanie się ludności, wszystko, 
jeśliby tego było potrzeba, stwierdziłoby w do- 
kładnem i niezaprzeczonem określeniu, umo
cowanie rządu. Ale teraz jakkolwiek wiel
bieni jest uszanowanie, jak ie  Toskanja wy
znaje i czuje, że wyznawać powinna z obo
wiązku wdzięczności dla rządu cesarza F ran 
cuzów i dla rządu J. kr. Mości, ma jed
nak zupełną nadzieję, iż oba ' t e  rządy zro
zumieją, że Toskanja niema prawa przyjąć 
dla siebie organizacji niezgodnej z tą , ja 
kiej ludność oczywiście żąda i jaką zgro
madzenie uchwaliło; rząd i lud Toskanji po
wzięli z powtarzanych zaręczeń, w aktach 
urzędowych i dyplomatycznych rządu frau- 
cuzkiego, pewność, że posiadają nieograniczo
ną wolność rozrządzania swoją dolą , i że 
swobodnych ich głosów nie przytłum i żadne 
wdanie się zbrojne cudzoziemskie. Przedostatnie 
pismo p. hrabiego przesyłając mi cztery prze
łożenia angielskie, m ające na celu ostateczne 
urządzenie W łoch środkowych, pozwalało spo
dziewać się , iż dzięki wspaniałemu orędo
wnictwu cesarza Francuzów, te przełożenia 
wywołają pomyślne następstwa. W  skutek 
tych przełożeń, po przedsięwzięciu odpowied
nych środków, wspólnie z rządem prowincji 
królewskich Em ilji, postanowiłem przyjąć gło
sowanie bez względu na doradzaną formę, 
dla zapewnienia się o prawdziwym charakte
rze i szczerości przekonań ludności tego k ra
ju . Przed ostatecznem przyjęciem formy, zno
siłem się z rządem francuzkim dla wybra
nia sposobu najrozleglejszego i najuroczyst
szego, t. j .  głosowania powszechnego. Mię
dzy innemi powodami, które nas skłoniły do 
wyboru tej formy, znajdowaliśmy, iż właśnie 
głosowanie powszechne, jako podstawa insty
tucji i osnowa prawowitości obecnego rzą
du, powinna była być chętnie przez gabinet 
cesarski przyjętą. Zdawało się nam, że czas 
głosowania powszechnego mógł najwłaściwiej 
przypaść na chwilę, w której J. kr. Mość po
stanowiłby zwołać parlament.

Wiadomo panu hrabiem u, że począwszy od 
m iesiąca stycznia, rządy Emilji i Toskanji, 
ogłosiwszy sta tu t i prawa elektoralne sardyń- 
skic, rozkazały przystąpić do wstępnych wy
borczych przygotowań, będąc w pogotowiu prze
pisać ich wykonanie natychm iast, skoro król 
Jego Mość nakaże toż spełnić w swoich pań
stwach dziedzicznych i nabytych. Postępując 
w ten  sposób, byliśmy najmocniej przeświad
czeni, iż działamy zgodnie ze służącem nam 
p raw em ; ponieważ nieoddaliliśmy się od na
szego obowiązku, idąc co do aktu złączenia za 
wolą ludności przez nas rządzonej; zwłaszcza, 
że Europa nie zebrała się na ten kongres, na 
którym miano wyrzec o naszej doli. Czas był 
wyjść z niepokojów i tym czasow ości, pełnej 
zawad i niebezpieczeństw ; słowa polityki ce
sarskiej , a mianowicie noty p. Thouvenel z d. 
31 stycznia utw ierdzały nas w powziętem 
przekonaniu. Zdawało się nam być właściwem  
oznaczyć przez ostatnią i stanowczą próbę, czy 
ludność tego kraju powinna była wziąść udział 
w wyborach na parlam ent narodowy i rozkaza
liśmy przez dekret 1 m arca, którego odpis 
miałem  zaszczyt przesłać panu hrabiem u, 
w jaki sposób i w jakim  czasie miało odbyć 
się glosowanie powszechne i sekretne. Po za
łatw ieniu czynności, o których wspomniałem 
doszły mię pisma pana hrabiego, w których 
p. hrabia wyłożył widoki F rancji względem 
Włoch środkowych. Poczytuję za obowiązek 
uczciwości ze strony rządu, rozpowszechnić te 
widoki między ludnością Toskańską i jestem  
przeświadczony, że to odwołanie się, uczynione 
przez nas do głosowania powszechnego nie je s t 
w sprzeczności z życzeniem C esarza, którego 
prawa do wdzięczności T o sk an ji, i W łoch są 
tak  wielkie i liczne.

P ow tarzając , iż rząd toskański nie mógł 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za osta
teczne postanowienie w obec wyraźnego umo
cowania zgromadzenia, mogę zaręczyć p- h ra
biego, że zupełna i nieograniczona swoboda 
głosu będzie utrzym aną w taki sposób, aby 
z urny wyszedł objaw czystej i nieskażonej 
woli narodowej. P. hrabia", jeśli to znajdzie 
właściwem, będzie mógł udzielić p. Talleyrand 
powyższe uwagi i zrobić z nich użytek, jaki 
uzna za stosowny.

F lorencja 4 marca I8 6 0  r . Ricasoli.

O d p o w i e d ź  p- Jf orini hrabiemu Cavour.

Depesza p* hrabiego z d. 29  lutego wymaga 
bezpośredniej odpowiedzi równie z powodu 
swej ważności, jak  z powodu świeżych roz
p o r z ą d z e ń ,  uczynionych we W łoszech środko
wych ; w inienem  wytłumaczyć się otwarcie.
AV przedostatniem  piśmie p. hrabiego udzielone 
mi były cztery przełożenia angielskie, od
noszące się do ostatecznej organizacji tych

godne je s t najwyższego podziwienia i świadczy 
o tej dojrzałości, jakiej ci pierworodni synowie 
cywilizacji europejskiej, m im o wewnętrzne nie

które przesyłam. N ietaję przed sobą że ani 
pan, ani jego towarzysze nie zechcą wziąść na- 
siebie odpowiedzialności za ostateczne postano-
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prowincji; pismo wyrażało ufność, iż te prze
łożenia znajdujące się pod wspaniałem orędow
nictwem Cesarza Francuzów będą mogły wziąść 
skutek. W edług tych przełożeń, ludność W łoch 
środkowych bez wyjątku m iała być wezwaną 
do nowego głosowania, nimby wojska J. Kr. 
Sardyńskiej Mości mogły je  zająć. W  takim  
składzie rzeczy znalazłem, zgodnie z rządem 
toskańskim, że ówczesne położenie wskazywało 
mi następną drogą postępowania, przyjąć wszelką 
formę nowego głosowania, dla należytego spraw
dzenia swobody i prawdziwości uczuć narodu. 
W  razie, gdyby*forma mogła być z góry ozna
czoną, wybrać najszerszą i najuroczystszą, to 
je s t głosowanie powszechne. Co do czasu wy
konania , ten zdawał mi się być wskazany 
przez naturę rzeczy, to jes t w dniu, w którym 
król J . M. zwoła parlament; bo w rzeczy samej 
należało wówczas rozstrzygnąć, czy tutejsza 
ludność miała w nim wziąść udział; w każdym 
zaś razie była to chwila do wyjścia ze stanu 
niepewności i brzemiennego niebezpieczeństwa
mi. Utwierdziło mię w tem  przeświadczeniu od
czytanie świeżo ogłoszonych dokumentów dy
plomatycznych, szczególniej zaś nota p. Thou- 
venel z d. 31 stycznia, w której sprawa włoska 
je s t roztrząsaną z największą rozwagą i spra
wiedliwością.

To wpłynęło ostatecznie na moje postano
wienie i pan hrabia znajdzie w przyłączonych 
tu manifeście i dekrecie wczorajszym, tryb i 
warunki tego nowego głosowania. W  tej chwili 
doszła mię depesza p. hrabiego , obejmująca 
myśli rządu francuzkiego. Przyjąłem  je  z usza
nowaniem winnem dla tego, który tyle uczynił 
dla naszej niepodległości , i nie moją będzie 
w iną, jeśli te myśli nie będą wiadome ludowi. 
W szakże pan hrabia, dobrze wiedząc, iż nie- 
mogłem przyjąć na siebie odpowiedzialności za 
ostateczne postanowienie bez dołożenia się woli 
narodowej, przekona s ię , że dekret mój nie je s t 
bynajmniej w sprzeczności z życzeniem wyra- 
żonem przez Cesarza. Bo naprzód co się ściąga 
do księstw  Parm y i Modeuy, nowe głosowanie 
zatwierdzi uprzednie; będzie to nowa próba i 
nowy dowód za bezpośredniem złączeniem. Co 
do Toskanji , pan hrabia przyzna, iż niemam 
poruezenia roztrząsać służących jej powodów. 
Zdawałoby się na pierwszy rzut o k a , iż zacho
dzi niejaka różnica co do R om anji; wszakże 
pominąwszy, iż według konstytucji rządu Emilji 
było wbrew przeciwnem prawu czynie różnicę 
między tem i i innemi prowincjami, zdaje mi 
s ię , że wszystko dobrze zważywszy, rzeczy
wiście żadna tu  sprzeczność nie zachodzi. Od 
chwili, w której rząd francuzki postanowił za
twierdzić złączenie i rząd Ilom anji przez Jego 
Kr. Sardyńską Mość , pod wysokiem zwierz
chnictwem stolicy św., w ikarja t więcej obcho
dzi stosunki między papieżem i królem aniżeli 
naród.

Powtóre, jak  poddać głosowaniu powszech
nemu pytanie tak oderwane i drażliwe,' jakiem  
są właśnie stosunki o których mowa ? Lud mo
że być pytany tylko o wyobrażenia proste i ja 
sne; tu  przeciwnie byłoby koniecznem podane 
przełożenie objaśniać mnóstwem wywodów bar
dzo zawiłych, określać naturę i granice władzy; 
niepodobna mi naw et dzisiaj utworzyć sobie 
w tej mierze dokładnego wyobrażenia. Nadto, 
w szystkie urzędowe pisma dworu rzymskiego 
tak zniszczyły wszelkie podobieństwo rzeczone
go, lub każdego innego układu, iż wniesienie po
dobnego przełożenia,bez nadziei skutecznego wy
padku, wywołałoby tylko zaburzenia, gdyż nic 
nie jes t równie sprzecznem z życzeniami tu te j
szej ludności. Nakoniec jeśliby stronnictw o osob
nego królestwa przemogło w Rom anji, to stron
nictwo przyjęłoby wszelkie u k ład y , jakieby 
rząd królewski wspólnie z dyplomacją sądził, iż 
przyjąć należy. Pozwoli mi p. hrabia powtó- 
rzyć, iż powinien rozumieć, jak  ciężka odpowie
dzialność na mnie leży. Zgromadzenia opatrzyły 
mię mocą nieograniczoną; nie mogę jej zdradzić 
bez u traty  czci i ubliżenia obowiązkowi. Jedno 
tylko jestem  w stanie przyrzec to, że zupełna i 
nieograniczona wolność głosu będzie utrzym a
ną, aby wola narodu mogła objawić się bez naj
mniejszego zewnętrznego lub wewnętrznego 
wpływu, ale według sumienia każdego z glosu
jących.

Oto są uwagi, k tóre poczytałem za powinność 
przełożyć p. hrabiem u, dla udzielenia ich p. 
Talleyrand lub postąpienia podług tego co uzna 
za stosowne.

Bolonja 2 m arca Farini.
Turyn, d. 8 marcu.

Zapał za złączeniem W łoch środkowych 
z Piemontem jes t powszechny. W szyscy wieś
niacy noszą na piersiach wielkie kokardy tró j
kolorowe z małemi zwieszonemi wstążeczkami 
białej, czerwonej i zielonej barwy; na kokar
dzie daje się czytać wielkiemi głoskami : Aoi 
vogliamo lUmnessionc (chcemy złączenia) ;

hasłem  ich j e s t . niech Żyje Wiktor Emmanuel, 
nasz król. Uzbrojenia idą bardzo czynnie, aby 
wypadki nie zaskoczyły nieprzygotowanych. Już

wszystkie rozkazy dla ześrodkowania wojsk są 
wydane, równie jak dla rzucenia ich tam , gdzie 
potrzeba wskaże. Dywizja Cialdini pójdzie do 
Bolonji, jenerała Mollard do M odeny; mówią
0 jenerale La M armora, jako o wodzu naczel
nym sił we W łoszech środkowych. Grenadjero- 
wie pójdą do Monza; bersaglieri do Chivasso; 
jazda dowie się później o swojero przeznaczeniu.

Podług ostatnich wykazów urzędowych na
desłanych z T u ry n u , wojsko piemonckie ze 
wszystkiemi kontyngensami, za wyłączeniem 
dywizji sabaudzkiej, która ma być rozwiązaną 
stanowić będzie około 1 0 0 ,0 0 0  ludzi zrezerw ą 
1 0 ,0 0 0 . Wojsko W łoch środkowych składa 
się z 12 brygad piechoty czyli z 24  półków li- 
njowych, z 12 bataljonów strzelców pieszych, 
z 4 półków jazdy , z 10 bateryj artyllerji
1 3 bat. inżynjerów.

Ogół wojska pjemonckiego i W łoch środko
wych na wielkiej stopie wojennej w d . 1 kwiet
nia składać się powinien z 2 0 0 ,0 0 0  ludzi. Po
dług innych wiadomości, opartych na szczegó- 
łowem wyliczeniu pojedyńczych dywizji, ogół 
siły zbrojnej wyniesie 2 2 5 ,0 0 0  ludzi. (Nord)

KRÓLESTWO OBOJGA SYCYLJ1.
Neapol, 6 marcu.

Panuje tu  powszechne przerażenie. Dyrek
to r policji Ajossa podejrzewając, iż miały na
stąpić objawy albo w duchu konstytucyjnym, 
albo w duchu piemonckim, postanowił uwięzić 
i wygnać z kraju  wszystkich, o których sądził iż 
mogliby stanąć na czele ruchu. Przez trzy dni 
chwytano osoby przez p. Ajossa wskazane. Mię
dzy uwięzionymi znajduje się najwięcej adwo
katów; tym czasem  według zapewnienia ludzi 
rozsądnych, powstanie w Neapolu i królestwie 
je s t niepodobne, chybaby poczęło się od wojska. 
Powszechnie utrzym ują, że policja niem a naj
mniejszego śladu, a tem  mniej dowodu spisku, 
i że wypędza z kra ju  ludzi zupełnie niewinnych. 
Świeżo wygnano dwóch braci Monterosso, m rgr. 
Yulcano, de Filipis i de Simone. Podobnyż los 
czeka wielu prawników , lekarzy i uczniów. 
Posłowie F rancji, Anglji i H iszpanji żądali wy
jaśnień od m inistra spraw zagranicznych, lecz 
ten nie mógł im dać przekonywających dowodów 
na usprawiedliw ienie tej srogości rządu. Po
słowie zamierzali otrzymać posłuchanie u króla, 
dla odwrócenia klęsk ciężących nad tylu rodzi
nami.

W tych dniach ogłoszono tu nową, bardzo 
zniżoną taryffę; byłoby to dobrodziejstwem dla 
mieszkańców, gdyby cierpienia innego rodzaju 
nie czyniły ich na wszystko obojętnymi.

{Nord).
F R A N C J A .

Paryż, d. 13 marcu.
Korrespondent dziennika l e N o r d  donosi, 

że do dnia dzisiejszego nie zaszła żadna zmiana 
w rozkazie danym marszałkowi Yaillant, aby 
natychm iast opuścił Lombardję, skoro wypa
dek głosowania za złączeniem W łoch środko
wych z Piemontem będzie wiadomy. Lecz to 
postanowienie rządu francuzkiego nikogo nie 
dziwi, ponieważ było zapowiedziane w depeszy 
p. Thouvenel. TFgjście wojsku nastąpi za 
zgodą gabinetu turyńskiego , bardzo by się 
więc mylouo, sądząc iż opuszczenie Lombardji 
przez wojska francuzkie je s t dowodem ozię
błości między dwóma rządami. Wszakże w ia
domości przez gazetę pruską udzielone tw ierdzą, 
że na żądanie hr. Cavour m arszałek Yaillant 
otrzym ał rozkaz pozostania na miejscu. Posie
dzenie izby prawodawczej było dziś zajęte w nie
sieniem przez rząd kilku projektów do prawa, 
a mianowicie, udzielenia 40  miljonów franków 
na bank pożyczkowy dla przem ysłu, zniżenia 
opłaty od przywozu bawełny, od węgla drewne- 
go i t . p. Odesłano je  na rozbiór właściwych 
kommissji.

Na uczcie, danej dnia wczorajszego przez p- 
Thouvenel znajdowali się wszyscy posłowie 
państw zagranicznych. M inister sprawiedli
wości p. 1) e 1 a n g 1 e złożył rapport roczny o 
ruchu sądów kryminalnych we F rancji. Obraz 
je s t smutny i zatrważający; liczba przestępców 
powtórnie stawionych przed sądem i potępio
nych niezm iernie powiększyła się, co je s t do
wodem złego urządzeuia więzień, będących je 
szcze i dotąd zakładami raczej zepsucia niż po
prawy. Zmniejszyły się wprawdzie nieco k ra
dzieże, ale napady na osoby i zabójstwa bardzo 
się pomnożyły; nakoniec rozpusta w najohyd
niejszej formie t. j .  gwałtów na nieletnich przy
brała nieznane dotąd rozmiary. M inister przy
pisuje ten sm utny stan społeczeństwa francuz
kiego pobłażaniu sądów przysięgłych, obfitości 
zbioru wina w ostatnim  roku, szerzącemu się 
piaństwu i w zrastającem u skażeniu obyczajów.

A N G L  J A.
Londyn, d. 12 marca.

Aa posiedzeniu izby niższej toczyły się roz
prawy o polityce zagranicznej gabinetu; główna 
ich treść wiadoma je s t z depeszy telegraficz
nych. Lordowie Palm erston i J . Russell s ta 

nowczo odpowiedzieli , że pp. K inglake, d’Is- 
raeli i ich stronnicy zamiast drażliwych mów 
przeciw Cesarzowi F rancuzów , narażających 
stosunki sąsiedztwa na niebezpieczeństwo ich 
zerwania, powinniby wnieść na parlam ent żą
danie wypowiedzenia wojny F rancji, skoro Sa- 
baudja i Nizza zostaną do tego państwa wcie
lone. Odpowiedziano im na to, że izbie nie 
chodzi o naganę CesarzaFrancuzów, ale o prze
konanie się, czy m inistrowie swojem skryłem  i 
niepewnem postępowaniem nie zdradzają inte- 
ressów Anglji. Rozprawy ostateczne w kwestji 
sabaudzkiej m ają rozpocząć się w d. 19 b. m. 
Lord J . Russell oświadczył , iż złoży papiery 
odnoszące się do spraw Neapolu od r. 1856  
aż do obecnej chwili, z których kraj przekona 
się, że gabinet angielski ciągle w rażał rządo
wi neapolitańskiemu, aby przez rozsądne refor
my uczynił zadosyć obowiązkom ludzkości i 
sprawiedliwym wymaganiom swych poddanych. 
Na posiedzeniu 13 b. m. miały miejsce bardzo 
zajmujące rozprawy nad paragrafem  budżetu, 
znoszącym podatek od papieru. Niektórzy 
członkowie izby utrzym ywali, że spodziewana 
taniość książek i dzienników nie przyczyni się 
wcale do oświecenia ludu angielskiego. Kanclerz 
szachownicy p. Gladstone św ietnie zbił to 
tw ierdzenie, popierał go p. Milner Gibson i 
uwiadomił izb ę , że jeden z najznakomitszych 
nakładców londyńskich zapłacił w ciągu roku 
autorom za dostarczone mu rękopisma 8 0 ,0 0 0  
funt. szt. (4 8 0 ,0 0 0  rub. sr.), tymczasem po
datek od papieru użytego na wydrukowanie ich 
dzieł, kosztował temuż samemu wydawcy wię
cej niż 5 0 ,0 0 0  funt. st. (3 0 0 ,0 0 0  rub.) Co
kolwiek na stałym  lądzie rozumieją o Anglji, 
nikt jednak zaprzeczyć niezdoła , że wszelkie 
przedsięwzięcia Anglików są olbrzymie i że 
ostateczne wyroki zgromadzeń prawodawczych 
tego narodu noszą na sobie znamię niezrówna
nej wielkości. Jakoż i w obecnej rozprawie do
bro oświecenia przemogło, projekt rządu: aby 
podatek od papieru księgarstw u szkodliwy znie
siono, utrzymano większością 245 głosów prze
ciw 1 9 2 . Posiedzenie zamknięto o godz. 2-ej 
po północy. {Nord)

A  U S T R J A .
Wiedeń, d. 10 marcu.

Przekonanie o nieuchronnej wojnie co raz 
się wzmaga, czynność w uzbrajaniu się nie u s ta 
je . AYojska w kra ju  W eneckim i prowincjach 
ościennych powiększają się. Nowy patent ce
sarski przyjęty został przez dzienniki W iedeń
skie z pełnem znaczenia milczeniem; tylko ga
zeta austryjacka widzi w nim ,jak we wszystkich 
postanowieniach rządowych od lat 10 ogłasza
nych, nową ekokę postępu i szczęścia kraju.

Nota hr. Cavour, rozesłana do dworów prze
ciw srogości A ustrji w kraju weneckim, uważa
na je s t w W iedniu jako przepowiednia wojny. 
Zapewne Piem ont chciałby odebrać resztę pro
wincji W łoskich od A ustrji, ale z drugiej stro 
ny ludzkość wzdryga się na okropności, których 
rząd austryjacki dopuszcza się względem Włochów 
jęczących jeszcze pod jego żelazną ręką.

Piszą z T riestu z d. 8 m arca, że wielu kup
ców pociągnięto do odpowiedzialności jako m a
jących udział w kradzieżach, jakich dopuścił się 
jenerał E jnatten. Wiadomo, iż ten przestępca 
powiesił się na kracie okna więzienia, do czego 
użył sznurka swego ułańskiego munduru.

(P r. Z tg.)
P R U S Y .

Berlin, d. 13 marca.
Niespokojnośćjest tu  powszechna. We wszys

tkich w arstwach społeczeństwa panuje pewien 
rodzaj niezadowolenia, pewna trwoga o przy
szłość. Zaufanie w trafność polityki pruskiej 
chwieje się; chcianoby dowiedzieć się w czem 
kierunek polityki barona Schleinitz różni się od 
polityki p. barona M anteuffel. Chcianoby, aby 
hr. Schwerin oczyścił prowincje ze śmiecia 
wyższych urzędników, zbyt oddanych dawnemu 
systematowi. Chcianoby nakoniec,aby czyny na
stąpiły p0 przyrzeczeniach. Zresztą p. Schlei
nitz będzie m usiał wytłumaczyć się przed izba
mi. Dwie prośby w krotce pójdą pod rozbiór: 
jedna w sprawie holsztyńsko-szlezwickiej, dru
ga w kwestji sabaudzkiej.

Ogólnie obawiają się, aby co do tej ostatniej 
prussy nie zechciał} trzymać się przeszłorocznej 
polityki, która tyle pieniędzy nadarem nie po
chłonęła.

1) A  iN J A.
Flensbnrg, d. 12 marca.

Kommissja stanów Szlezwigu przyjęła jedno
myślnie wniesienie p. Thomsen, żądającego od
dania pod sąd byłego m inistra Szlezwickiego 
pana Wolfllagen. Uchwała komissji brzmi jak  
następuje: „ Sejm zgodnie z artykułam i 12 
i 15 , konstytucji 15 lutego 1 8 5 4 , uprasza kró
la o upoważnienie zaskarżenia ex-m inistra 
szambelana Wolfhagen, podejrzanego o naduży
cie władzy i zgwałcenie konstytucji.

T U R C J A .
Serbja, d. 7  mared.

Na granicy Bosnji zaszła utarczka między 
wojskami tureckiem i i serbskiem i, w których 
ostatnie straciły  około 20 ludzi.

W rzeczy następstwa tronu, m ocarstwa gwa
rancyjne, prócz Anglji, przemawiają za rodziną 
Obrenowiczów. Książe Miłosz z niecierpliw o
ścią wygląda rozstrzygnieuia Porty; w razie od- 
mowy, lękają się stanowczych zatargów.

A M E 11 Y K A.
New-York, d. 29 lutego.

Bogate kopalnie srebra odkryto w hrabstw ie 
Napa. AV północnej stronie Kalifornji wojna 
międy Europejczykami i Indjanam i doszła do ta 
kiej zawziętości, że w ostatniej utarczce Euro
pejczycy z najzimniejszą krw ią wyrżnęli wię
cej niz 100 Indjan z ich żonami i dziećmi.

[Nord).

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Londyn, d. 13 marca.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższćj, 
lord John Russel złożył papiery, odnoszą
ce się do sprawy W łoskiej. Lord Palmer
ston zabrał potem głos następnej treści: 
„Kiedy w ieść o przyłączeniu Sabaudji do 
Francji gruchnęła, wtenczas oczekiwano 
otworzenia kongresu w sprawach W łos
kich, który, jak wiadomo , nie doszedł. 
Rząd Angielski działał przeciw złączeniu 
Sabaudji z Francją. Przymierze mocarstw  
Europejskich przeciw rzeczonemu złącze
niu, obudziłoby we Francji duch wojow
niczy. W cielając Sabaudję, Francja do
puszcza się wielkiego błędu, roznieca nie
ufność wynikającą ze wznowienia kwe
stji, o naturalnych jej granicach. Cesarz 
Napoleon wyrzekł, iż bez zgody wielkich 
m ocarstw , nie żąda złączenia Sabaudji 
z Francją. Kiedy ten zamiar nie ziści się, 
można będzie wznowić rozprawy, które 
obecnie odroczono.

d. 14 marca.
Dzisiejsza „Morning-Post“ ogłasza depe

szę nadesłaną z Paryża, że wkrótce ukaże 
się odezwa rządu francuzkiego do mocarstw 
Europejskich, wyjaśniająca powody przy
łączenia Sabaudji i Nizzy, z zapewnie
niem , iż ludność będzie zapytaną, czy 

,zgodzi się przejść pod nowy rząd.
d. 15 marca.

Zakład telegraficzny Reutera ogłosił 
następną depeszę z Turynu z d. 14  marca, 
twierdzą, że Piemont zgadza się na ustęp
stwo Sabaudji i Nizzy—  Francji, przez 
osobny traktat. Poprzedzi podpisanie trak
tatu objaw życzeń władz municypalnych; 
co skoro nastąpi , Piemont wspólnie 
z 1 rancją przeszłe mocarstwom wiado
mość o territorjalnej umowie zapadłej 
między niemi. Ustępstwo ze strony P ie
montu rozciąga się, co do Sabaudji, aż 
do góry C en is , co do Nizzy— do Villa- 
łranca. 1 rancja ma też zatrzymywać ob
wody Chablais i Faucigny.

Livorno, cl. 13 murc-a.
W  Siennie i Pizie, z liczby zapisanych 

głosujących 4 5 ,2 1 8 , do dnia dzisiejszego 
3 8 ,0 2 6  oświadczyło się za złączeniem, 
3.33 przeciw złączeniu z Piemontem.

firma., d. 13 marca.
Głosowanie w księstwach już jest nie

mal wiadome. Za złączeniem oświadczyło 
się 62 ,121  przeciw 165 . W  trzydziestu 
gminach Toskanji, za złączeniem 1 0 1 ,3 8 6  
przeciw 2 8 0 0 . W  Rolonji za złączeniem  
7 4 ,7 8 7 , przeciw 70.

Florenąja, d. 14 marca.
W 21-4 gminach Toskańskich, głoso

wało za złączeniem 3 3 0 ,0 8 7 ,  za króle
stwem udzielnem 13 ,1 5 6 .

M adryt, d. 14 marca.
Na prośbę Sułtana marokańskiego, mar

szałek 0 ‘Donnel zgodził się w ejść z nim 
w układy, nie przecinając wszakże działań
wojennych.

Florencja, d. 15 marca.
Ostateczny wypadek głosowania :
Ludność wielkiego księztwa 

wynosi . . . .  1 ,8 0 6 ,9 4 0 .
Liczba głosujących składa się z 3 8 6 ,4 4 5 . 
Za złączeniem oświadczyło się 3 6 6 ,571 . 
Za królestwem osobnem . 14 ,925 .
Głosy unieważnione wynoszą 4 ,949 .

Trzy czwarte wyborców wpisanych 
wzięło udział w głosowaniu.

Parm a, d. 1 5 marca.
Ostateczny wypadek głosowania w pro

wincjach :
Wyborcy wpisani . . . 7 2 ,4 6 2 .
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Głosujący . . . .  *
Za złączeniem . . . .
P r z e c i w .................................

Turyn , d. 15 mar ca. 
Prowincje modeńskie wynoszą za złą 

czeniem 1 1 5 ,6 2 1  głosów.
B olon ja ,  d- 16 marca. 

Ostateczny w y p a d e k  głosowania ol»j: 
wiony przez sąd kassacyjny. Za złącze
niem* . - • • 2 0 0 ,6 5 9  głosów
Przeciw - • • 2 4 4
Biuletyny unieważnione 2 8 3  ;—

Londyn. 16 marca. 
Izba parów zgodziła się na złożenie 

adresu dziękczynnego królowej za zaw al
cie traktatu handlowego z Francją.

5 1 I Ł 0 Ś Ć ,  N A D Z I E J A  I W I A R A .
Stokroć  szczęś liwy kto na s t runach  duszy,
Z ab rzm ia ł  Miłością, W ia rą  i N a d z ie ją !

Choć tę p iosnkę św ia t  zag łuszy ,
Choć nie w szyscy  zrozum ieją ,
L ecz p rzy  dźwięku Boskiej pieśni 
Tak żyć lekko w przekonaniu ,
Że się k iedyś życie p rześn i,
Że się zbudzim po sk o n a n iu . . .

Choć Miłość tw oją św iat lodem oziębi,
F a łszem  i zd radą  tw e se rce  p rzeszy je ,

W  zbolałego se rca  głębi,
Niechaj Miłość tw oja  ży je—
Pamięć tw ego Zbawiciela,
Niech uśpioną  Miłość z b u d z i . . .
W  k rzyżu  miej pocieszyciela—
Z k rzyżem  w sercu  kochaj l u d z i !

Gdy tw e Nadzieje p rzyku jesz  do ziemi,
I tw oim  plonem będzie cierpień d r o g a . . .

Obmyj duszę łzami tw em i—
Złóż jtwe se rce  u nóg Boga—
Rzeknij z skruchą: „Niech się dzieje, 
»Przenajśw iętsza wola T w o ja—
»Na T w y m  k rzyżu  me Nadzieje—
»Na T w ym  krzyżu  dola m o j a !—

Kiedy w ątpliwość— ten robak stug łow y,
Św ię tą  tw ą  W ia rę  zdradziecko p o d to c z y . . .

Ach! usłuchaj se rca  mowy,
W zn ie ś  ku Niebu twoje oczy !
T a m — Bóg wielki, n iepoję ty ,—
T am —  twe wielkie p rzeznaczenie ,
T a m —  tw a W ia ra ,  tu—  K rzyż  Święty ,
A na K rzyżu  twe zbawienie !

J ó ze f Bessarab.
W  Mikołajówce. _________

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
WI LK 0.

Już środopoście—  w samo południe jeszcze 
raz dzwony zajękły. W śród gwaru brukowego 
życia ten  hymn z metalowych serc wydobyty, 
większe daleko robi wrażenie niż pierwsze ode
zwanie się dzwonów na głuchych—  tam bo
wiem w yobraźnia,rozigrana szałem karnawało
wym, przeraziła się kontrastem , ale nie była 
w stanie skupie sił ducha, na to trzeba czasu, 
napomnienie zjawiło się w pośród zabawy, jak 
posąg komandora na uczcie;—  rzecz się ma zu
pełnie inaczej w obecnej chwili; trzy tygodnio
we praktyki religijne i rozmyślanie usposobiły 
nas do innego poglądu na życie, i dla tego głos 
tych dzwonów odbije się w sercu naszem nie 
jako przestroga, lecz jako zachęta raczej, jako 
podnieta do poświęcenia i ofiary, jako dźwignia 
nadziei, byśmy w obranym przez się zawodzie 
nie upadali na siłach, choć na tej ścieżce cier
nistej, nieraz pierś się rozrani boleśnie, i niema 
ręki bratniej, coby ze współczuciem podała bal
sam gojący na rany.

Dzwon się rozlega w godzinę pracy,—  do
trwajm y więc w pracy; aby ta  praca owoce przy
nieść mogła, zagrzejmy ją  miłością bliźniego, 
zapałem w pełnieniu swoich obowiązków, wy
pędźmy z piersi naszej zwątpienia zaród, i po
krzepieni modlitwą, mocni w iarą praojców świę
tą , sięgajmy tam —  kędy nam przeznaczono.

5W  bieżącym roku dzwony na głuchych, spot
kały swym poważnym dźwiękiem pierwszy pro
mień wiosennego słońca. Dobra będzie w io s n a -  
bośmy ja  wedle Boga spotka i.

Cicho szeptane modlitwy, westchnienia za 
lepszą dolą, jęk bolu i strapienia, wraz z dzwo
nów jękiem  zlały się w jedną calosc, ja  o pieśń 
żalów wielkich, odbiły się kilkakrotnie od s ta 
rych, pleśnią wieku pokrytych, gmachów grodu 
Gedyminowego, a obwinąwszy się koło wieżyc 
niebotycznych wznosiły się wyżej i ciągle wy
żej wzdłuż ich piersi kamiennej. Na szczycie 
zawisły na ramionach krzyża, i ztamtąd już roz
lały się w  hymn błogosławieństwa nad miastem,
w pieśń pociechy dla stroskanych i zbolałych 
w niedoli.

Otucha płynęła z krzyża, a przez krzyż ty l
ko do zbawienia droga; dźwigajmy przeto na
sze krzyże z jasną pogodą na czole, z w iarą 
w piersiach, z modlitwą na ustach.

W godziny próby—  nie wolno nam jęknąć 
i sarkać na ciężką dolę. Im cięższa dola, tem 
wznioślejsza nagroda. Dziękujmy Panu za zsy
łane krzyże. Biada tym , co się nigdy w łzach 
własnych nie zmyli.

Cały tydzień m i n i o n y  był wielkim aktem mo
dlitwy w naszem mieście, rozpoczął ją  uroczy
sty obchód, dnia świętego patrona Litwy sw. 
Kazimierza, w kościele Katedralnym.

W  czasie czterdziesto-godziuuego nabożeń
stw a, które się rozpoczyna nazajutrz po św. Ka
zimierzu, bractw a z e  swemi chorągwiami i oł
tarzykami przez 3 d n i , rano i po południu, na 
summę i na nieszpory, przychodzą niejako z czo
łobitnością do św. Patrona i matki w s z y s t k i c h  
świątyń Litwy, w następującym porządku: l-go 
dnia rano z  kościoła po-Dominikańskiego św. 
Ducha; po południu z kościoła xx. F r a n c i s z k a 
nów; 2-go dnia rano—  z kościoła W s z y s t k i c h  
Św iętych; wieczorem z kościoła św. Rafała i 
św. Jakuba; 3-go dnia rano—  z kościoła xx. 
Bernardynów; wieczorem już n a  konkluzją z ko
ścioła archiprezbiterjalnego św. Jana.

Processje takowe sięgają c z a s ó w  kanonizacji 
ś. Kazimierza i dochowały się bez żadnej zmiany, 
w tej samej formie, jak  były za owych czasów.

W szystkie tradycje, jako świętość przecho
dzą u nas z pokolenia w pokolenie, szanujemy je 
i strzeżemy, jako najdrożsźą spuściznę; i to jes t 
wyłączna cecha naszego m iasta, cecha która 
zdobyła W ilnu moralną przewagę w kraju.

Otrzymaliśmy obecnie od jednego z naszych 
łaskawych korrespondentów, podpisującego się 
W ilnianin, opisanie uroczystości wyjęcia cząst
ki relikw ji ś-go Kazimierza w r. 1 8 3 8 , poczy
tujem y sobie za miły obowiązek zamieście tu 
wyjątek z tego opisu: „W  tym czasie odna
wiano kaplicę św. Kazimierza. Na czas robot 
erekcyjnych, srebrny grób św. opiekuna Litwy 
przeniesiono do zakrystji katedralnej i umiesz
czono w niszy , przybranej nakształt ołtarza. 
W dniu naznaczonym na obrzęd otwarcia grobu, 
ozdobiono to m iejsce z k r ó l e w s k ą  wspaniałością 
bogatym katedralnym aparatem . Gdy, pow ła- 
ściwcm tem u aktowi nabożeństwie, przyszło do 
otwarcia, którem  miał się zająć x. Jan Mar
kiewicz jako prezes , w przytomności biskupa 
Jędrzeja i kapituły, ustawiono grób niżej na przy- 
branem wspaniale podniesieniu. Zamykał się 
on na dwa klucze, z których jeden znajdował 
się zawsze w skarbcach królewskich, drugi 
w skarbcach katedry w ileńskiej. Próżno było 
szukać obudwóeh. Dobrano więc klucz inny do 
jednego zamka, a drugi zamek za małem po
ruszeniem sam się otworzył. Po podjęciu wie
ka grobu ukazała się skrzynka drewniana, za
winięta w starożytną jedw abną mat ery ą w paski 
białe i czerwone. Ta skrzynka była też pod 
zamkiem, lecz rozwarto ją  bez trudności. Obej
mowała ona drugą skrzynkę, zaszytą w białe 
p łótno, które rozpruto. Wieko tej drugiej 
skrzynki, składające się z dwóch części, było 
zamknięte dwiema pieczęciami królewską i ka
pitulną, przytwierdzonemi po końcach błękitnej 
wstążeczki, położonej na krzyż przedziału dwóch 
części wieka. Nie naruszając pieczęci, x. Jan 
przeciął wstążeczkę po środku. Tu doszli do 
zwłok świętego. Były one zawinione z wierz
chu w m ateryą amarantowego koloru, podobną 
do wypłowiałego starożytnego obicia, a następ
nie każda cząstka zwłók była okręcona papie
rem giętkim, delikatnym, lecz trw ałym , na któ
rym m iała swój opis po łacinie z najwyższą do
kładnością. Na świętej czaszce pozostała je 
szcze z prawej strony część przyschłej skóry 
z włosami krótszemi, wyglądającemi tak jak 
gdyby świeżo odrastały. Dłuższe włosy, od
padłe, leżały przy czaszce i miały kolor takich 
jakie się widzieć zdarza na dawnych perukach; 
wszakże znać, iż za życia były św iatłe. W  szczę
ce pozostało 22 zębów. Do całości korpusu 
brakuje kości pacierzowej, która wyjednana zo
stała przez jednego z książąt H etrurji, i jeszcze 
jednej kości, k tórą na istancją W ładysława IV, 
wyjęto dla małżonki jego Cecylji Renaty, o 
czem znaleziono w grobie akt z podpisami kom- 
missarzów królewskich i kapituły. Stosownie 
do woli biskupa Jędrzeja, x. Jan w yjął dwa zę
by i kilka mniejszych kosteczek, dla pokrusze
nia na relikwje dla ludu. Poczem w tym  sa 
mym, jak  znaleziono, porządku, wszystko zło
żono i zamknięto w grobie i uświęcono go dal
szą modlitwą. “

Mówiąc o katedrze, z prawdziwą przyjem 
nością przychodzi nam oddać cześć należną, ka
płanowi co od lat wielu, że tak się wyrazimy 
spokrewnił się z tą  świątynią.

Ks. Jakób Karolewicz, od lat kilkudziesięciu 
wikarjusz katedry W ileńskiej, z najzupełniej- 
szem zaparciem oddany swemu obowiązkowi, 
z polecenia władzy duchownej miejscowej 
z najwyższem zamiłowaniem czuwa od lat wielu
nad skarbcem i samą św iątynią,i to zajęcie dro
gie mu jak  życie— ofl prZyrosł do niego sercem , 
niejednokrotnie bowiem odrzucał proponowane 
sobie świetne beneficja i wyższe posady w liie- 
rarchji kościelnej

—  W  tych dniach otrzymaliśmy list z Mo
hylewa, podpisany krzyżykiem, w którym autor 
powstaje zawzięcie przeciw naszemu korrespon- 
dentowi, a szczególnie z powodu p. F o rs t‘a, o 
którym nie dosyć pochlebnie wspom niał, zdając 
sprawę o jego freskach w katedrze Mohylew- 
skiej. Czujemy się obowiązani, do kilku słów 
odpowiedzi, raz ze względu, że z przyjemnością 
zamieszczamy wszelką obronę talen tu  i pracy, 
a znowu także w zamiarze wytłumaczenia się, 
dla czego listu  całego ani też wstępu z niego 
nie zamieszczamy, ani też przytaczamy. Jeże
li pragniemy, żeby nas poszanowano, szanujmy 
bliźnich—  mógł nasz korrespondent pomylić 
się, ależ pomyłka je s t rzeczą ludzką, nikt nie 
ma prawa do nieomylności, a tem  bardziej ci, 
co dają folgę swemu gniewowi, jak tego w idzi
my nazbyt jasne dowody w liście. Nie zamie
szczamy przeto listu, bo nam iętny, bo zamiast 
obronić p. F b rs t‘a w imie sztuki, broni go 
w imie nieomylności kom itetu., złożonego 
bez zaprzeczenia z osób zacnych i wysoko po
stawionych w hierarch ji społecznej , ale tem 
niemniej nieznanych w kronikach sztuki kra jo
wej i mogących mieć w tym względzie, sąd 
dość opaczny.

Nie widzieliśmy fresk p. F o rs t‘a w Mohyle
wie, ale znowu dowodzenie, że koloryt ich po
winien być krzycząco jaskraw y, przez w z g l ą d  
n a  py ł  o s i a d a j  ą c y ,  nie zupełnie nam  t r a 
fia do przekonania.

Pomijamy dalsze szczegóły tego listu pole
micznego , bo i cóż one obchodzić mogą ogół 
czytelników —  a jako wnoszę, i na miejscu 
w Mohylewie nie przekonają nikogo, a zgorsze
nia przyczynią wiele. Kiedyśmy wspomnieli
0 tem  zajściu, to tylko dla tego, by raz na za
wsze wypowiedzieć się na szczero , co trzy
mamy o podobnych zatargach domowych , by 
przeciw nim zaprotestować żywem słowem,
1 zastrzedz sobie nadal prawo odmawiania go
ścinności wszelkim artykułom  nacechowanym 
gniewem i osobistością. AValcziny w imie praw
dy, a nigdy w imie jednostek.

Obalajmy opinją, ale uszanujmy człowieka.
W racając do p. F iirsta, którem u z najżyw

szą chęcią, pragnęlibyśmy powrócić ujmę roz
głosu, do jakiej możeśmy się przyczynili, przez 
umieszczeuie odezwy naszego korrespondenta, 
winniśmy dodać, że w Wilnie można widzieć 
ślady pracy jego w kościele K a r  m e 1 i t ó w, 
i r z y  O s t r e j - b r a m i e ;  tam  więc odsyłamy 

czytelników naszych, niech sobie sami sąd o 
tem  wyrobią, am oże się przekonają, że nie na
zbyt zbłądziliśmy, zamieszczając bardzo skrom
ną odezwę o pracach freskowych w Mohylewie.

— Z listu otrzymanego z W itebska, dowia
dujemy się, iż pod koniec mięsopustu dali się 
tam  słyszeć p. Marek Sokołow ski, znakomity 
nasz gitarzysta, i p. Ghodecki Aleksander, oraz 
iracia Mieszkowowie, jeden na skrzypcach, 
drugi na wiolonczeli.

Następnie korrespondent nasz donosi, że tea tr 
polski, pod dyrekcją p. Sutowskiego, zdaje się 
rozprzęgać, bez względu na usiłowania dyrek
tora i artystów  (szczególne oddaje pochwały 

. Potrzykowskiemu).
Zabawy w W itebsku szły dość pomyślnie, 

oprócz jednej jakoby maskarady, zakłóconej 
irzez sztuczną wesołość marsowych dzieci. 
Wspomina takoż zwielkiemi pochwałami o tea
trze am atorskim , który m iał miejsce w teatrze 
jałacowym naczelnika gubernji. Odegrano ko- 
medjo-operę we 3 aktach, pod tytułem  Z u z a n 
na ,  kom edyjkę: „ O j c i e c  j a k i c h  m a ł o  i 
iomedją Korzeniowskiego O k r  ę ż u e. Dochód 
z widowisk przeznaczony był na cele dobroczyn
ne. Korrespondent nasz oddaje , słuszne bez 
wątpienia, pochwały grze amatorów.

— Któżby nie chciał widzieć i rozmawiać ze 
starcem , co jeszcze pamięta przed-Kościusz- 
kowskie c z a sy , a dotąd przeehował świeżość 
pamięci, mianowicie wypadków swej młodości ?

Ciekawy to fakt, świadczący o zdrowem po
łożeniu naszego m iasta, a gdy jeszcze pisma 
wychwalają długowieczność jako objaw szcze
gólnej opieki Bożej nad krajem , niechże i nam 
wolno będzie przytoczyć tu  wiadomość, ktorąśm y 
otrzymali od p. Tomasza Dombrowskiego, urzę
dnika w W ilnie.

W ezwany, jako świadek, do pewnego śledz
twa, dymissjonowany żołnierz Marcin W ojtkie
wicz, zamieszkały na przedmieściu Snipiszkach, 
przy ulicy Kalwaryjskiej, w dornku własnym, 
zcznał, że nie pamięta wiele ma lat od urodze
nia, a*e wie dokładnie, że podczas ostatniego 
rozbioru kraju , m iał już lat 36 , i przesłużył 
w wojsku polskiem lat S . Podczas niewielkiej 
ut;irczki w okolicach W i l n a ,  w r a z  z innemi wzię 
ty do niewoli, został wcielony do arm ii rossyj 
skiej 1 przykomenderowany do garnizonu w M i- 
tawie, gdzie blizko 30 lat przesłużył.

po otrzymaniu dymissji, powrócił do rodzin- 
nego m iasta, i przy Bożej opiece przez lat w ie
le mógł pracą własną wystarczyć na swe utrzy
manie, a jeszcze przed rokiem  zostawał w obo
wiązku strażnika w o d k u p i e  Wileńskim

Obecnie, jak  sam powiada, coś mu nogi od
m aw iają posłuszeństwa i pamięć ustaje , a cho
ciaż to czas po tem u, lecz możeby mógł dłużej 
się opierać wiekowi i zgrzybiałości, skoroby wo- 
len był od nędzy i niedostatku. W imie zami
łowania pam iątek i przeszłości, odważamy się 
upraszać czytelników naszych, ażeby nie żało
wali chwilki czasu i odwiedzili starca, od któ
rego można wiele ciekawych nasłuchać się rze
czy, a jeżeli przytem jak iś się datek wsunie 
nieznacznie, nie obrazi to m iłości w łasnej s ta 
rego w iarusa, bo to nie będzie jałm użna, ale 
tylko pokwitowanie za lekcją żywem słowem 
opowiedzianą.

—  W  przeciągu minionego tygodnia m ieli
śmy dwa koncerta, pierwszy na dochód ociem 
niałego fortepianisty p. Rejm er; wszyscy a rty 
ści nasi dobrej woli brali w nim udział. Drugi 
koncert p. Kahle, m etra muzyki, przy pomocy 
p. Achillesa Bonoldi i p-ni Grodinger. Nie zda
jem y z nich sprawy, publiczność bow iem dosta
tecznie je s t oznajomioną z talentam i, które na
leżały do koncertów.

—  Oddawna czuć się dawał u nas brak po
rządnego atlasu geograficznego, używaliśmy 
wprawdzie dotąd zagranicznych, ale było to po
niekąd wystarczające przy nawpół cudzoziem- 
skiem wychowaniu naszem, obecnie zaś kiedy 
coraz więcej, dziękować Bogu, zaczynamy zw ra
cać uwagi na rzeczy swoje, z prawdziwą rado
ścią oglądaliśmy pracę p. Pawłowicza, ucznia 
szkoły górniczej w Pary żu, który za wynalezie
nie pantografu , otrzy mał medal i przyw ilej na 
lat 15 od akadem ji Paryzkiej, jeszcze w roku 
1 8 4 5 .

Pracę tę wykonał pan Adolf Pawłowicz za 
pomocą swego pantografu.

W idzieliśmy odciśnięte próby, które wniczem  
nietylko nie ustępują zagranicznym, ale co do 
czystości roboty, co do w yrazistości i równości 
l i te r ,  dokładności konturów i załomów rzek, 
przewyższają zagraniczne na tęż skalę robione. 
Przytem  w ułożeniu atlasu zachowany pewny 
system at: 6 mapp ogólnych, t. j .  Globusy, Eu
ropa, Azja, Afryka, Ameryka i A ustralja; na
stępne, szczegółowe, krajów europejskich, na 12 
kartach. Wszędzie zachowany ten sam pierw szy 
południk, nie tak , jak  np. w atlasie Sztejna, 
gdzie F rancja m a południk paryzki , Anglja 
przez Greenwich, Niemcy F e rra  i t .  p., a to 
dla tego , że te mappy literalnie kopjowano 
z mapp tych krajów , ztąd też z globusami się 
nie zgadzają. P . Pawłowicz w swoim atlasie 
zastosował wszystkie mappy do południka przez 
F erro  przechodzącego i skale zredukował do 
liczb zaokrąglonych z najw iększą dokładnością.

Do tych 18 mapp będą dołączone statystycz
ne tablice, w 12 arkuszach druku, wypracowa
ne przez p. Pawłowicza z najlepszych źródeł. 
Znajdujemy w nich opisanie każdego kraju z na- 
stępującem i szczegółami:

1. Data, z którego roku opis podany.
2. Rozległość i ludność kraju.

Rozległość i ludność osad.
Rozległość i ludność g u b ern ji, departa

mentów i t. p.
Ludność m iast i m iasteczek .
Różnica narodowości.

7. Różnica wyznań.
8. Dochody, wydatki i długi kraju wr mone

cie krajowej z redukcją na rossyjską 
monetę.

9. Siły zbrojne lądowe, ilość broni i dział.
10. Siły m orskie, ilość statków , dział, woj

ska i majtków.
11. Ilość statków kupieckich i m arynarzy.
1 2 . Ruch handlu, b ilans wywozu i przywozu.
1 3 . A dnotacje , czem któ re  m iasto  sły n ie , 

jak ie  produkta, kopalnie, źródła i t .  p.
Tablice statystyczne, zastosowane do atlasu , 

będą rzeczą bardzo dogodną dla zasiągnięcia na 
rzut oka pewnych wiadomości o każdym kraju , 
również korzystną dla zakładów naukowych, 
zwłaszcza, że dotąd nie mieliśmy podobnego 
atlasu, i to na cenę tak przystępną, gdy wy
dawca liczy na to, że przy ogólnej potrzebie 
koszt i praca wynagrodzi się przez ilość sprze
danych egzemplarzy.

—  W idzieliśm y niedaw no u p. K azim ierza 
W ilczyńskiego, w ydaw cy A lbum  W i l e ń s k i e g o ,  

kilka form  drukow anych w P aryżu  i k i l k a  obraz
ków, przeznaczonych do wydawanej jeg ° “ a '  a " 
dem  książki do nabożeństw a. Ołtarzy s ro 
b ram ski ,  ułożony p r z e z  j e d n e g o  z ap anow ,
znanego pow szechnie ze swej pobożności i m j -
mowy kaznodziejskiej, z a w i e r a ć  ę zie . ) H i-
storją Ostrej bramy PlZCZ ; • Kraszew
skiego. 2) Nabożeństwo szczególne do N. P .
O strobram skie j,zebrane z dawnych k s iąg , i na
bożeństwa przygoclne 1 ca °rot*zne. Gała książ
ka składać się będzie z ty s iąca  kilkuset s tro 
nic, z d o b i ć  ją  będą 2 4  obrazki, rytow ane na 
stali pi'zeZ ęelniejszych m istrzów w Paryżu, 
podług starożytnych obrazów, znajdujących się 
w dawnych kościołach polskich.

1  tego cośmy już widzieli, możemy śmiało 
wnosić, że wydanie o tyle będzie staranne o ile

O •

4.

t )  • 

6 .
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na to Paryż zdobyć się może; zresztą zdaje mi 
się, nie potrzebuję mówić nawet o tein, wszy
scy znają wydania p. Kazimierza Wilczyńskie
go—  on nic przez pół nie robi. Cena nie bę
dzie wyższą od innych ksiąg nabożnych ozdobne
go wydania.

—  Śpieszymy podzielić się z czytelnikami 
naszemi, wiadomością udzieloną nam przez dy
rekcją teatru Wileńskiego, która czując się obo
wiązaną wziąść na się inicjatywę, w przyłoże
niu się do urządzeniu stypendjum, przynajmniej 
jednego, przy Instytucie muzycznym w War
szawie, postanowiła, dać w przyszłym tygodniu 
parę widowisk, złożonych z koncertu wokalne
go i instrumentalnego oraz z żywych obrazów. 
Polowa czystego dochodu z każdego yyidowiska 
jest przeznaczoną na rzecz Instytutu muzyczne
go. Cena miejsc ma być zwyczajną, lecz w kas- 
sie teatru otwiera się księga sznurowa, do któ
rej każdy z ofiarujących cóżkolwiek na rzecz 
tego zakładu, będzie upraszany o wpisanie 
własną rękę datku. Nie wątpimy, że przed
sięwzięcie znajdzie przychylne przyjęcie u pu
bliczności naszej, która się nigdy nie uchyliła, 
skoro jej pomocy wymagała sprawa publiczna, 
i u miejscowych artystów , obowiązanych su
mieniem dopomagać każdy wedle swej możności 
do osiągnięcia pomyślnego skutku.

—  Do najpiękniejszych i najbardziej zajmują
cych robót damskich policzyć należy robienie 
kwiatów. Iłobią je z płótna, z papieru, ze skóry; 
teraz dopiero przybyła niedawno z Galicji do 
Wilna pani Kuźm ińska  daje lekcje robienia 
kwiatów woskowych, podług wynalezionego 
przez nią, całkiem nowego sposobu. Kwiaty te 
pozorem świeżości i barwą nieustępujące natu
ralnym, nie kruszą się, nie łamią, dają się ob
mywać i mogą być używane do stroju. Naucze
nie się jest łatwe i nie wymaga wielkiego kosztu. 
Pani Kuźmińska mieszka za Ostrą-bramą,wdomu 
Mackiewicza. (x)

KRYTYKA.
BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA.

PGEMA DRAMATYCZNE A. E. O d y ń c a
(Dokończenie.)

Jak pogląd Pana A. A. K. na treść we
wnętrzną poematu wydał się nam głównie kry- 
tyczno-racyonalnym , i przeto do ocenienia 
duchowego przedewszystkiem utworu niesto
sownym; tak rozbiór bezimiennego recenzenta 
Gazety Warszawskiej, głównie oparty na arty- 
styczuem zewnętrznem ocenieniu, z zahacze
niem treści wewnętrznej, zgoła nas zadowolnić 
nie mógł. I tak, do uwydatnienia historycz
nego chciałby szanowny recenzent większego 
bogactwa sytuacyi; zarzuca autorowi nieużycie 
wielu owoczesnych znakomitszych dziejowych 
postaci, a nie ocenia, jak dalece użyte przez 
autora postacie zawierają w sobie pełność du
chowej prawdy obranej historycznej chwili. 
Chce przeto więcej środków zewnętrznych, 
a wewnętrzne znaczenie środków użytych po
mija. W Barbarze widzi „postać poetyczną, 
na której ideał w fantazyi poety składały się 
wyłącznie trzy wielkie uczucia: wiara religijna, 
miłość do kraju, i miłość do męża” ; widzi „po
sąg podobny wprawdzie nie do starożytnej Nioby, 
ale do której z tych świętych, strzegących przed
sionka starej jakiej gotyckiej katedry, przez 
ojców naszych wzniesionej” ; podoba sobie na
wet tę postać, ale nie chce w niej dopatrzyć 
uwydatnienia chrześciańsko-obywatelskiego du
cha dziejów narodu. Widzi przeto postać arty
styczną, składowe jej części plastycznie prze
ziera, ale treści jej duchowej, wewnętrznej, 
nie bada. Plastyczność i przedmiotowość po
glądu tak dalece go unosi, że w ostatnim mo
nologu Rarbary, chciałby artystycznego, Szeks
pirowskiego wywołania ducha Jadwigi, na wy
kazanie wpływu łaski oświecającej i umacnia
jącej; chciałby środka zewnętrznego, sztucznego, 
na rzecz najbardziej wewnętrzną, inajwznioślej 
prostą.—  Łaska Roza, przez zasługi Zbawicie
la, udziela się duszy wewnętrznie, bezpośrednio, 
w skutek pokornej modlitwy; uwydatnienie jej 
działania przez najbardziej artystyczne pośred
nie sposoby, byłoby może dramatycznie efekto- 
wem, ale z punktu cbrześciańskiego byłoby 
fałszem bijącym. Nie godzimy się też z sza
nownym recenzentem na zrobiony przez niego 
zarzut, że myśl samobójstwa w Barbarze jest 
nie na miejscu. Wskazaliśmy wyżej, jak myśl 
tę w położeniu Barbary uważaliśmy za praw
dziwą, nie jako „wyskok rozpaczy” , ale jako 
spełnienie ofiary dla dobra króla i narodu. Nic- 
byłaby ona zapewne możebną, przy zupełnej 
duchowej chrześciańskiej doskonałości ; ależ 
jako chrześcianie wiemy, że doskonałość zu
pełna tu na ziemi się nie osiąga; że życie, to 
walka; że zasługę naszą stanowi zwycięztwo 
pokus przez modlitwę i łaskę. Uwydatnienie 
przeto pokusy pychy,w najszlachetniejszem unie
sieniu ofiary, i zwycięztwo pokory, przez łaskę 
z krzyża płynącą, uważamy 0WS7em za głę.  
boką psychyczną chrzesciańską prawdę.

Tęż plastyczność i przedmiotowość poglądu 
szanownego recenzenta , widzimy i w oce
nieniu dalszych osób, w dramacie występują
cych. Nie podoba się mu ów król Zygmunt 
August, więcej rozprawiający, jak działający; 
bardziej rozumny i poważny, niż mąż czynu; 
bardziej platoniczno-uczuciowy, niż energiczny 
w miłości dla żony. A jednak historya ścisła 
nas uczy, jako takim rzeczywiście był Zygmunt 
August, jakim go nam przedstawia poeta; że 
łagodną tylko, trafną i rozsądną powagą i tak
tem, a nie zewnętrzncmi władzy czynami, owo 
wielkie dzieło unii dopełnił; że temiż we- 
wnętrznemi raczej duszy przymiotami spokoj- 
ność kraju wśród namiętnych walk i sporów re
ligijnych utrzymał. A i z ogólnego na dzieje 
nasze duchowego poglądu wynika, że król naro
du, który,jak słusznie mówi poeta:

“ Iść m usi za Bogiem, nie św ia tem ,
Nie ziemie cudze zdobywać m orders tw em , 
Lecz ludy ducha jednoczyć  b ra te rs tw em ,
W  w ierze ,  w  swobodzie, w pokoju, w  miłości ,»

że król tego narodu, przykładem tylko cnót oby
watelskich i światłem rozumu jaśniejący, mógł 
byc wielkim monarchą, bo przy poszanowaniu 
zbytecznych może, ale treść życia narodu sta
nowiących szlachty przywilejów, na czyny ze
wnętrzne nie miał dość władzy, ani do jej na
bycia żadnych prawnych sposobów. Wątpimy 
także, czy raczej energicznym niż wzniosło- 
uczuciowym mógł być małżonek takiej królo
wej , jak Barbara w dramacie p. Odyńca. 
Możeby przeto żywiej i ruchliwiej przedstawiony 
król Zygmunt August był postacią bardziej dra
matyczną, ale historycznie i psychycznie praw- 
dziwymby nie był.— Nie podoba się szanownemu 
recenzentowi i ów hetman Tarnowski, więcej 
cnotliwy chrześcianin jak głęboki polityk, ani 
ów biskup Maciejowski , wierzący raczej 
w skutki dróg duchowych, aniżeli wrpływowy 
Rzplitej Senator; chociaż przy duchowym po
glądzie, tę wszędzie właściwą historyi naszej 
postrzegamy cechę: że ważność i skuteczność 
czynów wszystkich naszych znakomitych mę
żów, zależała więcej od przykładnego przez nich 
samych wypełnienia cnót chrześciańsko-obywa- 
telskich, aniżeli od trafności używanych przez 
nich środków administracyjnych czy politycz
nych.

Podobają się natomiast światłemu recenzen
towi postacie drugorzędne i ujemne; żywsza gra 
namiętności, przy mniejszem lub żadnem ducho- 
wem odrodzeniu, pozwala im być bardziej efek- 
tow em i, więcej dramatycznemu Podoba mu 
się cały pełen życia i ruchu prolog: więcej mu 
przypadają domiary poglądu żywsze i barwniej
sze ramy i tło obrazu, aniżeli główne jego po
stacie; odstręczają go one mdłością i bladością 
kolorytu. Żałujemy, że warunków ich piękna 
nie szukał raczej w ich wewnętrznej psychycznej 
prawdzie i w stosowności formy do tej ich 
treści wewnętrznej, jak w ogólnej dramatycznej 
efektowości.

*
*  *

Z tego cośmy powiedzieli, widzimy, że obaj 
szanowni przez nas cytowani recenzenci przy
mierzali raczej utwór p. Odyńca do ustalonych 
w ich pojęciach form i poglądów, nie zaś śle
dzili i oceniali autora na jego stanowisku", 
i przeto, przy wynikającej ztąd różnicy poglą
dów na główną myśl poematu, światłe, su
mienne i poważne ich rozbiory wydały się nam 
niezadawalniającemi —  a bardzo wydaje się 
nam pożądanem i wielce pożytecznem dosta
teczne i gruntowne nowego poematu ocenienie.

Nowym nazwaliśmy poemat p. Odyńca 
w treści i formie , bo odtwarza nam nowy 
wielkiego naszego wieszcza duchowy na dzieje 
nasze pogląd , i daje temu poglądowi chrze- 
ściańskie niejako namaszczenie, i w  niezwy
kłej w naszej literaturze formie takowy nam u- 
wydatnia. Owóż uwzględnienia tych jemu wła
ściwych charakterów pragnęlibyśmy w jego 
rozbiorze. W ocenieniu historycznego stano
wiska i stopnia duchowej jego prawdy, chcieli
byśmy obok krytycznej racyonalnej znajomości 
historycznych faktów, ocenienia ich wewnętrz
nego duchowego znaczenia. Ten głębszy we
wnętrzny pogląd możeby wykazał, że „ naro
dom nie w biedzie tylko pocieszać się wolno 
marzeniami,”  jak mówi p. A. A. K. w Bibljo- 
tece; lecz że narody, w każdem swem położe
niu, z dziejowej swej przeszłości powinny po
znawać swoje posłannictwo, i uczyć się spo
sobów spełniania go w każdej chwili danej; że 
naród, który posłannictwem swojem w ludzkości 
uznał łączenie ludów węzłem braterstwa, a to 
za pomocą dopełnionego w jego chrześciańsko- 
obywatelskim żywocie prawa m iłości, że taki 
naród, w każdem położeniu, w jakiem go Opa
trzność postaw i, powinien w irnie tegoż po 
słannictwa sw ojego, obok przechowywania 
w sercu tradycyi wielkiej swojej przeszłości, 
naprawić naprzód błędy, które w niej dopatrzy; 
że więc przedewszystkiem zadośćuczynić po
winien prawu m iłości, jako treści swojego 
ducha, a to spełniając je  względem tych swoich

młodszych współbraci, których prawne stano
wisko było niestartą aż dotąd tej wielkiej jego 
przeszłości plamą, i że też ciągle i coraz bar
dziej kształcić się powinien w drodze krze
wienia cnót chrześciańskich i obywatelskich, 
ku czemu taż jego przeszłość wzorów mu zna
komitych dostarczy.

Chrześciańskie namaszczenie nowego na 
dzieje narodowe poglądu w poemacie p. Odyńca, 
przejawia się mianowicie w owem, na całem tle 
utworu rozlanem pojęciu,że i do osiągnienia wyż
szej duchowej doskonałości, i do skuteczności rze
telnej czynów naszych prywatnych i publicznych, 
niedostatecznemi są siły własnego rozumu, i że 
pomoc łaski Bożej,z krzyża przez zasługi Boga- 
Człowieka płynącej, i prawdę w rozumie wy
jaśnia, i ducha ku jej zamiłowaniu i wypeł
nieniu umacnia; i że przeto religijne wykształ
cenie, koniecznym być musi warunkiem do
pełnienia przez naród jego w ludzkości posłan
nictwa. Pojęcie to w rozbiorze chcielibyśmy 
mieć ocenione nie pobieżnie i zewnętrznie, jak 
w obu przejrzanych przez nas recenzyach, ale 
stosownie do głębokiego tej wielkiej psychycznej 
prawdy znaczenia.

W ocenieniu formy zewnętrznej poematu, 
chcielibyśmy nie przymierzania jej do przyję
tych prawideł i warunków, ale przedewszy
stkiem zbadania prawdy tej formy, to jest sto
sowności jej do wewnętrznej treści w ogóle i 
w szczegółach. Może tu, jak nam się zdaje, 
wyniknąć potrzeba dopełnienia prawideł przy
jętych, wzbogacenia estetycznych i krytycznych 
warunków nowemi dopełnieniami, a to z po
trzeby określenia nowych kształtów na nowe 
poglądy.

Rozbiór przeto poematu p. Odyńca, pod wska- 
zanemi przez nas warunkami, który doprowa
dziłby może do ocenienia, jak dalece autor od
powiedział głównemu zadaniu chrześciańskiej 
poezyi, co nie już tylko sztuką ma być dla 
sztuk i, ale głównie służbą Boga i bliźnich: 
wielce nam wydaje się pożądanym i w wielo
stronne pożytki obfitym. Nie czując się zaś sami 
dość zdolnymi do wykonania jego w całej rozcią
głości, poczytamy się za szczęśliwych, jeżeli te 
słów kilka zwrócą na ten przedmiot światłą 
i sumienną uwagę którego z naszych uczonych 
literatów * ) .  ( J .  S.)

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
—  D ziennik  Illu s tra ted  London News podaje 

w os ta tn im  n um erze  ciekawy opis parow ego  w óz
ka, p rzeznaczonego  dla dróg zw yczajnych. W y n a 
lazcą jego j e s t  p. It ickett z Buckingham, k tó ry  od
by ł niedawno próbę jazdy  w Londynie  w obee k ró 
lowej W iktorji  i wielu c iekawych widzów. K o n s tru k 
cja wózka j e s t  bardzo p ros ta .  Osadzony je s t  na 
trzech ko łach :  dw a z tyłu, po ruszane  's i łą  pary 
każde oddzielnie, tak, że jedno  z nich może być zo
stawione w s tan ie  spoczynku ,  a trzec ie  małe z p rzo 
du, k tó re  s łuży  głównie do k ierow ania  za pomocą 
rączki,  połączonej z ruchomą jego  osadą. Oba koła 
hadające ruch  płatwo dają  s ię  hamować dowolnie 
p rzez  osobę k ie ru jącą  wózkiem za pomocą d rążko 
wego p rzy rządu .  Mieszczą się w  nim wygodnie t rzy  
osoby z przodu i jeden  palacz z ty łu . Robić może 
w przecięciu 1 0 ,  a po rów nej drodze 10  mil a n 
gielskich na  godzinę. Z w ró t jego je s t  ła tw y ,  bez 
za trzym yw ania  się ani na  chwilę. Pod górę za p o 
ruszen iem  drążka  si ła ruchu zw iększa  się o 2  %  
razy ,  tak , że p rędkość  w ynosi w ó w c z a s4  mile ang~ 
na pochyłościach nie w iększych  ja k  1 na  10.

Lokomobil ten zbudowany je s t  na m ocnym  cylin
drycznym  re z e r w u a r z e , w  k tórym  się mieści 90 
garncy  wody , to j e s t  tyle ile ich po trzeba  na  10 
milową p rzes trzeń ;  kocioł znajduje się na  wierzchu, 
a  cała machina umieszczona między reze rw u a rem  
a kotłem. Kocioł ze stali znosi ciśnienie 150  funtów 
na cal kw adra tow y , w y p a ro w y w a  1 l/ Q ga rnca  wody 
na minutę i spożyw a 0— 10 funtów węgla na  milę. 
Ciężar całego lokomobilu z pe łną  ilością wody, w ę
gla i passaże rów  wynosi 2  %  ton, czyli 00  cen tna 
rów  p rzesz ło .

Jak wielki j e s t  s topień  oporu na zwyczajnej d ro 
dze ła two w nieść  s tąd , że 1 ton potrzebuje  tyle siły  
ile 15-—20 ton na kolei żelaznćj. I w  tym  lokomo
bilu, żeby powieźć ca ły  ciężar z szybkością  15 mil 
na godzinę, po trzeba  rozw inąć  siłę  pa ry  wyrówny- 
wającą sile 10 koni. W ielka siła i m ała  s tosunkow o 
waga s tanowią ca łą  jego  zaletę.

—  Dziennik am erykańsk i  Quincy-H erald  opi
suje s t ra szn ą  k a ta s t ro f ę ,  n ie d a le k o 'm ia s ta  H ard in  
w’ stanie Illinois. P ięćdziesięciu uczniów wybiegło  
shzgać się po zamarzłej rzece  Illinois. Lód się z a ła 
mał i w szyscy , z w y ją tk iem  jednego, znaleźli śmierć 
w nurtach  rzeki.

~~ H ell’s IDeckly Messenger donosi, że fran- 
cuzki inżynjer na tra f i ł  w  H uelw a (w Andaluzji) na 
bogate kopalnie s i a rk i ,  k tó re  będą w s t a n i e  wejść 
w spó łzaw odn ic tw o  z Sycyli jsk iem u Obliczają m iano
wicie ilość w yw ozu  na  rok  na  1,250,000 centnarów.

He Iks IDeckly Messenger opisuje z nieuda
ny ^zazdrością now ą francuzką frega tę  . J a  Norman- 

h żelazem, k tó ra  ma być w k ró tce  spuszczona 
z doków w Cherbourgu. Żelazo sam e, k tóre  stanowi 
jej pancerz, w aży  25,000 cen tnarów . Uzbrojona 30 
f  . [n!f W’ a ń e m i d z i ał a m i wielkiego kalibru ,ważyć będzie 
•I r i  c e n tn a rów, to j e s t  tys iąc  razy  więcej niż 
J - p o kładowy okręt linjowy. Budowano ją  11! miesięcy.

b rukse lsk ie  dzienniki podają w iadom ość, '  że 
z g a n n e tu  króla Belgów w pałacu  w  Brukselli s k r a 
dzione niedawno zosta ły  dw a obrazy Verboeckho- 
v e n a i  zegar w skazu jący  daty i pory roku, k tóry

u trzym ał w darze  od królowej W iktorj i .
*) Z  \ iJ mszczenie już niejako tego życzenia, znaj- 

p u f’ więcćj zdaniem naszem, w rozbiorze
l u n  bary przez p. Lucyana Siemieńskiego, w D o
datku do Czasu z miesiąca listopada 1858 roku, 
chociaż pierwszą tylko część jego  znam y.

KORRESPONDENCJA KURYERA 
WILEŃSKIEGO.

P a r y ż ,  d. 2  marca. 
AVczoraj przy huku dział Cesarz Napoleon 

otwierał Izby. Mowa jego niecierpliwie ocze
kiwana, nie dała Europie, jak się spodzie
wano, odpowiedzi na wszystkie kwestje; w spra
wie Włoskiej mianowicie, nic stanowczego 
nie orzekła— z tąd zawód i nowe oczekiwa
nia, ale już nie gorączkowe.— Paryż bowiem 
mocno znużony wlokącą się sprawą półwy
spu, oziąbł znacznie dla swych za-alpej- 
skich sąsiadów i gotów przyjąć chłodno wszel
ki wyrok dyplomacji.

Naturalna to kolej rzeczy: zapalną naturę 
tylko nuda pobije. Francuz dziarski i nie
spożyty w czynie, jednej tylko rzeczy nie- 
znosi nudów,i przed kartaczami się nie cofnie—  
ale przed nudami rejteruje choćby w prze
paść... woli śmierć niż nudy. Żartem po
wiedziano, że Francja wypędziła Filipa dla 
tego, że ją Guizot, zbyt nudził— ale w tym 
żarcie jest większa połowa prawdy.

Jedyną rzeczą,obchodzącą dziś Paryż w kwe- 
stji Włoskiej, jest projekt przyłączenia Sa- 
baudji. Ka/.den dobry Francuz życzy sobie 
odebrania tej prowincji; ale ponieważ życze
nia w dyplomacji nie nie ważą, dotąd wszyst
ko co dotyczę tego nowego kontrowersu, po
krywa mgła gruba tak gruba, że jej nawet 
przemowa cesarza nie rozświeciła.

Co godzina coś nowego dowiadujemy się 
w tej kwestji. Sabaudzkie dzienniki krzy
czą zarówno p ro  i c o n t r a .  Spodziewa
no się usłyszeć cóś pewnego od angielskie
go parlamentu— ale i ów niegdyś szczery par
lament przyjął teraz zasadę Machiavella, iż 
mowa dana jest człowiekowi dla ukrywania 
myśli. Interpelowany minister odpowiedział, 
że Anglja postąpi w sprawie przyłączenia 
Sabaudji wedle swych zasad i zrobi to co 
będzie uważała za słuszne.

Jakie są te zasady i ta słuszność? nie 
wiadomo.

Manifestacja w Chambery nie więcej ob
jaśniła rzeczy; w istocie nie manifestowała 
nic: jednocześnie kiedy Paweł utrzymuje, że 
miała na celu okazanie chęci przyłączenia do 
Francji, Piotr klnie się na wszystkie bogi, 
że właśnie chciała okazać żywą ochotę po
zostania z Włochami.

W polityce więc do tej chwili wszystko 
mgłą i zagadką.

Przycichły nieco polemiczne gwary; bro- 
szury padać ustały— co nie dowodzi bynaj
mniej, żeby się na jedno zgodzono— broń Bo
że— nikt nikogo nie przekonał, każdy został 
przy swojem; ale przeciwnicy pomęczyli się—  
nastało tedy zawieszenie broni; każdy odpo
czywając, fortyfikuje się u siebie.

Zwodnicza ta cisza, nie jednego w błąd 
wprowadza. Ludzie naiwni, obaczywszy w cią
gu tygodnia tylko trzy polityczne broszury, 
mniemali, że stronnictwa powiedziały już o- 
statnie słowo w sprawie W łoskiej— ale się 
mylą; nie ta jest przyczyna milczenia. Po
lemika pomiędzy liberalistami, a partją jezu
icką— legitymistyczną, wchodzi w nową fazę. 
Ostatnie to stronnictwo, zaatakowane mocno 
w swych okopach przez bataljony broszur li
beralnych— zrobiło odwrot, i obecnie łączy się 
ze s t a r ą  g w a r d ją jezu ick ą . Walka przenosi 
się na inny teren: lekka kawalerja, odpoczywa, a 
pozycyjny p r z e s ą d  awansuje z nabitemi dzia
łami ponieważ jednak to działa starego wy
nalazku, nie gwintowane— zatem daleko nie do
niosą tern się pocieszają liberaliści. A tym 
czasem kłócą się między sobą. Zaczepki nie
raz bywają silne. Pelletan, były liberalista, py
ta swego dawnego kolegi Gueroulta, teraz re
daktora jednego z dzienników, najmocniej spra
wę Włoską popierających w Paryżu: „ Dzien
nik twój przekłada panowanie ciszy nad pa
nowanie wolności słowa? “ A ten mu na to:

„Tak, przekładam czyn nad gadulstwo—  
despotyzm Napoleoński nad Filipowską wol
ność,— postęp nad tę zasadę polityczną „Gha-  
c u n  c h e  z s o i ,  c h a c u n  p o u r  s o  { “. Ci ą
gle nam powtarzacie: naśladujcie Anglików! 
jątrzcie jak oni wolno mogą mówić!— my 
wam na to odpowiemy: skoro Francuzi zro
zumieją swoje interesa moralne tak dobrze, 
ak Anglicy swoje interesa handlowe,— skoro 

w łonie Francji nie będzie już doktrynerów, 
zdrajców ojczyzny— wtedy wolność druku na
uczona doświadczeniem, będzie mogła pod
jąć swe berło. “

Mimo dyskussji i rozdrażnienia, karnawał 
odbył się w Paryżu ze zwykłą świetnością, 
ływały bale w ratuszu, na których ozdobie

nie samych kwiatów kupowano za 3 0 .0 0 0  
'r. Na tych balach tańcowały suknie po 5 0 ,0 0 0  
i dyademy po milljonie— ale nikt tego za złe 
nie brał, bo wiadomo że w kraju bogatym, 
landlowym, zbytek możnych bogaci ubogich, 
ławiono się więc spokojnie i wesoło pod
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koniec dopiero śmierć nieco biesiadnikom po
mieszała szyki: Dworskie zabawy przerwała 
śm ierć księżny S tefan ji— artystyczne zaś, n ie
spodziany, nagły prawie skon Raffet a, naj- 
pierwszego po Gawarni’na paryzkiego ryso
wnika.

Raffet niezrównanego talentu artysta , zna
ny je s t światu mianowicie z oryginalnego 
obrazu, który na ostatniej wystawie podziwia
no. Jestto  apoteoza Starej gwardji. Obraz 
wielki, cały czarną kredką zrobiony, przedsta
wia R e w j ą  u m a r ł y c h .  Cesarz o półno
cy czyni przegląd swoich wygiuionych szere
gów. Nie widziawszy, trudno wyobrazić so
bie straszliw ą piękność tego obrazu. Napo
leon stoi na równinie oświeconej fosforyczną 
łuną; po lewej stronie widać szare szeregi 
gwardji najeżone strzelbam i, posrebrzanemi 
św iatłem  księżyca; w obłoku kurzawy k irasjery  
defilują czwalem...przed nim i, jakby Anioł są
du Ostatecznego, pędzi trębacz wygrywając 
pobudkę. Jeźdźcy w półrzeczywistym pólfan- 
tastycznym oddani kształcie, wydają się ni
by pół-ludzie a pół upiory: zardzawiałe h e ł
my ocieniają blade ich tw arze— wąsy białe, 
niby garście cmentarnej traw y, spadają na za
padłe usta. Konie pod nimi chude, najeżone, 
przypominają rumaków śm ierci. —  Opodal, 
w cieniu, jak rozkopane mrowisko, rusza się 
czy ferm entuje niezmierny grób wielkiej 
arrnji. Kościotrupy porwanemi uzdy wy
ciągają końskie szkielety. Piechota zm artwych
wstaje także: żołnierze zbierają swe połama
ne kości co szukają się, jak kawałki pomię
tego węża, stają  w szeregu. Na wyżynie 
sterczącej po nad padołem zm artwychwsta
nia, stoi dobosz— trupia głowa na dwóch szczu
dłach— i dwóma piszczelami podjętemi w tej 
ogromnej kostnicy bije w dziurawy bęben pa
radne tempo.

Z tego rysunku zrobiona litografja nie
zmiernie się rozpowszechniła— zapewne i do 
W ilna zawędrowała; zostanie ona w pamię
ci pokoleń, niby homeryczny sen Napole
ońskiej epopei.

Prócz tego niezrównanego obrazu, Raffet 
zostawił wiele innych dzieł znakomitych, po
między innemi W a l p u r g i s  N a c h t ,  która 
je s t tern dla F a u s t a ,  czem illustracje Kaul- 
bacha dla R e i n e c k e  F u c h s  Goethego.—  
R affet także ozdobił swemi rysunkami kil
ka dzieł sławnych; illustrow ał H i s t o r  j ą  
N a p o l e o n a ,  Norvins’a; H i  s t o r  j ą  R e 
w o l u c j i ,  oraz H i s  t  o r  j  ą K o s u l a  t  u i C e 
s a r s t w a ,  Thiersa , P o d r ó ż  K r y m s k ą  
Demidowa i t. d. Jak Charlet, którego był 
uczniem i przyjacielem, Raffet poświęcił swój 
talent czci republikańskiej i Napoleonowskiej 
sławy; pojmował i oddawał te  wielkie czy
ny jak żaden z dzisiejszych malarzy. Smu
tno pomyśleć, że ręka co tak charakterysty
czne um iała kreślić obrazy, już nigdy nie 
podejmie ołówka.

Na bulwarze włoskim, w salach, gdzie nie
dawno podziwialiśmy wystawę dzieł A ry-Schef- 
fera, otworzono teraz wystawę na korzyść 
ubogich artystów . Składa się ona z najpię
kniejszych  utworów szkoły francuzkiej. Od
naleźliśmy tu starych znajomych, których zaw
sze z nową witam y przyjemnością.

I tak, zaraz na wstępie ujrzeliśmy piętna
ście obrazków M eissonniera, którego mikro- 
skopiczne dzieła sprzedają się już nie na 
wagę złota— bo czasem cały obraz ledwie lui- 
dora by zawazył— ale na wagę cieniuchnych 
biletów bankowych. Malarz ten posiada sztukę 
zamykania świata w orzechowej łupinie. Ża
den z żyjących artystów  nie potrafi odtwo
rzyć natury równie szeroko a w tak małym 
formacie, tak że szkło powiększające je s t nie- 
zbędnem do obejścia obrazu. Są to zwykłe 
widoki rodzajowe , złożone z kilku osób. Je
den z takich obrazków z ram am i nie wię
kszy nad ćwierć łokcia, pod tytu łem  L a  R i x e  
przedstawiający uliczną zwadę,— cesarz Na
poleon kupił na wystawie za 5 6 ,0 0 0  fran
ków, i posłał królowej W iktorji.

Ozdobą pierwszego salonu są także obra
zy Uecampa. Decamps przezwany w Paryżu 
nowoczesnym Rembrandtem je s t niezaprze- 
czenie jednym z pierwszych teraz na świę
cie malarzy; sposób, w jaki rozdziela św ia
tło, przypomina bardzo manierę sławnego fla- 
mandczyka— ale zdaniem naszem Decamps ma 
więcej siły niż Rembrandt. Celuje on w obra
zach humorystyczuych. Do najlepszych jego 
utworów należą M a ł p a  M a l a r z ,  i L e s 
S i n g e s  E x p e r t s ,  arcy przedziwna sa t)ra  
na sędziów przyjmujących obrazy na w y s ta ję .

Dwa te  obrazki, jak  również piękny jego u- 
tw or F i 1 o z o f,znajdują się na wystawie. W tym 
ostatnim  utworze Decamps najwięcej do Rem- 
brandta się zbliża. M pokoju zawalonym ksią
żkami siedzi zgarbiony starzec i przerzuca 
karty  rozłożonego przed sobą foljału. Żywy 
promień słońca rozgrzewa to ciche schro
nienie myśli.

Delacroix figuruje obok Decampa. Jak 
zwykle, dzieła jego wywołują krzyki adm iracji 
i krzyki oburzenia. Koloryści wołają „cuda!" 
rysownicy - zgroza! “ Podobne sprzeczności 
w krytyce, wywołuje każdy artysta, którego 
błędy i zalety są na wielką skalę. Chwa- 
lonoby go daleko m niej, żeby posiadał same 
przymioty. Cożkolwiek bądź o Delacroixsie 
powiedzą Ingry i pedanty— zawsze on po
zostanie K o h i n o o r e n i  nowoczesnej szkoły 
francuzkiej.

Roza Ronheur, jeden z pierwszych malarzy 
zw ierząt, we F rancji, dała kilka swoich obra
zów. Są to ogromne płótna, nad któremi tak 
jak  na łące lub w lesie, można całe godziny 
spędzać w zadumaniu. Nie są to już obrazy, ale 
natura na gorącym schwytana uczynku; trzody, 
pola, zagrody, niebo i ziem ia, nie malowane ale 
prawdziwe: patrząc na obrazy Rozy, zdaje ci 
się, że przez otw arte okno na wieś wyglądasz. 
Trzebaby cofnąć się aż do Paw ła P o tte ra , Ber- 
gherna łub van de Veld'a, żeby podobny talent 
napotkać. Anglicy szczycą się dziś ze swego 
Landseer'a—  w istocie jestto  malarz niepospo
lity w swoim rodzaju— ale jego dowcipny pę
dzelek nie może się mierzyć z poważnym pę
dzlem Rozy.

Niezmordowany Horacy V ernet, w siedem
dziesiątym roku życia jeszcze dość młody, ażeby 
się rozwodzić i rozpocząć malowanie dwunastu 
epizodów z ostatniej wojny W łoskiej— przysłał 
na wystawę dwa obrazki, niby dwie karty wizy
towe. Jeden przedstawia W  o d z a G r e c k i c h  
K o r s a r z y —  drugi P o l o w a n i e  n a  L w a  
w A l g c r j i .  Ten ostatni utwór uderza rze
czywistością: nie są to Araby z tea tru  lub ma
skarady, ale prawdziwe dzieci pustyni, oddają
ce się nam iętnie dzikiej zabawie.

Z i e m  malarz krain słonecznych wschodu, 
czarownych pałaców i m aurytańskich kolorów, 
zawsze mile wzrok wabi. Napotkaliśmy kilka 
nowych jego utworów na wystawie. Niekarny 
pędzel tego artysty  nie może się zmusić do słu 
żebnego kopjowauia natury , ani wykończania 
dzieł swoich,— ale paleta jego je s t tak potężna, 
że wszystkie obok jego płócien zawieszone 
obrazy gasną, jak  gwiazdy przy słońcu. Ziem 
należy do pierwszych kolorystów tegoczesnych. 
Jego widok W i e l k i e g o  K a n a ł u  weneckie
go, i s t a r e  m u r  y K o n s t a n t y n o  p o I a, 
są cudem kolorytu.

Robert F leury, najpoważniejszy z paryzkich 
malarzy, czarny i potężny jak  Cyklop, zawsze tyl
ko w Jiistorji dla swego pędzla szukający przed
miotów— wystawił jeden z najstarszych swych 
obrazów, Scenę z Inkwizycji świętej. Nie mo
żna wstrzymać oburzenia na widok tych opraw
ców, wydzierających oczy ofiarom lub pieką
cych im nogi na węglach. Rezccne to płótno 
je s t znakomicie piękne pod względem sztuki. 
F leury potęgą pędzla dorównywa często Dela- 
croixsowi.

Wspomniawszy o I n k w i z y c j i ,  przychodzi 
naturalnie na myśl świeżo obrany akademik, Do
minikanin Lacordaire. W  ciężkich on teraz znaj
duje się obrotach. Koledzy jego, którzy z Wol- 
terjanów  na raz przedzierzgnęli się w świętosz
ków, wymagają koniecznie, żeby napisał mani
fest za doczesną władzą Papieża. Dominika
nin, który w tej kwestji ogłosił dawniej wprost 
przeciwne rzeczy, waha się... co mu za złe bio
rą  koledzy.

Publiczność tym czasem roztrząsa dzieła La- 
cordaira, składające się z sześciu tomów. Czy
tając je , człek mimowoli myśli o Guizocie, któ
ry obecnie pisze mowę na przyjęcie autora do 
Akademji. Ogromnie to trudne zadanie! na ka
żdym kroku czekają ex-m ininistra trudności.
I tak, na przykład, jak  postąpi heretyk Guizot, 
żeby zgodzić się z Lacordairem  na to, że „ In 
kwizycja była trybunałem łaski i przebaczenia?„

„ Pewnie to zadziwi osoby, wierzące w liisto- 
rją  pisaną przez protestantów  i racyonalistów—  
powiada Lacordaire— ale nie zdziwi tych,którzy 
wiedzą, że od trzech wieków historja je s t pa
smem kłam stwa. “

Powyższe zdanie daje pojęcie, z jakiego tonu 
napisane są dzieła Lacordaira. „Św ięta Inkwi
zycja, mówi dalej Ojciec Lacordaire, była za
stosowaniem idei, którą filantropowie od sześciu 
wieków pragnęli zrealizować. Chodziło o za
prowadzenie s y s t e m u  p o k u t n e g o .  Do 
owego czasu istn iały  tylko dwa trybunały: re 
ligijny, który uderzał doktryny, i cywilny który 
uderzał ludzi. Trzeba było stworzyć trybunał 
pośredni („ juste-m ilieu") któryby zmienił m ę 
k ę  w p o k u t ę ,  któryby nie tylko m iał obo- 
W1ązek k a r a ć ,  ale p o p r a w i a ć  ludzi.“

aka była rola Inkwizycji świętej, wedle oj
ca acordaira— ciekawa rzecz, czy i pan Guizot 
będzie tego zdania.

Zapuściwszy się głębiej w dzieła Lacordaira, 
cz\ c ni widzi, że on tylko formą różni się od 
ultramontauów: po wierzchu niby liberalny, ale 
w gruncie bynajm niej— co nie przeszkadza, że 
podziwia ohaterskich republikanów—  a choć 
potępia zasady 1781) roku, ubolewa nad upad

kiem pierwszego Cesarstw a. Nie raz przytacza 
Descartesa i Platona— mówi nawet spokojnie
0 W olta irze— ale to tylko dowód dobrego wy
chowania i pisarskiego talen tu— w gruncie La
cordaire jes t dominikanem.

Powtarzam, Guizot będzie w kłopocie, żeby 
po tych wszystkich fanatycznych kolcach g ła
skać, nie okaleczywszy palców.

Podczas, kiedy powyższe zabiegi poruszają 
obóz akademicki, przeciwny chciałby sobie tak 
że Lacordaira przywłaszczyć: niektórzy republi
kanie utrzym ują, że Dominikanin je s t filozofem
1 liberalistą, czego różnemi cytaciami z pism 
jego dowodzą. Ale najtrudniej podobno poznać 
człowieka z oderwanych od dzieł jego cytacji.

Smutna to prawda, ale niezawodna, —  że 
Miększa część wielkich pisarzy spędza połowę 
życia na dowodzeniu jakiejś zasady, a drugą po
łowę na jej zaprzeczaniu. Dziś n. p. najsłynniej
si pisarze paryzcy zajęci są skrobaniem swoich 
wczorajszych artykułów — co dowodzi, że nie 
wszystkie Pcnelopy są rodem z Itak i— tylko ta 
w ich dziełach zachodzi różnica, że robota na 
kanwie da się spruć bez śladu— a druk przeklę
ty , zawsze na wierzch wyłazi.

Owa m anja wielkich pisarzy zadawania so
bie kłam stw a, je s t obecnie powodem najdzi
wniejszych nieporozumień w Paryżu—  można 
się raz nazawsze zniechęcić do znakomitości 
Francuzkich i prosić Boga o drugiego Omara.

Niedawno tem u, zła gwiazda postawiła mnie 
pomiędzy dwóma antagonistami , z których jeden 
przez półtory godziny przem awiał za, drugi prze
ciw władzy doczesnej papieża. Byłem z dwóch 
stron bity argumentam i. Przyjaciel doczesności 
mówił:— Nie je s t to moje zdanie tylko, mam 
za sobą powagę Bossueta, który powiedział 
w D i s c o u r s  s u r  Fu n i t e d e  1"E g  1 i s e: 
„ Stolica apostolska posiada władzę świecką nad 
państwem Rzymskiem na to , żeby mogła wol
niej pełnić swą władzę duchową. “

Ledwie ten skończył, aliści przeciwnik w ła
dzy doczesnej zawołał: „Argum ent a moje czer
pię w Bossuecie, który powiedział: „że władza 
doczesna papieża je s t w tern niebezpieczna, że 
wnosi zagmatwanie pomiędzy rzeczy duchowne 
a św ieckie."

—  Zkądże pan wyjmujesz powyższe słowa? 
spytąłem .—  Z D i s c o u r s  s u r  1 ' u n i t e  de 
1'Eglise. “

Takto, biorąc oderwane kawałki, można po
woływać się na każdego. Możnaby, wyjąwszy 
stosowny wiersz z „ E m i l a *  lub „ K o n t r a 
k t u  S o c j a l n e g o , "  dowieść, że Rousseau był 
ultramontanem. Sam naw et Voltaire w swo- 
jem  „ E s s a i sur 1 e s M o e ur s “ zapisał fra 
zes, któryby mógł być przytoczony przez samego 
Dupanloupa: „Czas nadał stolicy apostolskiej 
równie słuszne prawa nad je j państwem, jak  te 
które do dzierżaw swoich m ają inni monarcho
w ie."

Prawda, że następny w iersz wywraca eo ten 
stawia, ale to tylko dowodzi, że można z każde
go autora wyciągnąć zasadę jaką się podoba, że 
więc uncja rozumowania więcej znaczy niż sto 
pudów cytacji.

A teraz parę nowin z pola literackiego. Mi
chelet nie zadługo wyda nowy tom H i s  t o r j i 
F r a n c u z k i e j :  obejmie on panowanie Lu
dwika XIV i dojdzie aż do roku 1 6 9 0 . Spo
dziewają się, że Michelet, który żadnej opinji p o- 
w s z e c h n i e  przyjętej bez rew izji nie przyj- 
m uje— rozświeci wiele mylnych faktów w  pa
nowaniu W ersalskiego Jowisza.

—■ Ponsard pozazdrościwszy Mocquardowi 
powodzenia K a b a ł  a r k  i, otrzym ał pozwole
nie przedstawienia w P o r t e  S a i n t - M a r -  
t i n  swej dawnej sztuki, „ A g n e s  d e  M e 
r a  n i e . "  Jestto  historja w podobnym smaku 
co la  T i r e u s e  de  C a r t e s ;  papież figuru
je  jako przeciwnik Filipa Augusta i niekorzy
stną gra rolę.

—  W yszedł trzeci tom K o r e s p o n d e n c j i  
N a p o l e o n a  I.; dzieło będzie ukończone za 
lat pięć.

—  Dziesiąty tom B i b i j  o t e k  i U ż y t e 
c z n e j  wydawanej tu taj dla ludu, zawiera L a
d e c a d a n c e  d e  l a  M o n a r c h i e  F  r  a ń- 
c a i s e, przez Eugeniusza Pelletan.

—  Nowy romans E rnesta Feydeau, którego 
imię rozsław iła F a u n y ,  czytają tu ta j chci
wie- T ytuł książki C a t h e r i n e  d’ O v e r  m e- 
i r e rzecz nie więcej Marta od poprzednich 
utworów tego pisarza.

Z poważnych dzieł dotąd nie wyszło żadne. 
Flourens rozpoczął swój kurs w C o l l e g e  

d e  b r a n c e ;  mówi tego roku o życiu ludz- 
kieni i intelligencji.

Członek Insty tu tu  Ludwik W ołowski cią
gnie dalej kurs Prawodawstwa przemysłowego 
w am fiteatrze k o n s e r w a t o r j u m  s z t u k  
i r  z e m i ó s ł. W ykład odbywa się we w torki 
[ piątki, od siódmej do óśmej wieczorem. P ro
fessor mówi tego roku o prawach zastosowanych 
do kondycji wyrobników; o pracy dzieci; o koa
licjach wyrobników i instytucjach będących do
pełnieniem zasady wolności pracy.

—  Ażeby list z Paryża był kompletny, trze
ba jeszcze wspomnieć o modzie. Zdawało się, 
ze po krynolinie nic ona już śmieszniejszego 
nie wymyśli— tym czasem pokazuje się, że po
mysły mody w tym kierunku nie wyczerpane. 
Spotykamy teraz na ulicach Paryża nowe kape
lusze damskie, ale jak ie? Nigdybyśeie nie zga
dli— więc nie nadużywając waszej cierpliwości 
powiem, żc złote. Poprostu ze złota robione, 
jak szlifa. Po obu stronach takiego kapelusza 
spadają złote kutasy, uwiązane na sznurkach— 
co głowę kobiety czyni podobną do drzwi domu. 
Istny to sznur od dzwonka, który zdaje się mó
wić: pociągnij, a otworzą ci. Prawda, że to 
o głowie mowa— ale ileż kobiet ma serce wr mó
zgu?

Do tych powabów łączy się i ten, żc kape
lusze złote sprzedają się bardzo drogo, po kilka 
set, do 1000  franków. Dodajcie do tego po 
kilka tysięcy w artujące kaszemiry, które nie 
rzadko spotkać można na ramionach Paryżan
k i— brosze, kolczyki, batysty, suknie Lyońskie 
któremi zam iatają bruki —  a zgodzicie się ze 
mną, że jeżeli kiedy, to teraz warto przywrócić 
modę wykradania kobiet. N iejedna w m iejskiej 
toalecie miljon reprezentuje.

W  tern wszystkiem najgodniejsi pożałowa
nia są mężowie— jeśli żona do domu nie wrró- 
ci— mąż zrujnowany od razu. Niezadługo m ę
żowie będą mogli w ten sposób spisywać swój 
inwentarz: Zona moja nosi na ramionach
wszystkie nieruchomości, na głowie meble; na 
szyi swój posag; a na rękach m ajątek dwoj
ga dzieci. Jakie szczęście, że prawo francu- 
zkie niedozwala wielożeństwa: gdyby w Paryżu 
jak  w Stambule można było posiadać kilka żon—  
tylko Rotszyld mógłby być żonaty. ^

Z K i j o w a .
d. 2 2  lutego.

Bezładny i rozm aity, jak sny w malignie, 
przeminął peryod kontraktowego życia. Zam il
kła wrzawa interesów z całą muzyką dzwon
ków i biczów, towarzyszącą rachunkowej epoce 
gospodarskiego roku. D zisiaj, gdy ludność 
miejscowa oblicza na zimno rezultata przeby
tych wysileń, gdy i pióro korrespondenta czuje 
się wyzwolonem z pod wrażeń pochłaniających 
jarm arkowej gorączki,— zapytujemy co też no
wego przyniosły tegoroczne kontrakty, i jakie 
rysy wydatniej nacechowały fizyonomją obywa
telstw a w jego naistotniejszej reprezentacji, 
stanowiącej poniekąd mikrokosm całej szlachec
kiej społeczności naszej ?

Naprzód tedy —  co do pieniędzy! Lecz gdy
byśmy o nich obszerniej rozpisać się chcieli, 
w niemałym znaleźlibyśmy się kłopocie, —  tak 
mało wynurzyło się ich na jawr dla studjów cie
kawego badacza. W liczniejszym niż zwykle 
napływie kupujących i kupeówr brak m etalicz
nego demona dolęgliwie uczuwmć się dawał, za
równo na polu interesów ziemiańskich jak  i na 
każdem innem. Kilka przedanych z kilkudzie
sięciu wystawionych na przedaż majątków, 
większa połowa niezbytyeh towarów i ogólne 
narzekanie na brak kredytu, rzuciły cień żałoby 
na przemysłow e oblicze jarm arku . Oczekiwane 
przesilenie rolnictwa i nieśm iałość spekulacji 
zagranicznej dostatecznie na pozór objaśniają 
niepożądane wypadki bilansu. Lecz brak kre
dytu i w samym sobie zawiera wymowne tłu 
maczenie, skoro w tych słowach, po polsku, 
brak dobrej wiary dopatrzyć zechcemy.

Powyższy brak w iary nie wyłącza poczci
wych chęci. To też widzieliśmy je  w naj
rozmaitszych zam iarach szlacheckich, z któ
rych jeden per excellentiam zasługuje na uwagę 
i urzeczywistnienie najprędsze. Mówimy o pro- 
jektowanem zawiązaniu towarzystwa rolniczego 
na Rusi. Najznakomitsi obyw atele tu te js i, od 
których wypłynęła inicjatywa w tej m ierze, nie 
poprzestaną zapewne na błogiem marzeniu, kie
dy sam projekt znalazł gotowe do okazania się 
na pierwsze hasło kilkadziesiąt tysięcy r. sr. 
Jeżeli pomienione przedsięwzięcie przyjdzie do 
skutku, organ gotowy znajdzie się w piśmie P. 
Michała Grabowskiego, k tóre, jak się zdaje, 
nie pierwej od tow arzystw a poweźmie życie.

Otoż i macie niezaprzeczony dowód, że star
sza część ogołu nie drzemie dla szlachetnej ro
boty postępu. A trzeba wiedzieć, że punkt ten 
stanowi u nas kw estją nie lada, ho nie dla 
wszystkich będąc artykułem wiary, powoduje 
rozdwojenie opinji, a co smutniejsza, wrzajem - 
ne rozjątrzenie stronnictw przeciwnych. Jedno 
z nich, do którego zaliczyć wypada ogromną 
większość obywatelstwa, opierając się na po
wadze doświadczenia, zarzuca drugiemu, re
prezentowanemu przez młodzież, posuwanie się 
do ostateczności, n ie to le ra n c ją , przesadzone 
opinje, nienawiść i ledwie że nie bratobójcze 
względem siebie zam iary. Z drugiej strony, 
młodzież ( darujcie nazwę niewiele określającą) 
odbijając zarzut ostatni, obarcza pokolenie doj
rzalsze w iną stagnacji, egoizmu, nieudolności 
i t. p. Ztąd wywiązuje się dziwnie nienorm al
ny stosunek w obrębie wielkiej familji szlachec-
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kie'j; a skoro pomyślimy, że z jednej strony sto
ją ojcowie a z drugiej dzieci, nie wesoło się 
robi na sercu. Obcym będąc z natury stanowiska 
mojego stronniczej zaciekłości walczących, 
śmiało wyznaję, że w przesadzonych napadach 
stron obu, kształcąca się młodzież mniejszym 
niż starsi obarcza się grzechem: zamiast bo
wiem szukania broni w arsenale pokątnych 
skandalów i brudów, nie tylko, że się nie ima 
polwarzy, lecz uznaje i popularyzuje wszelkie 
usiłowania chwalebne starszych, zaprzeczając 
jedynie organicznego robotom ich pierwiastku, 
który sama zbudować usiłuje z prawd nauko
wych i zasady braterstwa, zaszczytnie pielęgno
wanej w sferze koleżeńskiej. Nie pomijając 
się z  prawdą, możemy posunąć się dalej, twier
dząc, że bez względu na żartkość krwi młodej 
ustępstwa dyktowane przyzwoitą delikatnością 
widzieliśmy tylko ze strony młodzieży. Dość 
jest przytoczyć dobrowolne wykreślenie kome- 
dji D la  m i ł e g o  g r o s z a  z repertuaru sztuk, 
wystawionych na amatorskiej scenie przez mło
dzież uniwersytecką, co zrobiło się celem dogo
dzenia obywatelstwu a wbrew przekonaniu 
własnemu. Pomimo takową względność, S z l a 
c h e c t w o  d u s z y  znalazło także nieprzyja
ciół, i dobra harmonja pomiędzy towarzystwem  
i uniwersytetem ucierpiała więcej niż kiedy.—  
Korzystając z dorzeczy, dodajmy że niemałą 
w tych zajściach rolę odegrała wymieniona 
powyżej komedja p. Apollona Korzeniowskiego. 
Utwór ten, posiadający niezaprzeczenie zalety 
dagerotypowanego portretu, grzeszy przeciwko 
prawdzie i pięknu, stawiając na ołtarzu ujem
ny typ niewiary, z po za którego dodatni wy
gląda jak nędzna karykatura głupoty i zaślepie
nia. Młodzież, stawiając (może) siebie sarnę 
na miejscu bohaterów, których brakuje sztuce, 
nie dostrzegła rażącego w onej kalectwa, a po
łechtana zręczną pochwałą i poniżeniem prze
ciwnego obozu, za gorąco uznała wyjątkowy 
sceptycyzm autora, z niemałem, ile że usta

wicznie drażnionem oburzeniem starszego poko
lenia.

Zapytacie o uniwersytet ? —  Wszystko do
brze—  odpowiadamy. Ruch umysłowy wielki, 
cichy i pożyteczny. Nie próżnuje i serce.
Kilkudziesięciu uczniów ubogich utrzymują sa
mi koledzy. Tutaj też a nie gdzieindziej wy- 
kwitła myśl podźwignienia zbiorowemi siłami 
szkółek parafjalnych, i na ten cel święty kształ
cąca się młodzież gotuje się łożyć sumienną i 
umiejętną pracę, jeżeli pomoc obywateli i uzna
nie światłych proboszczów usuną ważniejsze za
pory na tej niewiele utorowanej drodze. Miej
my nadzieję, że wkraczając stopniowo w sferę 
publicznego żywota, zasady podobne gromadzić 
będą coraz większą ilość wyznawców i coraz 
zbawienniej wpływać na opinją i dobro po
wszechne. L . S.

K orrespondencja K uryera W ileńskiego

P. J. B . B. z  U krainy. Kwestja, którą pan roz
trząsasz w artykule swoim jest już uddawna roz
wiązaną ostatecznie, a na poglądy pańskie i sposób 
traktowania zgodzić się nie możemy.

P . A dam ow i Backiewiczowi. Rozprawa pańska 
O form owaniu się gór na ku li ziem skie j, ściśle 
naukowa i z najlepszych czerpana źródeł, najwła
ściwsze znalazłaby miejsce w piśmie specjalnem; 
my zaś możemy drukować tylko popularnie, przy
stępnie dla ogółu wyłożone uwagi nad zjawiskami 
natury.

P . Źegocie Bratoszowi. Przysłane przez pana 
artykuły: 1) Drugie niespodziewane odkrycie, 2) 
Przegląd korrespondencji, nie mogą być drukowane 
dla następujących powodów: Niespodziewane od
krycie mieści w sobie niektóre szczegóły oddawna 
znajome a forma opowiadania trochę za namiętna.

Drugi artykuł zbyt rozstrzelony na przykłady 
wyjątkowe, nie uwydatnia zarzutu, jaki pan robisz 
naszemu korrespondentowi z powiatu Wileńskiego. 
Oczekujemy bardziej skupionych w sobie i popartych 
dowodami zarzutów. Artykuł zaś: Pro memoria, 
powstający na zupełny upadek rodziny u nas,— 
grzeszy przesadą. Świętość rodzinnego życia 
dochowała się u nas lepiej niż w innych krajach.

P. L . T . iv W iln ie , dziękujemy za rozprawę 
o pijawkach. Wkrótce ją umieścimy w naszem 
piśmie.

KA3EHHLIII OBLHBJIEHM.
3. OóiHBflaeTca nepenjreTUHKaMi), hxo 10 cero 

Mapra Bb KaHueaapni iionemiTeJia BiiaencKaro yueó- 
Haro oapyra bt> 10 uacoBT. yrpa óygyxT> npoii3BO-

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
3. Zawiadamia się introligatorów, że 10-tego 

marca w kancellarji kuratora Wileńskiego nauko 
wego okręku o godz. 10 zrana będą targi, dla odłiUl V 1 UU * V IUVV11 U J I I'** J HJ * " o “ _ _ - , • O A/A/A 1

flHTbca 'ropni, Ha o rg a n y  b t> n e p e n a e r i  9 0 0  óyim a- d a m a  w  o p r a w ę  900 e g .  e le m e n ta r z ó w  i  o , JOO a -  
p ea  h 8 ,0 0 0  nponiiceń . (1 2 9 )  l ig r a f ic z n y c h  w z o r o w . _ (L *9)

MACTIILIH OF/DJIB.IEHIH. OGŁOSZENIA PRYWATNE.

UWIADOMIENIE LITERACKIE
Księgarnia p. f. J Ó Z E F A  Z A W A D Z K I E G O  zawiadamia niniejszym  szanowne 

duchowieństwo, że druk przekładu dokonanego p. A. U r b a n a  R o k i c k i e g o  prof. sem. 
W il., znakomitego dzieła, znanego pisarza duchownego X. G a u m e‘a p. t.:

P R Z E W O D N I K  D L  A S P O W I E D N I K Ó W ,
we 2-ch tomach in 8-vo, już się rozpoczął i w przeciągu trzech miesięcy ukończonym zostanie.

2. (111)

Księgarnia flUy O R G E L B R A N D A  w w iim e ,

przyjmuje jeszcze prenumeratę na miesięczny NAJTAŃSZY i NAJMODNIEJSZY ŻURNAL polski

„P E N E L O P E“
przeznaczony głównie dla robot i mod damskich. Prenumerata roczna w Wilnie rs. 2 kop. 70 , 
z przesyłką pocztą.rs. 3 k. 5 0 . Zapisujący się obecnie na to pismo, otrzymają już 3 N-ra.—  
W pomienionćj księgarni złożono na skład główny dzieło:

HISTORJA KOMUNIZMU,
albo obalenie utopji Socialistów za pomocą historji, przez A. S u d r e .  Cena rs. 1 k. 80.-— 
Nadto, otrzymano rozgłośną komedją konkursową

DLA MIŁEGO GROSZA,
przez A p. N a ł ę c z  K o r z e n i o w s k i e g o .  Cena rs. 1._________ _ Ł __________(1 4 6 ) _

1 : j\m  c B ig t n ia  rr. noM'bmnKOBT>, KyneuecTBn u 
aroouxeaeii p a cten ifi u OoraHuiur.

IloM'bmiiua ąapcTBa nonbCKaro JIioCjihiickou ryó. 
BsjibcKaro yt-aga inrlmin Hen.ui, ngema ryóepHCKaro 
npegBojHTPJifi gBopancTBa IOaiii MepateeBCKaii oóx>- 
flBJiaerb: 1) mto boxhhhhoc en hm Imię Hemra, o t i, 
ytjagHhixT) ropoąoBi: Bpecra JlHTOBCKaro (Vpog- 
HeHCKoft ryfiepHin) bt> 10 Bepcxaxg>; a ora. Baabi 
(papcTBa nonbCKaro) bt> 28  BepcraxT., Hagi. cygo- 
xogHbiMii ptna\in: Bjtom-ł h KpeaccHOH pacrioaojKen- 
Hoe, c*b npviHngjieataHuiMH ki, OHOMy HMlmiio 4>oah- 
BapKOMT) CaMOBwiH u gepeBHeio Ky3aBKOio, akcaMii, 
c o  BCtMH gBOpHblMH, SKOHOMH'ieCKlIMH H XO3!10CTBeH- 
HMMH crpoeHifiMH, oifliHaeMoe Bb 100,001) pyó. cep. 
5KeaaerT> npogaxb iiau orgarb nony Ha HtcKoabuo 
atn>  BT> apeHflHoe cogepataHie 3a 6,000 py6. bt» 
rogi) naaxeJKn. B t ceMb iiMknin 3eMaa naogopogHaa 
ayuneii goópoTM, a no 6a 1130 c m  kt> OHOMy Bogw 
u atcoBt, HMbHie cie ygoóHo kt, yipeatgeHiio Bb 
OHOMT) BCflKH.Cb (baopH’IHblXb H Ma H y <t) a kt y p H 1)1 XTi 3a- 
Begeiiiu w 2) uxo, bt> napHimaxh cero ate initHia 
Henna HjrbcTca gna npogawa 1,940 uitvkT) pa3iibixT. 
pbgKHXt pacreHia a ąBliTOBt, a b t ,  ocoOeimocTH: 
RaMeniń, A3aaia, ProgogeHgpoHOBt, oraa-muxi, cbou- 
CTBoat bcjiu'ihhok) ii oóbeMOMb, nogpoóHo onticati- 
Bhixi, u OH-bHeiiHbixT, pacnopaateHicMT) r. naaaahHHiia 
.IfoójihhckoS ryfiepHiu Ha cyswy 35,76o pyó.— n 0 
ooohmt, chmt, npegsieraMT,, khkt, othocii re.TLHo Bca- 
KiixT> ycnouia no HsrfcHiio, xairb a o  opaHwepen, rr. 
atenamune Moryn, agpecoBaxbca kt> noB'hpeHHOMy 
r-wn MepweeBCKoH, i \  p, ujreaHóepry Bt r. IlpecTt-
JIiiTOBCKOMt 3tarenbcTByimneMy, nocpegcTBOM t ko-
e r o  fiygy'i”6 cooóm em .i rr. KOH-rpareHiaMt n o g p o ó -  
Hhie nnaHbi, o n a ca  a goKyiieHru K1> cooópaateHiio.

Bgona IOam MepoweeecKan. (137)

WIADOMOŚCI KSIĘGARSKIE.
K sięgarnia p. f- R FB E N A  R A F A Ł O W IC /A  

w W ilnie przy ulicy Zamkowej, naprzeciw W iel- 
kićj remizy, otrzymała między innemi następują
ce dzieła:
Gospodarstwo narodowe czyli zasady nauki go

spodarstwa narodowego. W arszawa I860.
rs. 1 k. 80.

K lasyczna  Kuchnia wykwintnego smaku dla pol
skich gospodyń. W arszawa 1859. rs. 1 k. 20' 

Stoeckhurdta prelekcje chemiczno-gospodar
skie—2 tomy. W arszawa 1860. . rś. 1. k. 50. 

M etam orfozy. Obrazki przez I. J. Kraszewskie
go—3 tomy. W ilno 1860..................rs. 3.

H andzia  Zahornicka przez Jeża. Wilno 1860.
rs. 1 k. 35.

Galerja Obrazów Szlacheckich  przez Cześniko- 
wicza— 3 tomy. W arszawa 1860. rs. 3 k. 60. 

M ajątek albo Im ię , komedja J . Korzeniowskiego.
W arszawa i860. . ............................ k. 75.

3 0 0  portretów zasłużonych  w narodzie Polaków  
i  polek  z dodaniem krótkich wspomnień ich 
żywotów, przez W ojciecha Szymanowskiego.
W arszawa 1860..................................... rs. 1 k. 80.
Powyższe dzieła jako też wszelkie inne jakim

kolwiek bądź katalogiem ogłoszone, na żądania 
jak najśpiesznićj pocztą księgarnia wysyłać nie- 
omieszka. 2. (121)

2 . I l p o g a e r c f l  HM-tHie /JeńHOBO c t  xyxopoM t 
E tn b C K b  B t  ce.Mn B e p c x a x t  o x t  y t s g H a r o  rop oga  
Jlngbi pacnonojKeHHoe, oó ią a ro  npocxpaH cxBa 91 
yno.ioK t, KpecxbiiHCKHxt o c tg a b ix t  x a x t  35 h 11  
nycxom efi, j rb c y  cxp oeB aro  o x h ocxh  xoBapHaro 371 
gecax ., c tH a  B 030B t go 6 0 0 . 0  n t ' i t  V3Harb w - 
HO npH OCMOXpt HM'hHifl B t j(eHHOB'li; B t  BlIilbHt 
ate y  r. PyxK O BC K aro a tH xenbC T B yiom aro  B t g o n i, r .  
ByiHHCKOH npil KOHHOMt pKIHIlll. (1 3 1 )

2. Sprzedaje się majątek Dejnow z folwarkiem 
Bielsk o milę od miasta Lidy odległy, obszaru 
włok 91, chat osiadłych 35 i 11 pustoszy, lasu 
budowlowego w części na towar zdatnego dzie
sięcin 371, siana wozów do 600. O cenie dowie
dzieć się można na miejscu przy oględnem w D ej- 
nowie, w W ilnie zaś u W . Rutkowskiego przy 
konnym rynku w domu pani Buczyńskiój. (131)

2. BiuieHCKaa KOHTopa no coopysteniio atentaHOH 
goporn oótaBJineTt o BbilJ3gt 3a rpaHuąy paóorHii- 
KOBt npyccKHxt noggaHHhixt: Iena ii BpMKMaHHa.

2. W ileńskie bioro budowy drogi żelaznej 
ogłasza o wyjeździe za granicę Pruskich pod- 
danych; Jena j Brikmanna. (126)

3. Do składu fortepianów i innych instrumen
tów muzycznych, znajdującego się przy księgarni 
p. f. JO Z E F A  Z A W A D Z K IE G O , nadeszły 
skrzypce i altówki z fabryki Vuillaume'a w P a 
ryżu na różne ceny od rs. 7 k. 50 do rs. 25. (110)

B T , M A T A 3 II II T>

II li I I I I  r j E A P E R A
n oayaeH t x p aH cn op xt CBliJKHxt xoBapO Bt, a  hmch- 
ho: IIKPA, cBtHio iipocoabHaa, caaa>exoMHaa, M t- 
me'iHaa, cew ra  Bbicmifi cop  r t ,  ocexp im a CB'liHtaa u 
MaaocoabHaa, ceabgH B t  K opoóK axt h pa3Hbie c o p r a ,  
npoBairrcKoe Macao, MaKOBoe, nogjcoaH eaH oe, ko- 
HonaaHHoe, c n t 'in  KaayaccKia, lIAIl pa3H bixt co p -  
x o B t , itoHiseKTbi, BapeHie, e n p o n t  h paam.ia CaKa- 
ain ,—~H MHoro g p y r n x t  x o B a p o B t, B e t  xoBapbi up o-  
gaioxca  no cxogHbiMt ntH aM t.

H agbioci. h to  rioixeH ntH uiaa nyCaiiKa H eocxa- 
Biixb cBOHMt n octm eH ieM t Moil Mara3HHt. (103)

W  M A G A Z Y N I E

J A N A  I I I I I A I I E I I A
otrzymano transport świeżych towarów, a mia
nowicie: K A W IO R  świeży, rzadki, ziarnisty i 
prasowany, sięga najprzedniejsza , jesietrzyna 
świeża i małosolna, śledzie różnych gatunków, 
serdelki w blaszanych puszkach, oliwa prowanc- 
ka, olśj makowy, słonecznikowy i konopny, świe
ce kałużskie, H E R B A TA  różnych gatunków, 
konfekty, konfitury, syrop i różne bakalie, oraz 
wiele innych przeróżnych towarów, wszystkie po 
cenach najumiarkowańszyeh.

Magazyn mój śmie liczyć na względy szanow- 
nćj Publiczności. 3. (103)

ZNANY B IB L JO PO L A

Ł  i l B I t l i l l
podejmuje wszelkie kwerendy rodowe z legali
zacjami po składach grodowych

W G A L I C J I ;
weryfikacje dokumentów z legalizacją; sporzą
dzenia drzewa rodowego; obiaty dokumentów; 
kolorowanie najdokładniejsze herbów rodowych 
dużych i małych; wystaranie się metryk i ich 
legalizowanie.

Strony, życzące cokolwiek w tych przedmiotach 
uzyskać, raczą się zgłaszać do niego, adresując 
do Lwowa, a mogą być pewne, że znajdą pewne 
i rychłe uskutecznienie swych żądań. 2. (107)

1. W ypuszcza się od Ś. Jerzego cało górne 
piątro w domu Tańskiego, byłym Zambrzyckich, 
obok hotelu Niszkowski, na przeciw Miłosiernych.

(154)

A P T E K A
do sprzedania w mieście powiatowćm Nowogród
ku gub. Mińskiej. O warunkach sprzedaży ktoby 
życzył wiedzieć, może się zgłosić do właściciela 
onćj, prowizora K azim ierza  Nerge. 2. (119)

1. Podaje się do wiadomości, iż wypuszcza się 
w arędę ogrod fruktowy i warzywny pod nazwa
niem Raj znajdujący się między ogrodami JW . 
hrabini Czapskićj, i zakonnic panien AYizytek; 
ktoby życzył takowy wziąć w arędę, może zgło
sić się do Przełożonćj Sióstr Miłosierdzia, mie- 
szkająeój w zakładzie Dzieciątka Jezus. (142)

3. JJOML nogt N. 92 6. Mapmaaa IIogóHneHTbi, 
HbiHk r. 3enoHa Recnoxt 3eHOBH'ia, npogaexca; Ha 
c ie r t  ate ycjioBiu mowiio y3Haxb Ha Mbcrb. (95) 

BOM  pod N. 92 b. marszałka Podbipietv a 
teraz JW . pana Zenona Despot Zenowicza jest 
do sprzedania; o warunkach umowy można się 
dowiedzieć na miejscu.

BHJIEHCKIH flHEBHHKB. DZIENNIK WILEŃSKI.

1. D la wiadomości pp. obywateli, kupiectwa, 
amatorów roślin i botaniki:

Obywatelka królewstwa polskiego, guber. L u 
belskiej, powiatu Bialskiego, majątku N ep li,-— 
wdowa po gubernjalnym marszałku, Julja Mie
rzejewska, ogłasza: 1) że dziedziczny jej majątek 
Nepli, oddalony od miast powiatowych: Brześcia 
Litewskiego (w gub. Grodzieńskiej) wiorst 10,— 
od Białćj (w królewstwie polskiem) wiorst 28,-— 
nad rzekami spławnemi: Bugiem i Kreźsno poło
żony, z należącemi do majątku tego, folwarkiem 
Samowicze, wsią Kuzawka, lasami i wszystkienń 
dwornemi, administracyjnemi i gospodarskiemu 
zabudowaniami, sprzedaje się za cenę 100,000 
rub. sr., albo tez wydzierżawia na lat kilka, liczą0 
za rok dzierżawy 6,000 rub. sr. W  majątku tym, 
ziemia urodzajna, w najlepszym gatunku, a że 
las i woda są blizko, to daje łatwość założenia 
wszelkich fabryk i rękodzieł; i 2) że, w cierplar- 
niach tegoż majątku N epli jest do sprzedania 
1,940 sztuk rozmaitych rzadkich roślin i kwiatów, 
a mianowicie: Kamelje, Azalje, Rododendrony; 
odznaczające się własnościami, wysokością i ob ' 
jętością;—wszystkie z rozporządzenia p. naczel
nika gubernii Lubelskiej szczegółowie opisane ' 
ocenione 35,765 rub. sr.— Ktoby życzył poznać 
bliżej wszelkie warunki dotyczące majątku lub 
cieplarni, raczy zgłosić się do pełnomocnego pan* 
Mierzejewskiej, pana Sztejnberg w Brześciu L i
tewskim mieszkającego, za pośrednictwem które
go , kontrahenci mogą sobie mieć udzielonemb 
plany, opisania i dokumenta.

Wdowa Julja Mierzejewska. (137)

n P l t X A B H I I E  B 1  B B 1 b H O,
Cs T-zo no 10-eo Mapma.

rOCTHHHHUA ffflIHKOBCKIH.
RiiCHeH. y-usg. npeg. gBop. IlIapiiHo.— \h i, Bug. 

ryó.: bom. BoumKcaimó.— Mrb Kob. ryó.: noM. jjoe- 
napoema.—Il3T> Mhh. ryó.: non.: PamuncKiU. A h- 
dpoKeeecKiii. hhhob. ripii asea. gop.: <Pyue. A moho.

II3T) Bhj. ryó.: noM.: Kacnpomaimi. IiaMimcmi, 
IlaeJioems. BaJiun/eiu. rp. TuuiKeems. npegctg. 
Bug. ylisg. cyga Jfeopmeymi. .Ingcii. ytag. npeg. 
gBop. EyniKeema.— I J t l  Kobho: KoBeH. ryó. npeg. 
giiop. jfoeeupdu. noM. .lein, IfmuHCKiu. — IL t He- 
repóypra: npegctg. rpog. Ka3en. naaaxu Kurnymi.

B H t  X A I  1! H 3 T> B U I b B A.
Cs 7-zo no 10-eo Mapma.

IIom.: ConoąbKO. E mckiu. JlsispóiiheecKiu. Ilam- 
Keema. liepcHoecidu. Ceitcpepmo. rp. Ag. Ihinnieps. 
HauiKoecKiu. Typmaiu. kh.t3k 0. Ilysuna. rp. Koc- 
caKOttcKiii. HagB. cob. IĘ y m .—B i Kob. ryó..- Oeun- 
cidu. Bp. IIoMapmyKiu.

P r z y j e c h a l i  d o  W i l n a .  

od 7 -go do 10-go marca.

HOTEL NISZKOWSKI.
Marsz. Dziśn. pow. A. S zyryn .—Zgub. W il.: 

ob. W o jtk iew icz .— Z gub. Kow.: ob. Rom. Dow- 
narowicz .§— Z gub. Mińsk.: ob.: An. R atyński. 
Mich. A ndrze jew ski, urz. kol. żel. Fuke. A m on.

Z gub. W il.: ob.: K asprzycki. Jan  K am iński. 
Stef. Pawłowicz. Paw. W a lick i,  hr. T yszkiew icz  
sędzia W ilej. powiat, sądu Ig. Dworzecki. Lidzki 
pow. marsz. B utkiew icz .—Z Kowna: Kow. mar- 
szał. guber. Dowgird. ob. Leon C yw iński.— Z  St. 
Petersburga: prezes Grodz, izby skarb. Białocki.

W y j e c h a l i  z W i l n a .  

od /  -go do 10-go marca.
Ob.- Sopocko^ Jclsk i. t)zierdziejew ski. P a sz

kiew icz. Jan  Kiersnowski. And. S e jfer t. h r.Ad. 
Plater- Nap. Paszkow ski. Ad. Hurczyn. książę 
Tad. P uzyna, hr. Kossakowski, rad. dw. Szczu -  
ka.- D ° gub. Kow.: Ogiński. Pomarnacki.

METEOPOaorllHECKifl HAÓJIOgEHia HA BIiaEHCKOił POSXRZEZENIA MEXE0R0L0GICZNE NA OBSERWATO- 
OECEPBAXOPIH. RYUM WlLENSKIEM.

MKcfliii. h qucjio, EapoM. no pa3fl. Ahhi, TepMoMeTpL PeoMwpa. HanpaB. n ciuia BlłTpa. CocToanie HeOa.

M iesiąc  i  d z ień . Barom . podt. podz. Ang. T e rm om etr lleaum ura . K ie ru n ek  i s i ła  w ia tru S tan  n ieb a .

8 M apia 6 qac. y ipa . 29 8,2 -  lo ,4 103. yMbpen. nacHypHo.
8 M arca 6 z rana .

4,0
P  Z. um iar. pochm ur.

2 qac. no no j. 29 8,6 IO. c.iaGhiH. nacMypHo.
2 g. po poi. P. slaby. poclnnu r •

10 Mac. BeMcpa 29 1,1 -  0,0 KT. yMtpeH. nacMypao-
10 g. w iecz. P. u m iar, pochm ur

® M apia 6 Mac. yrpa. 29 9,2 -  1,7 H>. CAaOlJH. nacMypHo.
9 M arca 6 g. z rana. P. slaby. poclnnur.

2 Mac. iio noa. 29 9,1 1,2 IO. cjia6biH. nacMypMo.
2 g . po poi.

7,9 -  4,7
l ł . słaby. poclun ur.

10 Mac. Benepa 29 KJ3.
P z .

yM-hpcH. ACHO.
in 10 8 * ^ ie c /  - 6,8

uni i ar. ja sno .
M apia 6 Mac. y ip a . 29 -  8,0 1013. CH3bHUii. ACHO.

10 M arca G g. z r a n t .
5,6

PW . siln y . ja-»no
2 Mac. no noji. 29 -  1,7 IOB. cjiaOuH. ACHO.

2 s.  po po i.
5,8 -  3,8

P W . słaby- ja sn  o.
10 Mac. BeMcpa 29 103 yx-bpeii. ciilin ..

10 g. w iecz. PZ. um iar. śn ieg .

REHbl bt. Biuurfe Ha óa3apaxi. u ptiHKaxt CENY w W iln ie , na targach i rynkach.

orW -roaolOM apxa. P m  (npMeseHo 200 'lexB.)— Żyta, (przywieziono 200 czetw.) no
od /-go do 10 marca [ImeHHilM (npire. 180 >iexB.)—Pszenicy (przyw. 180 czet.) no 

/PiMeHJi (npiio. 40 Her.)—Jęczmienia (przyw. 40 cz e t.)’ 
on UOTn 1 i  A KI ( nr7TTTxr O /l I

-tu ser .;— Jęczm ienia (przyw. 4Uczet. 
N I’pe-IHXH (npHB. 20  lexB.)— Gryki (przyw. 2 0  czet.) 
/- ) \( jB c a  (upan. 190  iexB.)— Owsa (przyw. 190 czet.) 

y 4 c i  'CbHa nygi, (500 ).— Siana pud. (500).

^ p o  __
•lwia nygT).—Lnu pud.
KapTOi>eaa.— Kartofli .
Macga nyg-b.—Masła pud

P°
»

 k jlc tl lć l [JU U . ...................................

XT'/  ’-V r°P oxy (npMB. 25 HexB.)—Grochu (przyw. 25 czet.)
. r  J  ' 8 .- Cogo.Mbi (npHB. 46 nygx..)—Słomy (przyw. 46 pudów).

IbHa iivgTi.—Lnu nud. . . . .  . . .

4 p . r .  50 k. 
10— 50 — 
4 — 25 — 
3 — 50 —
3 — 25 _  
» — 30 —

4 — 50 — 
” -  14 -  

3 - -  50 — 
2 — _____
9 — 50 —

IleiaTaTb no3BoaaeTca. BU.IBHO.— l i  aapxa 1860 r. ReHcopi, gMcTBHTejbinjił cxarcKiu coBtTHHKb u KaBaaepii II. KyKoabHBKb. W  Drukarni A- H . K. IRKO RA i 8p


